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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Księgarni Św. Wojciecha, Poznań [1921].


 

 

 

 

 

Rozdział pierwszy


 

 



Słońce zaszło i ciemność nocy okryła miasto umarłych.



Nad doliną grobów królewskich błyszczał księżyc a skaliste ściany 
wąwozu rzucały ostre cienie. Nie­sa­mowita cichość zaległa pustkowie ożywione 
jednak bardziej niż w czasie południa. Jak czarne jedwabne nitki migały 
powietrzem nietoperze; sowy z roz­postar­tymi skrzydły bujały bez szelestu, a 
gromadki sza­kali przemykały raz po raz wedle skalnego zbocza. Od czasu do czasu 
przerywało ciszę nocną ich brzydkie ujadanie lub jękliwy chichot hieny.



I życie ludzkie niezupełnie jeszcze spało w do­linie grobów. Błysk 
światełka migotał w jaskini cza­rownicy Hekt i przed chatą paraszity płonęło 
ognisko, które babka chorej Uardy podsycała od czasu do czasu odrobiną wyschłego 
nawozu.



Dwaj ludzie siedzący przed chatą patrzyli, mil­cząc, w nędzny 
płomyk, którego marne światło ćmiła jaśniejsza poświata księżyca, podczas gdy 
ojciec Uardy patroszył dużego barana, któremu już był odciął głowę.



— Jak szakale dziś wyją! — zauważył stary paraszita, zaciągając 
ciaśniej na nagie ramiona podarty brunatny łachman, który go miał chronić od 
chłodu i rosy nocnej.



— Wietrzą świeże mięso — odparł lekarz Nebsecht — rzućcie im potem 
trzewy. Udziec i lędźwie możecie upiec. Ale serce – serce, żołnierzu, dobywaj 
bardzo ostrożnie. Ach! już je masz! Zwierzę było do­rodne. — Ujął serce baranie 
i oglądał je na dłoni z wielką uwagą.



Paraszita patrzył nań wielce zatrwożony.



— Zobowiązałem się uczynić dla ciebie co zechcesz, jeżeli mi 
uzdrowisz małą, — mówił — tyś jed­nak zażądał nie­możli­wości.



— Jak to nie­możli­wości? Przecie nóż twój otwiera zwłoki, 
wchodzisz i wychodzisz z sal gdzie je balsa­mują. Włóż baranie serce do jednej z 
kanopkanopa – jedna z czterech urn, do których wkadano wnętrzności mumifikowanych zwok a wyjmij natomiast ludzkie. Nikt, ale to wręcz nikt, tego nie 
spostrzeże. Nie potrzebujesz się śpieszyć, czekaj na dobrą sposobność. Co dzień 
niech twój syn kupuje w tym celu barana i patroszy go póki się rzecz nie uda. 
Wnuczka twoja przy mięsnej strawie wkrótce nabierze sił. Miej tylko odwagę!



— Nie boję się nie­bezpie­czeństwa — rzekł stary — ale nie godzi 
się, abym okradał zmarłego z życia w wieczności! A zresztą, długie, długie lata, 
których nikt za mnie nie liczył, żyłem w nędzy i pogardzie ludzkiej, pełniąc 
przykazania, abym się ostał sprawie­d­liwym, abym na tamtym świecie, na dolinie 
Aalu i w łodzi słonecznej otrzymał nagrodę za wszystko, czego tu mi brakło. Tyś 
dobry i poczciwy, jakże mo­żesz dla zachcianki poświęcać zbawienie człowieka, 
który przez całe długie życie szczęścia nijakiego nie zaznał i nic ci złego nie 
uczynił?



— Na co mi tego serca potrzeba, zrozumieć nie możesz, ale gdy je, 
dzięki tobie, dostanę, zyska na tym cel wielki i użyteczny. Zachcianek nie mam, 
gdyż próżniakiem nie jestem. A o zbawienie twoje możesz być spokojny. Jestem 
kapłanem i biorę czyn twój i skutki jego na siebie; czy słyszysz? Na siebie! I 
jako kapłan zapewniam cię, że dobre jest, czego żądam od ciebie, a gdy sędziowie 
zmarłych spytają: Dlaczego wyjąłeś serce człowieka z kanopy? — to powiedz: Bo mi 
tak przykazał kapłan Nebsecht i odpowie­dzialność za ten czyn wziął na siebie.



Stary kłopotliwie patrzył w ziemię, a lekarz na­legał dalej:



— Jeżeli spełnisz moje życzenie, to przysięgam ci, że postaram się, 
by mumia twoja była zaopatrzona we wszystkie amulety i sam ci wypiszę księgę 
przejścia w wielki dzień, i każę ci ją zawinąć w opaski jak do­stojnikowi 
jakiemu. To ci da moc przeciw demonom wszelakim i otrzymasz miejsce w przybytku 
podwójnej sprawiedli­wości, nagradzającej i karzącej, która orzeknie, żeś 
zbawiony.



— A jednak kradzież serca zacięży na moim, gdy je położą na wadze — 
westchnął stary.



Lekarz namyślał się chwilę i rzekł:



— Dam ci świadectwo na piśmie, żeś tę kradzież popełnił na mój 
rozkaz. Każesz je zaszyć i włożyć sobie na piersi do grobu. Skoro Tekuti, 
obrońca dusz, wytoczy twą sprawę przed Ozyrysem i sędziami zmar­łych, pokaz mu 
to pismo a będziesz zbawiony.



— Nieświadom jestem pisma — westchnął dalej, a w głosie jego 
brzmiało lekkie nie­dowie­rzanie.



— Ja jednak przysięgam na wielkich dziewięciu bogów, że niczego w 
tym piśmie nie będzie prócz tego, co ci przyrzekłem. Zaświadczę, ja kapłan 
Nebsecht, żeś na mój rozkaz zabrał to serce i że wina ta jest moją.



— Daj mi to pismo — mruknął stary.



— Jutro ci je przyniosę i nie odstąpię twej wnuczki póki zupełnie 
nie ozdrowieje.



Żołnierz, zajęty ćwiartowaniem barana, niczego z tej rozmowy nie 
słyszał. Trzymał teraz nad ogniem nadziane na drewniany rożen mięso, aby je 
upiec. Szakale, poczuwszy w powietrzu zapach topionego tłuszczu, zawyły 
głośniej, a stary, wpatrzony w pie­czyste, zapomniał o strasznym zadaniu, 
jakiego się pod­jął. Od roku w chacie jego nie widziano mięsa.



Lekarz, zagryzając kawałek chleba, przypatrywał się ucztującym. 
Oddzierali mięso od kości a zwłaszcza żołnierz pochłaniał to niezwykłe a 
przepyszne jadło z zachłannością prawie zwierzęcą. Słychać było żu­cie niby 
konia przy żłobie i duszę kapłana zdjęło obrzydzenie.



— Zmysłowi ludzie — mruknął — zwierzęta ze świado­mością! A przecie 
ludzie. Szczególne! Nie­wyzwoleni jęczą w pętach zmysłów, a o ileż goręcej 
pra­gną nad­zmysło­wości niż my, o ileż ona im bardziej własna niż nam!



— Chcesz mięsa? — spytał żołnierz, widząc, że się usta lekarza 
poruszają. Oderwał kawał pieczeni od kości i podał ją uczonemu.



Ten cofnął się, gdyż łakomy wzrok, połyskujące zęby i dziki wyraz 
człowieka przeraziły go. Przy­pomniał sobie delikatne rysy i cerę chorej leżącej 
na macie i pytanie wybiegło mu same na usta:



— Czy też ta dziewczyna, czy Uarda, jest twoim własnym dzieckiem?



Żołnierz uderzył się w pierś i rzekł:



— Tak pewnie, jak król Ramzes jest synem Setiego.



Gdy mężczyźni skończyli swą ucztę, obtarłszy palce z tłuszczu 
cienkimi plackami chleba, które im żona paraszity podała, i gdy je zjedli, rzekł 
żołnierz, w którego ociężałym umyśle pytanie lekarza zaległo:



— Matka jej była obca. Ona to ulęgła białą go­łębicę w moim kruczym 
gnieździe.



— Z jakiego kraju była rodem? — pytał lekarz.



— Nie wiem — odparł żołnierz.



— Jakże? Nie pytałeś jej o pochodzenie, choć była twoją żoną?



— Pytałem. Ale nie umiała mi odpowiedzieć. To dziwna i długa 
historia.



— Opowiedz mi ją. Noc też długa, a wolę słuchać niż mówić. Przedtem 
jednak zajrzę do chorej.



Skoro się przekonał, że Uarda spokojnie śpi i równo oddycha, usiadł 
Nebsecht z powrotem między ojcem a synem, ostatni zaś tak opowiadać począł:



— Dawno już temu. Król Seti żył jeszcze; 
ale Ramzes już panował za niego; wtedy wróciłem z Pół­nocy. Wysłano mnie do 
robotników przy warowniach w Zaon, Ramzesowym mieście. Nadzoro­wałem sześciu 
ludzi z rodu Semitów, którym Ramzes mocno cugle przykrócał. Między robotnikami 
byli synowie boga­tych posiadaczy stadnin, gdyż przy poborze nie py­tano: co ty 
posiadasz? tylko: z jakiego jesteś plemie­nia? Prace przy warowniach i kanał, 
łączący Nil z Mo­rzem Sitowia, musiały być pokończone, a faraon, oby żył 
wiecznie w chwale i sile, zabrał na wojnę wszyst­ką młodzież Egiptu, a Semitów 
zaprzągł do ciężkich robót za to, iż są pokrewną rasą jego wrogów. Dobrze nam 
się działo w krainie Gosen. Gosen; Goszen – wg. Biblii ziemia w delcie Nilu lub w jej pobliżu Kraj tam piękny, obfity w zboże, jarzyny, ryby i 
drób a nie brakło mi i najlepszego, gdyż dwaj z moich podwładnych byli 
jedynakami, których rodzice niejedną sztukę srebra mi przysyłali. Każdy kocha 
swoje dzieci, ale Hebraj­czycy kochają je czulej niż inni ludzie. Mieliśmy 
do­starczyć dziennie pewnej ilość cegieł, w upał poma­gałem tedy chłopakom i w 
godzinie więcej dokazałem, niż oni w ciągu trzech; jestem silny, a wtedy jeszcze 
byłem silniejszy.



Ale po pewnym czasie odwołano mnie. 
Wró­ciłem do Teb i nadzorowałem jeńców, którzy budo­wali wielką świątynię Amona, 
a że sporo grosza przy­niosłem do domu, zaś budowa przybytku króla bogów 
nierychło mogła być skończona, umyśliłem pojąć żonę. Nie chciałem wszakże 
Egipcjanki. Córek paraszitów było dosyć, ale ja pragnąłem wyrwać się z 
przeklętej kasty mojego ojca a wiedziałem, jak dziewczęta tu­tejsze brzydzą się 
naszej nieczystości, na Północy lepiej mi się powodziło i niejedna semitka 
chętnie od­wiedzała mój namiot. Ja wszelako życzyłem sobie Azjatki.



Nieraz zdarzały się branki do kupienia ale nie po­dobały mi się 
albo były za drogie.



Tymczasem pieniądze moje topniały, gdyż w go­dzinach odpoczynku 
używaliśmy życia. A i tancerek było dosyć w dzielnicy cudzo­ziemców. Właśnie w 
sa­me święta Schodów nadszedł wielki transport jeńców i pojmanych kobiet, które 
ofiarującym najwięcej sprze­dawano w porcie. Za piękne i młode płacono bardzo 
drogo, ale i starsze kosztowały dla mnie za wiele.



Na samym ostatku wyprowadzono dwie kobiety, jedną ślepą i drugą 
jakąś niemą chudzinę. Wywoływacz, który zawsze towar zachwalał, tym razem 
wyjawił otwarcie nabywcom, że są kalekie. Ślepa miała zdro­we ramiona; kupił ją 
szynkarz i dziś jeszcze obraca żarna u niego. Niema trzymała niemowlę na ręku a 
nikt nie potrafiłby orzec, czy ona młoda czy stara. Wyglądała, jak ci co już 
leżą w trumnie, a dziecko nie lepiej. Na domiar włosy miała rude, zupełnie 
ogniste, barwy Typhona. Typhon – potworny wężowaty olbrzym, jedno z najbardziej śmiercionośnych stworzeń w mitologii greckiej W jej białej twarzy nie było złości ani dobroci, tylko 
znużenie, śmiertelne znużenie. Na jej białych wychudłych rękach widniały 
błękitne żyły, ramiona zwisały bezwładnie a na nich ciężyło dziecko. Pomyślałem, 
że skoro wiatr zawieje, to porwie oboje.



Wywoływacz nalegał na zgłoszenie ceny. Wszyst­ko milczało; do pracy 
był ten niemy cień niezdatny; kobieta półżywa, a pogrzeb drogo kosztuje.



Tak minęło kilka chwil. Wtem wywoływacz 
zbli­żył się i śmignął po niej batem, aby ją otrzeźwić i zwrócić uwagę kupców. 
Dreszcz zatrząsł nią jak w febrze, przycisnęła silniej dziecko i popatrzyła 
wkoło, jakby szukając pomocy. Wreszcie spojrzała mi prosto w twarz. To, co się 
ze mną stało, było jakby cud. Oczy miała większe niż kiedy­kolwiek u kogom 
wi­dział. W nich siedział ten demon, który mną owładnął i trzymał mnie aż do 
końca. Onego dnia wziął mnie w swą władzę.



Nie było upału, byłem całkiem trzeźwy a prze­cie wbrew własnej woli 
i rozsądkowi, ugodzony tym wzrokiem, ofiarowałem wszystko com posiadał i 
ku­piłem ją. Mogłem nabyć ją taniej! Towarzysze wyśmiali mnie, wywoływacz 
zgarnął moje pieniądze, a ja dźwignąłem ją, wziąłem dziecko na ręce, 
przewiózłszy łódką przez Nil, posadziłem nieszczęsny mój nabytek na wozie 
kamieni i dostawiłem jak złom wapienia, tu, do moich starych.



Matka wstrząsnęła głową, ojciec popatrzył na mnie jak na szaleńca, 
żadne wszakże nie przemówiło słowa. Sporządzono jej legowisko, a ja w wolnych od 
pracy nocach zbudowałem tę oto szatrę – była niegdyś wcale porządną chatą. 
Wkrótce matka moja przywiązała się do dziecka. Bardzo było drobne i zgrabne więc 
nazwaliśmy je Pennu (po egipsku Myszka). Stroniłem od dzielnicy obcych, unikałem 
wydat­ków, ażem mógł kupić kozę, która czekała już przed chatą, gdym żonę po raz 
pierwszy do niej wprowadził.



Niema była moja niewiasta ale nie głucha; 
po prostu nie rozumiała naszej mowy; jednak demon jej oczu mówił za nią i 
słyszała, com mówił. Wszystko pojęła i wszystko potrafiła wyrazić wzrokiem; 
najładniej umiała dziękować. Żaden arcykapłan, kiedy sławi bogi za ich 
dobrodziejstwa podczas wielkiego święta na Nilu, nie umie w długich pieśniach 
tak serdecznie wyrazić dziękczynienia, jak ona tym niemym wzro­kiem. A kiedy 
chciała o co prosić, wtedy demon jej wzroku stawał się jeszcze potężniejszy.



Zrazu niecierpli­wiłem się, widząc, jak bezsilnie słaniała się przy 
ścianie albo gdy mały krzykiem mnie budził ze snu; gdy ona jednak spojrzała na 
mnie, de­mon mnie chwytał za serce i wmawiał, że krzyk ten to czysty śpiew. Bo 
też Pennu miał głos milszy niż inne dzieci i takie miękkie, białe, zgrabniutkie 
paluszki...



Razu jednego coś długo krzyczał. Zgiąłem się ku niemu aby go 
uspokoić, a on wtedy chwycił mnie za brodę... No i patrzcież! Potem sam często 
dawałem mu się skubać i matka musiała zauważyć, że mi to przyjemne, bo skoro 
tylko przyniosłem mu coś do­brego, jajko, kwiatek albo ciastko, podnosiła Pennu, 
wtykając jego rączki w moją brodę.



Istotnie, po kilku miesiącach mogła go już pod­nieść; w spokoju i 
pielęgnacji nabrała sił. Zawsze była blada i delikatna, ale wyglądała coraz 
młodsza i piękniejsza, mogła mieć zaledwie dwadzieścia lat. Jak jej było na imię 
nie dowiedziałem się nigdy, nie nazywaliśmy jej wcale. Była kobietą w domu i tak 
mówiliśmy o niej.



Po ośmiu miesiącach jej pobytu u nas, umarło dziecko. Płakałem z 
nią razem i gdy łzy nasze pa­dały na to ciałko i gdym pomyślał, że nigdy już te 
drobne rączki nie podniosą się ku mnie, wtedy po raz pierwszy poczułem dłoń 
mojej żony głaszczącą mój policzek.



Jak dziecko gładziła moją twardą brodę i pa­trzyła na mnie z taką 
wdzięcznością, że zdawało mi się, jakby faraon Dolny i Górny Egipt mi podarował.



Po pogrzebie naszej Myszki opadła znowu ze sił. Żyłem z nią dotąd, 
jak ojciec z córką. Bardzo była ła­godna, ale gdym się zbliżył z jaką 
pieszczotą, patrzyła na mnie tak, że demon jej oczu odepchnął mnie zawsze i 
zostawiałem ją w spokoju. Z czasem wyzdrowiała i rozkwitła w taką piękność, że 
ją chowałem wprost przed ludzkimi oczyma, a tęsknota mnie żarła, aby ją mieć 
żoną. Naturalnie, że gospodynią nigdy być mi nie mogła; rączki miała tak wątłe, 
że nawet kozy nie­zdolna była wydoić. Wszystko matka moja robiła za nią.



We dnie pracowała w chacie, gdyż bardzo była zręczna w niewieścich 
robotach, umiała robić koronki tak cienkie jak pajęczyna, które matka 
sprzedawała, aby jej za to kupować ulubione pachnidła, lubiła je bowiem podobnie 
jak kwiaty. Uarda ma to po niej.



Wieczorami, gdy ludzie z tamtego brzegu opuścili miasto umarłych, 
przechadzała się często w tej doli­nie zamyślona i zapatrzona w księżyc, który 
lubiła osobliwie.



Razu jednego w zimie wracam do domu. Ciemno 
już było i spodziewałem się zastać ją przed drzwiami. Wtem, może o sto kroków za 
jaskinią starej Hekt sły­szę gromadę szakali na­szczeku­jącą zajadle. Poznałem 
od razu, że opadły człowieka, i od razum przeczuł kogo, choć ona wołać ani 
krzyczeć nie mogła. Oszalały z trwogi wyrwałem kół, do którego koza była 
przy­wiązana, chwyciłem głownię płonącą w drugą rękę i rzuciłem się 
nie­szczęsnej na pomoc. Odegnałem bestie a omdlałą kobietę zaniosłem do chaty. Z 
po­mocą matki ją ocuciłem. Gdyśmy zostali sami, płaka­łem jak dziecko z radości, 
żem ją ocalił, pozwoliła mi się ucałować i została moją żoną, w trzy lata od 
pory, gdy ją kupiłem.



Powiła mi córeczkę, którą sama nazwała Uardą. Wskazała różę, potem 
– dziecko, i zrozumieliśmy się bez słów.



Wkrótce potem umarła.



Tyś kapłan, ale powiadam ci, że gdy mnie wezwie Ozyrys i pozwoli 
wnijść do przybytku zbawienia, to wpierw zapytam, czy ona tam jest. A gdy 
odźwierny zaprzeczy, to niech mnie wtrącą raczej między potę­pionych, abym ją 
tylko odnalazł!



— Czyś nic nie wymiarkował, skąd mogła pocho­dzić? — zapytał 
lekarz.



Żołnierz jednak, ukrywszy twarz w dłonie, szlochał w głos i nie 
słyszał pytania.



— Była dzieckiem jakiegoś dostojnika — ozwał się paraszita, — w 
szacie jej znaleźliśmy złoty klejnot z kamieniem na którym wyrzezany jakiś 
osobliwy na­pis. Bardzo to drogocenne i żona moja chowa to dla małej.


 

 

 

 

 

Rozdział drugi


 

 



Nazajutrz o świcie opuścił lekarz chatę paraszity. Zadowolony ze 
stanu zdrowia chorej szedł w głę­bokiej zadumie w kierunku świątyni Hatasu, aby 
od­szukać tam swego przyjaciela Pentaura a z nim ułożyć pismo, które dać 
przyrzekł staremu.



Z pierwszym błyskiem słońca stanął u celu. Cze­kał aż zabrzmi hymn 
poranny kapłanów, ale cisza trwała zupełna. Zapukał. Mocno zaspany furtian 
otworzył bramę.



Nebsecht spytał o przełożonego świątyni.



— Zmarł dzisiejszej nocy — ziewnął furtian.



— Co ty powiadasz? — zawołał lekarz przera­żony. — Kto umarł?!



— Stary nasz przełożony, poczciwiec Rui.



Nebsecht odetchnął i nazwał Pentaura.



— Przychodzisz z Domu Setiego, więc nie wiesz, że złożono go z 
urzędu. Święci ojcowie wzbraniali się obchodzić w jego towarzystwie powitanie 
Ra. Pewnie śpiewa sobie sam na wieży. Tam go znajdziesz.



Lekarz wkroczył szybko na schody. Gromadki śpiewających kapłanów 
skupiły się na jego widok. Mi­nął ich i podążył do przyjaciela, którego zastał 
na naj­wyższej terasie zajętego pisaniem.



Usłyszawszy odeń, co zaszło, zawołał gniewnie:



— Dla mądrali w Domu Setiego jesteś nadto szcze­ry a dla tutejszych 
szubrawców nadto żarliwy i czy­sty. Wiedziałem, że tak będzie, odkąd cię 
wtajemni­­czyli w misteria. My, wtajemni­czeni, mamy wybór tyl­ko między 
kłamstwem a milczeniem!



— Stary to błąd! — rzekł Pentaur. — Wiemy że Bóg jest jedyny, 
nazywamy go wszech­mogącym, czyli Ra. Ale pod tą nazwą rozumiemy coś innego, niż 
ludzie zmysłowi. Dla nas wszechświat jest Bogiem i w każdej cząstce jego 
uznajemy obraz najwyższej istoty, poza którą nic nie ma w niebie ani na ziemi.



— Wszystko to możesz powiedzieć mnie, współ­namaszczo­nemu? — 
przerwał mu Nebsecht.



— Ależ ja tego nie ukrywam i przed prostacz­kami, tylko takim, 
którzy całości nie pojmą, ukazuję cząstki jedynie. Czyż jestem kłamcą, jeśli 
zamiast mówię powiem: usta moje powiadają, albo: oko twoje 
ujrzy, choć ty sam jesteś widzącym? Jeśli świa­tło Jedynego wybłyśnie, wtedy 
dziękuję wspaniałym hymnem i wzywani naj­jaśniejsze z jego objawień: Ra. Gdy 
patrzę na zielone niwy, to wzywam wiernych aby dziękczynili Rennucie, bogini 
żniw, to jest temu czyn­nikowi Jedynego, przez który zboże bujną ścigłość 
osiąga. Gdy się zdumiewam bogactwem darów, które prąd tajemny użycza naszej 
ziemi, wtedy sławię Jedynego w postaci tajemniczego boga Hapi. Czy na słońce 
patrzę, na łan zboża, czy na Nil, czy z podzi­wem oglądam widzialne i 
nie­widzialne cuda jedności i harmonii, zawsze mam przed oczyma Jedynego 
obej­mującego wszechświat, w którego ręku przed­stawiamy także tylko tę formę 
jego uwidocznień, w którą włożył najwięcej samo­świadomości. Zakres wyobraźni 
tłumu jest ciasny...



— Dlatego my, lwy, dajemy mu kąski, których sami od razu przełknąć 
możemy, posiekane na drobne ka­wałki i polane sosem, jak chorym na trawienie.



— Nie, poczuwamy się jeno do obowiązku 
ostry trunek, który i mężów z nóg może powalić, łagodzić i osładzać, zanim go 
podamy dzieciom duchowo nie­­pełno­letnim. W alegoriach i symbolach, wreszcie w 
pięknych, barwnych mitach podawali mędrcy pra­czasów tłumowi najwyższe prawdy, 
przesłonione, a przecie przystępne poznaniu.



— Przystępne poznaniu! — zawołał lekarz — po cóż przesłonione?



— Czy sądzisz, że tłum zdołałby nagiej prawdzie spojrzeć w twarz i 
nie rozpaczać?



— Kiedy ja to potrafię, potrafią i inni, ci, którzy patrzą prosto 
przed siebie i niczego dopatrywać nie chcą jak tylko prawdy! — zawołał lekarz. — 
Obaj wiemy, że rzeczy są tylko takie, jak się przedsta­wiają w tak lub inaczej 
ustawionym zwierciadle na­szej duszy. Ja szare widzę szarym, białe białym, i 
kiedy mnie pragnienie wiedzy poniesie, przywykłem nic włas­nego – jeśli w mej 
trzeźwej piersi w ogóle coś takiego istnieje – nie dodawać. Ty wyglądasz niby 
podobnie jak ja, ale każde wyobrażenie jest w tobie odmienne, gdyż w duszy 
twojej są czynni niewidzialni twórcy, którzy krzywizny prostują, obojętnemu 
dodają wdzię­ku a przyjemne zdobią w piękno. Ty jesteś poetą, artystą, ja zaś 
tylko jednostką, pragnącą prawdy.



— Tylko, powiadasz? Właśnie dla tego usilnego dążenia tak wysoko 
cię cenię, a przecie wiesz, że i ja niczego więcej nie. pragnę jak prawdy.



Lekarz skinął głową przyjacie­lowi i rzekł:



— Wiem, wiem! Tylko że nasze drogi biegną ró­wnolegle, nie stykając 
się nigdy, a nasz cel ostateczny jest zagadką, która w różnoraki sposób może być 
roz­wiązana. Wam się zdaje, że wasz jest nieomylny – tymczasem może w ogóle nie 
ma sposobu nie­omylnego.



— W takim razie zadowalamy się naj­odpowie­d­niejszym i 
naj­piękniejszym — rzekł Pentaur.



— Najpiękniejszym? — zawołał Nebsecht niechęt­nie. — Pięknym ma być 
potwór, którego Bogiem zwie­cie, olbrzymie cielsko, wiecznie się samo 
odradzające, aby się wiecznie samo pochłaniało. Powiadacie, że Bóg jest 
wszech­światem samo­istniejącym. Wieczy­stym ma być, gdyż sam siebie zużywa, a 
przecie wielki ten sknera nie daruje ani ziarnka piasku, ani promyka jednego, 
ani bańki powietrza, tylko ich żąda dla swej gospodarki z powrotem. A tą 
gospodarką nie rządzi żaden cel, żaden rozsądek, żadna dobroć, tylko tyrański 
mus, którego niewolnikiem jest on sam. Tylko nim samym można wytłumaczyć tego 
tchórza kryjącego się za zasłoną niepojętości. O! jakżebym ja ze­rwał tę 
zasłonę! Tak się przedstawia istota, którą Bogiem zwiecie.



— Brzydki obraz — rzekł Pentaur. — Zapomi­nasz, żeśmy uznali jako 
siłę rządzącą wszech­światem Rozum, który się ujawnia w harmonii zespołu jego 
części, w nas samych, którzy z niego utworzeni i jego duszą ożywieni jesteśmy.



— Czyż walka życia jest rozumna? — spytał Neb­secht. — Czyż to 
wieczne padanie, aby powstawać znowu, jest tak bardzo celowe i mądre? Opierając 
wszechświat na rozumie, sami siebie łudzicie wymy­ślonym władcą! Dziwne, bo on 
podobny do wszyst­kich tych łaskawych potęg męskich i niewieścich, któ­rych 
osoby pokazujecie ludowi.



— To tylko pozornie, dlatego, że nad­zmysłowe da się jedynie 
zmysłowym sposobem wyrazić. Bóg ob­jawiający się jako rozum świata, nazwany jest 
– słowem. – Ten, który członki swoje imionami nazywa, jak mówią święte 
księgi, jest – wolą – nadającą rzeczom odróżniające je cechy. Na przykład 
skarabe­usz, który się rodzi własnym synem, jest symbolem ciągle odradzającej 
się siły przyrody, wiadomo ci prze­cie, że tylko męskiego rodzaju skarabeusze 
istnieją.



Nebsecht się uśmiechnął i rzekł:



— Jeżeli wszystkie nauki tajemnic waszych rów­nie są prawdziwe jak 
ta, to źle z nimi. Żuki gnojaki od lat mam w obserwacji. Znam ich życie rodzinne 
i zapewniam cię, że są między niemi samce i samice, jak u kotów, małp i ludzi. 
Twojego dobrego Boga nie znam, a spokojnie rozważywszy, najmniej pojmuję 
to, że w ogóle rozróżniacie na świecie pierwiastek do­bry i zły. Jeżeli, jak 
pisma uczą, Bóg jest dobrocią i niczego nie ma poza nim, gdzież jest wówczas 
miejsce na zło?



— Mówisz jak uczniak — rzucił Pentaur niechęt­nie. — Dobre i 
rozsądne jest wszystko, co istnieje, ale Jedyny, który sam sobie nakreśla prawa 
i koleje, umacnia trwanie prze­mijają­cego ciągłą odnową zmien­nych form 
doczesności. To co nazywamy gorszącym, złym i mętnym, jest samo w sobie boskie, 
dobre, rozsądne i jasne, jeno ukazuje się naszym omglonym zmysłom w innym 
świetle, patrzymy bowiem na drogę, nie na cel, na szczegóły, nie zaś na całość. 
Tak jak ty, ganią pobieżni sprawozdawcy utwór muzyczny, w którym usłyszą 
dysharmonię wywołaną ręką harfiarza na to, aby olśnić słuchacza czystością 
następnej harmonii; ganią malarza, gdy kreśli czarne zarysy, nie odczekawszy, aż 
obraz nabierze barw i kształtów skończonych. Pozorne zło jest przed­sionkiem 
przyszłego dobra, a śmierć jest progiem wiecznej szczęśli­wości nowego życia. 
Tak jak zorzę wieczorną przesłania noc, aby jako poranna tym świetniej zabłysła.



— Jak przekonująco to brzmi — rzekł Nebsecht. — Wszystko, nawet 
groza, zyskuje wdzięk w twoich ustach, ale potrafiłbym twierdzenie twoje 
odwrócić, dowodząc że właśnie zło panuje na świecie, a czasem pozwala nam 
zakosztować kropli słodkiego zadowolenia, abyśmy gorycz bytu tym ostrzej 
od­czuli. Wy we wszystkim dopatrujecie dobroci i har­monii, ja zaś widzę, że 
namiętność budzi życie, które całe jest walką, i że jedno istnienie pochłania 
drugie.



— Czyż nie odczuwasz piękna widomego i czy nie­wzruszony ład 
wszech­świata nie przejmuje cię pokornym uwielbieniem?



— Piękności nigdy nie śledziłem — odparł le­karz — zapewne brak mi 
zmysłu, aby ją samorzutnie pojmować, jakkolwiek chętnie bym ją poznał za twoim 
pośred­nictwem. Całkowicie natomiast przekonują mnie prawa przyrody będące 
istotną duszą świata. Ścisła jest miara i liczba składników i sił, które życiu 
zakreślają kolej... tylko dobroci ni piękna tam nie ma.



— Taki pogląd — rzekł markotnie Pentaur — to skutek twoich 
dziwacznych badań. Zabijasz, nisz­czysz, aby, jak twierdzisz, dociec tajemnicy 
bytu. Patrz na życie przyrody, a piękno widome i bez mojej pomocy pouczy cię, że 
do fałszywego boga się mo­dlisz.



— Wcale się nie modlę — odparł Nebsecht — gdyż prawo rządzące 
światem tak samo nie da się poruszyć prośbami, jak piasek sypiący się zawsze 
jedna­ko przez wasze klepsydry. Kto ci powiedział, że dróg stworzenia nie 
zbadam? Dowiodłem ci, że rodowód skarabeuszy znam lepiej od was. Zabiłem 
niejedno zwierzę nie tylko w celu poznania jego organizmu, ale w celu zbadania, 
jak się ukształto­wało. Ale przy tej pracy właśnie zmysł dla piękna raczej mi 
się zatracił. Powiadam ci, że równie nie­nadobnie przedstawia się zaczyn, jak 
zanik i rozkład stworzenia.



Pentaur spojrzał pytająco na lekarza. Ten zaś mówił dalej:



— I ja spróbuję obrazowo rzecz ci przedstawić. Niedawno unosiłeś 
się nad pięknością, nie­gotowej jesz­cze sali kolumn świątyni Amona w Tebach. 
Jakże ją potomność będzie podziwiała! Ja patrzyłem na jej powstawanie. Moc 
kamiennych bloków zrzuconych w bezładnych zwałach, kurz tamował mi oddech... 
Przed trzema miesiącami byłem tam posłany, gdyż przeszło stu robotników przy 
szlifowaniu kamieni w żarze słonecznym zachłostano na śmierć. Gdybym był poetą 
jak ty, pokazałbym ci tysiące takich obra­zów, które by ci się podobać nie 
mogły, tymczasem dosyć mamy do czynienia, badając, to co jest, i zgłębia­jąc 
prawo, które wszystkim kieruje.



— Nigdy nie mogłem pojąć, do czego dążysz, i zro­zumieć nie mogę, 
dlaczego nie pociąga cię nauka horoskopów — rzekł Pentaur. — Czy sądzisz, że 
zmien­ne i od warunków swego otoczenia zależne życie roś­lin i zwierząt da się 
obliczyć cyfrą i wagą, jak ruchy gwiazd?



— Ty pytasz o to? Czyż ta potężna, olbrzymia prawica, która 
świetliste ciała tam w górze prowadzi po ich bacznie odmierzonych torach, nie 
byłaby dostatecznie subtelna, aby dać kierunek skrzydłom ptaka i sercu ludzkiemu 
miarę jego uderzeń oznaczyć?



— I oto znowu bylibyśmy przy sercu — uśmiech­nął się poeta. — Czy 
bliższy już jesteś twojego celu?



Lekarz spoważniał bardzo i rzekł:



— Może już jutro mieć będę to, czego mi trzeba. Tu oto leży twoja 
paleta z czarną i czerwoną farbą, papirus i trzcina; czy mogę wziąć ten pasek?



— Naturalnie; odpowiedz mi jednak przedtem...



— Nie pytaj; przedsię­wzięcia mego pochwalić byś nie mógł i znowu 
byłaby zwada.



— Zdaje mi się — rzekł poeta — że zwady mię­dzy nami nie ma się 
czego obawiać. Bywała dotąd zawsze oświecającą rosą dla naszej przyjaźni.



— Tak długo, póki chodziło o sąd, nie zaś o czyny.



— Chcesz posiąść ludzkie serce! — zawołał Pen­taur. — Rozważ co 
czynisz! Serce jest naczyniem żyjącej w nas duszy świata.



— Czyż tak dokładnie to wiesz?! — zawołał le­karz. — Dowiedź tego! 
Czy badałeś kiedy serce? Czy który z moich kolegów to czynił? Nawet serca 
zbro­dniarzy i skazańców uznajecie za nietykalne i gdy bezradni stoimy przy 
chorym a nasze leki często po­gorszenie zamiast pożytku mu przynoszą, czegóż to 
dowodzi? Oto tego, że my lekarze musimy pra­cować po ciemku. W Heliopolis 
prosiłem arcy­kapłana, Prawdziwie uczonego naczelnika naszego cechu, aby mi 
pozwolił zbadać serce zmarłego Semity. Odmówił mi, gdyż lwiogłowa Sechet 
wprowadza nawet Semitów cnotliwych w ogrody szczęśli­wości... Dalej usły­szałem 
dawne skrupuły, jakoby grzechem było rozkrawać nawet zwierzęce serca, gdyż i one 
były naczyniem duszy, może zamroczonej, może skazanej duszy ludzkiej, która nim 
wróci do Jedynego musi przebyć drogę oczyszczenia pielgrzymką przez ciała 
zwierzęce. Nie dałem za wygraną, dowodząc, że mój pradziad Nebsecht, zanim 
napisał swój traktat o sercu, z pewnością zbadać je musiał. Na to mi 
odpowiedział, że księgę tę sam Bóg mu objawił i dlatego to policzona jest między 
święte księgi Tota, co stoją nie­naruszalne jako mądrość świata. Przyrzekł, że 
da mi spokój do pracy, jestem bowiem duch wybrany, może więc i mnie zaszczycą 
niebianie natchnieniem. Młody byłem, zacząłem noce spędzać na modli­twie, ale 
chudłem tylko a umysł mi się ćmił zamiast rozjaśniać. Wtedy cichaczem zabiłem 
kurczę, potem szczura, następnie królika, krajałem serca i badałem naczynia 
krwio­nośne, ale mało co więcej dociekłem, niżem wiedział przedtem. Muszę jednak 
dojść prawdy, muszę mieć serce ludzkie!



— Po co ci ono? — zdziwił się Pentaur. — Nie możesz przecie 
przeniknąć ludzkimi oczyma tego, co nie­widzialne i nie­śmiertelne.



— A czy znasz traktat mego pradziada?



— Coś niecoś — odparł poeta. — On dowodzi, 
że gdzie­kolwiek dotknie ciała, głowy, rąk, czy żołądka, wszędzie dotyka serca. 
Że serce prowadzi swoje naczynia we wszystkie członki i jest węzłem ich 
wszystkich. Dalej powiada, że rozmaite stany duszy: gniew, smutek, obrzydzenie 
są dowodem jego twierdzenia.



— Otóż to; mówiliśmy już o tym i sądzę, że on ma słuszność, o ile 
mówi o krwi i czuciu zwierzęcym; ale inteligencja nasza, czysta i jasna, ma inne 
siedlisko. — To powie­dziawszy, uderzył lekarz dłonią w swe sze­rokie niskie 
czoło. — Głowy badałem setkami, to na placu tracenia, to znów żywym zwierzętom 
otwiera­łem czaszki... Ale teraz chcę coś napisać, zanim nam kto przeszkodzi.



Lekarz ujął trzcinę, umaczał ją w czarną farbę i pięknym 
hieratycznym pismem pismo hieratyczne – uproszczona forma pisma hieroglificznego. Owo uproszczenie polegało na ułatwieniu zapisu znaków, co w codziennym użytku było bardzo pomocne. pisać począł kartkę dla paraszity. Pisał, świadcząc, że go 
do kradzieży serca sam namówił, wyznając w zwięzłych słowach, iż przed Ozyrysem 
i sędziami zmarłych winę starego bierze w pełni na siebie.



Gdy skończył, Pentaur sięgnął po kartkę, chcąc ją zobaczyć, ale 
Nebsecht zwinął ją szybko, wsunął w woreczek z amuletem, który umierająca matka 
wło­żyła mu na szyję, i z ulgą odetchnął.



— No, z tym byłby koniec. Bywaj zdrów!



Poeta nie chciał jednak puścić przyjaciela, gorą­cym słowem 
przemawiał mu do duszy i zaklinał, aby poniechał zamiaru; Nebsecht wszakże trwał 
niewzru­szony i usiłował uwolnić palce z żelaznych dłoni Pentaura. Poeta w 
uniesieniu ani wiedział jaki uściskiem ból sprawia, aż tamten zawołał:



— Miażdżysz mi palce!



Wtedy uśmiech przebiegł po twarzy poety, puścił lekarza a gładząc 
łagodnie jego za­czerwie­nione ręce, rzekł:



— Nie gniewaj się, proszę, znasz przecie siłę mych nie­szczęsnych 
garści, a dziś bardzo cię chciały po­wstrzymać, gdyż idziesz popełnić 
szaleństwo,



— Szaleństwo? — powtórzył lekarz z uśmiechem. — Niechże będzie, ale 
czyż nie wiesz, że my Egipcja­nie nasze szalone pomysły najbardziej miłujemy i 
go­towiśmy poświęcić im domy i obejścia nasze?



— Tak, tak, nasze domy i nasze obejścia — a poważniej dodał 
— tylko nie istnienie drugich i szczęście ich żywota.



— Powiadam ci, że serca nie uznaję za siedzibę naszej inteligencji, 
i co się mnie tyczy, to mi zupełnie wszystko jedno, czy mnie pochowają z własnym 
czy z baranim sercem.



— Nie mówię o obrabowanym zmarłym, jeno o ży­wych — rzekł poeta. — 
Jeżeli czyn paraszity od­kryją, to będzie po nim, a to miłe dziecko, które 
ura­towałeś, popadnie w ostateczną nędzę.



Nebsecht spojrzał na niego z takim zalękłym zdu­mieniem, jak 
zbudzony ze snu posępną prze­powiednią; potem zawołał:



— Ze staruszką i Uardą podzielę się wszystkim, co posiadam.



— A kto ich będzie bronił?



— Ojciec Uardy.



— Ten pijaczysko, którego jutro lub pojutrze wyślą licho wie dokąd!



— To dobry człowiek — przerwał lekarz w wielkim wzburzeniu. — A 
któżby mógł temu dziecku krzywdę uczynić? Ona przecie taka – taka – dziwna, taka 
przemiła i ładna!



Przy ostatnich słowach spuścił oczy i zaczerwienił się jak 
dziewczyna.



— Rozumiesz mnie lepiej, Pentaurze, niż ja sam siebie i widzisz 
także, że jest piękna. Szczególne! Nie, nie śmiej się – przecie człowiekiem 
jestem jak drudzy – gdy ci wyznam, że ów zmysł piękna, któ­rego mi brakło, 
odkryłem w sobie jednak. On to prze­mówił we mnie po raz pierwszy wówczas, gdy 
mnie chora więcej pociągnęła niż choroba. Jak urzeczony siedziałem w chacie 
zapatrzony w jej włosy, w jej oczy; nadsłuchując jej oddechu. W domu Setiego 
mu­szą się dziwić, że tak długo mnie nie ma, i może znaleźli moje preparaty, gdy 
mnie w pracowni szukali! Dwie całe doby dla wiedzy zmarnowałem z powodu tego 
dziecka! Gdybym mówił językiem waszych uczniów, tobym powiedział, że mnie demony 
urzekły – ale to nieprawda! Zwierzę we mnie, podły popęd, który mieszka w sercu, 
rozsadzał mi pierś gdy siedziałem przy jej łożu, on to stłumił lepsze, czystsze 
myśli w mózgu. I na progu świadomości, która miała mnie uczynić równym bogom, 
musiałem doznać, że zwierzę we mnie silniejsze jest niż to, co ja moim bogiem 
mienię.



Mówiąc to ze wzburzeniem i zgrozą, nie zważał na przyjaciela 
patrzącego ze zdziwieniem i współ­czu­ciem.



Jakiś czas milczeli obaj, potem Pentaur położył rękę na ramieniu 
przyjaciela i rzekł serdecznie:



— To, co odczuwasz, nie jest obce i mojej 
duszy, i mnie coś głowę i serce równo­cześnie wzburzyło, wiem jednak, że to co 
odczuwamy, choć trzeźwemu nastrojowi obce, wzniosłe jest i drogo­cenne. Nie 
zwierzę odczuwasz w sobie, jeno boga. Dobroć jest najwyższą właściwością bóstwa, 
a dobrotliwym byłeś zawsze dla wielkich i małych; ale powiedz mi, czy cię kiedy 
tak rwało, żebyś cały ocean dobroci pragnął wylać na jakąś istotę? Czy dla Uardy 
nie poświęcił­byś wszystkiego co masz i czym jesteś, radośniej i z 
zupeł­niejszym zrzeczeniem niż dla ojca, matki lub naj­­dawniejszych przyjaciół?



Nebsecht potakująco kiwał głową; a Pentaur za­wołał:



— A więc postępuj za nową boską pobudką w so­bie, bądź dobry dla 
Uardy i nie narażaj jej dla pra­gnień twej próżności. Biedaku! Pogrążony w 
bada­niach nad tajemnicą życia, aniś się rozejrzeć zdążył w tym życiu, które 
otwarcie i nęcąco przed nami się ściele! Czy sądzisz, że dziewczyna, która 
naj­chłod­niejszym myślicielem w Tebach tak dalece owładnęła, nie spotka setek 
zmysłowych ludzi, którzy jej pragnąć będą, gdy jej zabraknie obrońcy? Czy mam ci 
przy­pomnieć, że w dzielnicy cudzo­ziemców na dziesięć tancerek dziewięć jest 
córkami skazanych rodziców? Czy mógłbyś znieść prze­świadczenie, że to twoja 
ręka wy­dała niewinność na ostateczny upadek? Różę rzuciła na zdeptanie w błoto? 
Czy to upragnione serce ludz­kie warte Uardy? Idź teraz, a jutro przyjdź do mnie 
znowu, do przyjaciela, który wszystko twoje odczuć i pojąć potrafi, a któremu 
dziś o wiele bliższym się stałeś, umiejąc dzielić jego najczystsze szczęście.



Pentaur wyciągnął dłoń, lekarz złożył w nią 
swoją i odszedł zamyślony, kierując się, mimo palącego słoń­ca, przez górę, w 
dolinę grobów królewskich, do chaty Uardy.



Tu zastał żołnierza przy córce i zagadnął skwa­pliwie:



— A stary gdzie?



— Poszedł na robotę do domu, gdzie balsamują zwłoki. Odchodząc, 
kazał ci powiedzieć, żebyś nie zapomniał o piśmie i książce, gdyby mu się co 
przy­darzyło. Był jak bez zmysłów, a serce baranie za­brał do worka. Zostań 
teraz przy małej, matka jest w posłudze, a ja muszę odprowadzić jeńców do 
Harmontis.


 

 

 

 

 

Rozdział trzeci


 

 



Podczas rozmowy obu przyjaciół pani Katuti prze­chadzała się 
niespokojnie w otwartej kolumnadzie sie­dziby swego zięcia, w którejśmy ją 
poznali. Białe ko­cię biegało za nią, bądź czepiając się powłoki jej dłu­giej, 
wiotkiej szaty, bądź zwracając się ku postumen­towi, na którym niedawno jeszcze 
stał srebrny posą­żek. Obecnie siedział na nim karzełek Nemu.



Lubił to miejsce z którego mógł patrzeć z góry na swoją panią i na 
innych dorosłych ludzi.
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— A jeśli mnie oszukujesz i zwodzisz! — rzuciła Katuti z groźnym 
gestem, przechodząc mimo niego.



— To załóż mnie na wędkę i idź na połów kroko­dyla. Ciekawym tylko, 
w jaki sposób on ci wręczy pieniądze?



— Przecie przysiągłeś mi — wpadła mu w słowo kobieta z gorączkowym 
niepokojem — że nie w moim imieniu prosiłeś Paakera o ratunek?



— Ależ przysięgam tysiąc razy! — rzekł mały. — Czy mam ci znów 
powtórzyć wczorajszą rozmowę? Po­wiadam ci, że on daje swoje pola i dom swój, 
ten z wysoką bramą, za jedno przychylne spojrzenie Nefert.



— Gdybyż ją Mena tak kochał jak on! — west­chnęła Katuti i dalej, 
milcząc, przemierzała halę, pod­czas gdy karzeł pozierał przez ogród, ku furtce. 
Nagle kobieta zatrzymała się przed małym i rzekła tak po­nuro, że dreszcz go 
przebiegł:



— Chciałabym, żeby owdowiała!



Nemu uczynił ruch ręką, jakby broniąc się złego wzroku, ale zaraz 
potem zsunął się z postumentu na posadzkę, wołając:



— Powóz zajechał! I głos jego suki poznaję. To on! Czy mam wezwać 
Nefert?



— Nie — rzekła Katuti cicho i chwyciła za po­ręcz krzesła, jakby 
szukając oparcia.



Karzeł ruszył ramionami i skrył się w klombie liściastego krzewu. W 
chwilę potem stał Paaker przed jego panią, która witała mohara ze spokojną, 
świadomą siebie godnością.



Ani jeden rys w subtelnych liniach jej twarzy nie zdradzał 
wewnętrznej walki i gdy ją przewodnik po­witał, rzekła z dostojną uprzejmością:



— Przeczuwałam, że przy­jedziesz. Siadaj. Do­broć twego serca równa 
jest dobroci twego ojca. Skoroś do nas powrócił, przyjaźń twoja widocznie jest 
szczera.



Paaker przybył, aby swej krewnej wręczyć sumę potrzebną na wykup 
mumii mężowskiej.



Długo rozważał, czy nie lepiej by matce powie­rzyć to zadanie, lecz 
wstrzymał go jakiś lęk we­wnętrzny a po części próżność własna.



Lubił chełpić się bogactwem, rad był zobaczyć Katuti, w chwili gdy 
pozna, do czego on zdolny i ja­kiego to zięcia się pozbawiła.



Najchętniej byłby kazał wyjąć te pieniądze ze skarbca i nieść 
niewolnikowi przed sobą, jak należną władcom daninę. To jednak nie uchodziło, 
włożył więc jeno na palec duży, drogim kamieniem zdobny pierścień, który król 
Seti dał niegdyś jego ojcu, i przy­stroił się mnogością spin i naramien­ników.



Gdy, wychodząc, spojrzał w zwierciadło, stwier­dził rad, że tak jak 
oto stoi, sam wart jest tyle, co całe dziedzictwo Meny.



Od czasu rozmowy z karłem i jego wykładu snu, leżała przed nim 
jasno wytyczona droga do celu. Matkę Nefert uchronić przed hańbą, ująć ją 
złotem, a Menę wyprawić na drugi świat. Liczył na swoją bezwzględną gwałtowność, 
którą zwał silną wolą, na spryt karła i na miłosny napój jako na siły 
sprzy­mie­rzone.



Teraz zbliżał się do Katuti zwycięski jak kupiec idący nabyć cenny 
towar, czując się dość bogatym, aby zań zapłacić.



Godna i dumna postawa krewnej zmieszała go.



Wyobrażał ją sobie złamaną, błagającą 
pomocy i pospołu z córką dzięki niosącą wspaniałemu łaskawcy. Ale pięknej 
małżonki Meny nie było, Katuti jej nie wzywała nawet i wówczas, gdy raczył 
zapytać o jej zdrowie,



Ani krokiem nie postąpiła ku niemu i sporo czasu minęło na 
obojętnej rozmowie. Wreszcie Paaker pierwszy znienacka, z prostactwem, które jej 
się pro­stotą wydało, dla której też i całą niewczesną paradę jego stroju 
wybaczała, oznajmił, że wie o niegodnym czynie jej syna i że jako najbliższy 
krewny jego matki, gotów jest ocalić rodzinę od hańby.



Katuti podziękowała w serdecznych ale godnych wyrazach, więcej w 
imieniu swych dzieci, niż we własnym, gdyż, jak mówiła, przed nimi życie otwiera 
się dopiero, dla niej zaś jest już skończone.



— Jesteś w rozkwicie wieku — rzekł Paaker. — Najlepsze to lata.



— Może być, że najlepsze — rzekła wdowa — przynajmniej dla mnie, 
która mus istnienia uważam za obowiązek, za ciężkie zadanie.



— Zarząd dóbr tak zadłużonych musi być nader kłopotliwy, w to 
wierzę.



Katuti skinęła głową i rzekła smutno:



— Wszystko to znieść by można, gdybym nie 
była skazana patrzeć, jak moje dziecko bez rady, bez ra­tunku marnieje. Lubiłeś 
ją niegdyś a więc cię zapytam: czy było w Tebach, ba, nawet w całym Egipcie, 
dziewczę, które by mogło pięknością równać się z nią? Czy nie była godna miłości 
i czy nie jest jej godna? Czy zasłużyła na to, by ją mąż zaniedbał i niemal 
porzucił, biorąc obcą kobietę do swego namiotu? Wiem, co myślisz! Mnie winisz o 
to, co zaszło. Serce ci szepce: Dlaczego zerwali ze mną zaręczyny? A poczciwa 
twoja dusza czuje, że lepszą byś jej był dolę zgo­tował.



To mówiąc, chwyciła dłoń siostrzeńca i prawiła ze wzrastającym 
uniesieniem:



— Dziś dopiero poznajemy w tobie naj­wspaniało­myślniejszego męża w 
Tebach! Ogromnym dobro­dziejstwem odpłacasz nam ciężką krzywdę; ale cenić i 
kochać umieliśmy cię od dziecka. Życzenie twego ojca zawsze mi święte było i 
drogie i raczej bym sobie samej, niż twojej matce a siostrze mojej, przykrość 
sprawiła. Strzegłam sta­rannie i chowałam dziecko moje dla młodego boha­tera, 
dla ciebie, coś w dalekiej Azji sił swoich pró­bował. Wtedy umarł twój ojciec a 
z nim runął mój ratunek i opieka.



— Wiem o tym — przerwał Paaker, ponuro pa­trząc w ziemię.



— Kto ci o tym powiedział? — spytała wdowa — skoro matka twoja po 
tym niepojętym zajściu dom swój i ucho dla mnie zamknęła. Król we własnej 
oso­bie oświadczył się za Meną, który mu jest więcej niż synem; gdy zaś o 
dawniejszych twoich prawach wspo­mniałam, rozkazał, a któż zdoła się oprzeć 
roz­kazowi pana obu światów i synowi słońca?! Królowie jednak krótką mają 
pamięć! Jak często ojciec twój narażał życie za niego, ile ran odniósł w jego 
służbie! Chociażby dla ojca winien był ci oszczędzić takiego upokorzenia i żalu.



— A czyż sam wiernie mu nie służyłem? — za­wołał Paaker a ciemna 
łuna wybiegła mu na policzki.



— Ciebie znał mało — rzuciła Katuti 
pojednaw­czo, po czym zagadnęła ze współczuciem: — Powiedz mi, czym mogłeś, tak 
młody będąc, zasłużyć na jego niełaskę, na jego niechęć, a nawet na...



— Co? — krzyknął przewodnik a członki jego zadrżały.



— Pozwól no — wpadła wdowa, łagodząc — ła­ska czy niełaska królów 
równa się boskiej. Czło­wiek albo się nią raduje, albo się przed nią ugina.



— A czegóż ja doznałem od Ramzesa, prócz nie­łaski i niechęci, 
niech mi kto powie? — wołał Paaker ze wzrastającą pasją.



— Przestraszasz mnie — uspokajała go wdowa. — Upokarzał cię w tym 
celu zapewne, aby tym bardziej swego ulubieńca w oczach Nefert wywyższać.



— Co on o mnie powiedział? — krzyknął, a zimny pot wystąpił na jego 
brunatne czoło, podczas gdy białka w oczach złowrogo mu błysnęły.



Katuti się cofnęła, on jednak podążył za nią, chwycił jej ramię i 
ochrypłym głosem nalegał:



— Co on powiedział?



— Paaker! — zawołała wdowa z wyrzutem i ża­lem. — Puść mnie. Jeżeli 
zatajam te słowa, którymi Ramzes odwrócił od ciebie serce Nefert, czynię to dla 
twego dobra jedynie. Puść mnie i bacz, z kim mówisz!



Ale Paaker silniej ścisnął jej kostki i jeszcze na­tarczywiej 
powtórzył pytanie.



— Wstydź się! — krzyknęła Katuti. — Boli 
mnie! Puszczaj! Nie chcesz? Domagasz się tych słów ko­niecznie? Niechże się 
stanie wedle twojej woli. Pod przymusem tylko wygłaszam te słowa! Otóż 
powie­dział, że gdyby nie był pewien zacności twej matki, nigdy by nie uwierzył, 
żeś syn swego ojca, żeś tak właśnie do niego podobny jak puchacz do orła!



Ręka Paakera odpadła od ramienia ciotki i zbladłymi ustami szepnął:



— Tak – tak    



— Obieśmy cię z córką broniły, ale daremnie. Nie bierz tego słowa 
za ciężko. Twój ojciec był człowie­kiem nie­zrównanym, a Ramzes dobrze pamięta, 
żeśmy krewni minionej królewskiej dynastii. Jego dziad i ojciec to 
dorobkie­wicze, a żyje jeszcze ktoś, kto ma bliższe prawa do tronu, niż on.



— Namiestnik Ani — rzucił Paaker twardo.



Katuti skinęła głową potakująco i zbliżywszy się do przewodnika, 
mówiła szeptem:



— Oddaję się w ręce twoje; wiem, że przeciw mnie podnieść by się 
mogły... Ale tyś mój naturalny sojusznik. Ten sam czyn Ramzesa, który ciebie 
poni­żył, uczynił mnie wspólniczką planów namiestnika. To­bie wydarł narzeczoną 
a mnie córkę; tobie napełnił duszę nienawiścią do zwycięskiego współ­zawodnika, 
mnie, niszcząc szczęście mego dziecka, wlał zarzewie w duszę! Czuję w moich 
żyłach coś ze krwi Hatasu, a duch mój dosyć jest silny, aby kierować mężami. Ja 
to zbudziłam drzemiące marzenia w piersi namiest­nika, kierując wzrok jego ku 
wyżynom tronu, który bo­gowie jemu przeznaczyli! Słudzy niebian, kapłani 
sprzyjają naszej sprawie, my już...



W tej chwili ruch się uczynił w ogrodzie, bez tchu  wpadł niewolnik 
w kolumnadę, wołając:



— Namiestnik przybył!



Paaker był zaskoczony, ale wnet się opamiętał i chciał odejść; 
ciotka jednak go zatrzymała:



— Zostań — mówiła — ja wyjdę naprzeciw. Ani ucieszy się tobą, gdyż 
cię ceni i był przyjacielem twe­mu ojcu.



Skoro odeszła, karzeł wyjrzał z ukrycia, stanął przed Paakerem i 
bezczelnie zapytał:



— A co? Czy nie dobra była moja wczorajsza nauka?



Ale Paaker milczał, kopnięciem jeno usunął go z drogi i zamyślony 
przechadzał się tam i z powrotem.



Katuti wyszła naprzeciw namiestnika do ogrodu. Ani wszedł, niosąc 
zwój pisma, z daleka już witał ją radosnym ruchem ręki. Wdowa patrzyła zdziwiona 
na swego przyjaciela.



— Sława ci! — zawołała na poły poufałe, na poły pokornie, podnosząc 
ramiona gestem uwielbienia, tak jakby podwójna korona Górnego i Dolnego Egiptu 
zdobiła już jego głowę. — Czyś spotkał dziś dziewię­ciu bogów? A może cię 
Hathory pocałowały we śnie? Jakiś to dzień szczęśliwy, czytam to z twej twarzy.



— Jakżeś ty pisma świadoma! — odrzekł Ani po­godnie, ale z 
godnością. — Czytaj tedy i tę oto wia­domość!



Katuti ujęła zwój papirusy z jego ręki, przebiegła oczyma i oddając 
go, rzekła:



— Uzbrojone przez ciebie hufce starły zjednoczone siły Etiopów i 
wiodą pojmane książęta oraz nie­zmie­rzone skarby z dziesięciu tysiącami jeńców 
do Teb! Niech będzie cześć i chwała bogom!



— A dzięk przede wszystkim dlatego — dodał 
Ani — że dowódca wojsk Szeszenk, brat mój mleczny i przyjaciel od serca, zdrów i 
nieranny prowadzi nasze waleczne hufce do domu. Widzi mi się, że sny nasze 
przybierają dziś ciało i kości.



— Rosną w bohaterów! — zawołała wdowa. — I ciebie, mój władco, 
owiał dziś oddech bóstwa! Kro­czysz obok mnie jak istny syn Ra, waleczność 
Mentha bije z twych ócz a na ustach masz uśmiech Horusa zwycięzcy!



— Z wolna, z wolna, przyjaciółko moja — rzeki Ani, miarkując 
uniesienie wdowy. — Teraz główne wska­zanie to wierność mojej dawnej zasadzie: 
przeceniać siłę przeciwnika a nie doceniać własnej. Nic mi się nie udało, na co 
na pewno w życiu liczyłem; wiele jednak dokazałem z tego, o czym wątpiłem na 
razie. A tu początek powodzenia zaledwie!



— Jak nieszczęście tak i powodzenie nigdy nie spada samo — dodała 
Katuti.



— Masz słuszność — przyznał Ani. — Zdarzenia zwykły kroczyć parami. 
Każda niedola ma drużkę, Podobnie jak i szczęście. Czy może jakie drugie 
zwy­cięstwo mi oznajmisz?



— Niewiasty bitew nie wygrywają — rzekła wdo­wa — ale jednać umieją 
przyjaciół. Właśnie potęż­nego sprzymierzeńca zdobyłam.



— Boga czy armię? — spytał Ani.



— Coś pośredniego. Paaker, mohar królewski, jest z nami! Posłuchaj! 
— i opowiadać mu jęła dzieje mi­łości i nienawiści siostrzeńca.



Ani słuchał, milcząc, potem z wyrazem za­niepoko­­jenia i troski 
powiedział:



— Ten człowiek jest sługą Ramzesa i wróci do niego. Wielu może 
przeczuwać nasze zamiary, ale każdy wiedzący może nas zdradzić. Przynaglasz 
mnie, popędzasz przed­wcześnie. Tysiąc dzielnych wrogów to mniejsze 
nie­bezpie­czeństwo, niż jeden niepewny so­jusznik.



— Paaker jest pewny — rzekła wdowa sta­nowczo.



— Kto ci za niego ręczy?



— Będziesz go miał w ręku — odparła Katuti. — Mój chytry karzeł zna 
tajemnicę jednego występku, który prawo karze śmiercią.



Oblicze namiestnika się rozjaśniło:



— Tak? To zmienia postać rzeczy. Czy zamor­dował kogo?



— Nie — odparła Katuti — karzeł zaklął się, że tylko tobie jednemu 
wyzna, co wie. A ten jest nam oddany zupełnie.



— Może, może — mówił Ani markotnie — ale i on jest nie­uważny, 
bardzo nie­uważny! Jesteście jak jeździec, który, aby wygrać zakład, zmusza 
swego konia do skoku nad ostrzami dzid. Gdy padnie na ostrze, to jego szkoda. 
Zostawicie go i wrócicie do domu pieszo.



— Albo nas razem ze szlachetnym wierzchowcem: przebodą brązowe 
iglice — odparła Katuti poważnie. — Ty masz więcej do zdobycia, zatem i więcej 
do stracenia niż my; ale i maluczki zna cenę swego życia, a czyż trzeba, abym o 
tym mówiła, że nie dla siebie działam, ale dla ciebie, Ani, którego miłuję jak 
brata, czcąc w tobie wcielenie zdeptanych praw moich ojców.



Ani ujął jej dłoń i powiedział:



— Tyś i z Bent-Anat mówiła jako moja przyja­ciółka? Czy dobrze 
rozumiem twoje milczenie?



Katuti smętnie pokiwała głową, Ani zaś rzekł:



— Wczoraj byłoby mi to wystarczyło, abym dał myśli o niej za 
wygraną. Dziś jednak wróciła mi od­waga i jeśli mnie Hathory wesprzeć raczą, to 
ona jednak będzie moją!



Po tych słowach oboje spiskujący weszli do hali, gdzie Paaker, 
długo ich oczekując, krążył nie­spokojnie. Mohar skłonił się nisko przed 
namiest­nikiem. Ani od­wzajemnił ukłon pół­dumnym, pół­poufałym ruchem ręki, a 
usiadłszy w krześle poręczowym, powitał go jako syna przyjaciela i krewnego.



— Cały kraj — mówił — sławi twoją bezwzględną siłę wykonawczą. 
Ludzi tej zalety mało; mnie ich brak zupełny. Chciałbym, abyś się zbliżył do 
mnie; choć Ramzes niełatwo cię zwolni, jakkolwiek... jak­kolwiek. Zapewne. Urząd 
twój ma jakby dwa obli­cza; wymaga równo­cześnie odwagi i zręczności w pió­rze. 
Pierwszą posiadasz, ale co do drugiej... Miecz a trzcina – są zbyt różną bronią; 
ta wymaga giętkich palców, tamten zaś twardej garści. Król swego czasu ganił 
twoje sprawozdania; czy teraz bardziej z nich rad?



— Mam nadzieję, że tak — odparł mohar. — Brat mój Horus jest 
zręcznym pisarzem i towarzyszy mi na moich wywia­dowczych drogach.



— A! tak najlepiej! — zawołał Ani. — Gdybym rządził, potroiłbym 
twoją zbrojną załogę, a pisarzy dałbym ci pięciu, sześciu, ślepo oddanych, 
którzy by tekst sprawozdań streszczali wedle twoich rozkazów. Urząd twój wymaga 
odwagi i przezorności; rzadko się te warunki jednoczą; zaś bohaterów pióra mamy 
w świątyniach setkami.



— I ja tak sądzę — rzekł mohar.



Ani zamyślony patrzył w ziemię, po czym podjął dalej:



— Ramzes lubi cię porównywać z twoim ojcem. To niesłuszne. 
Nieboszczyk był wyjątkiem, jedynym w swoim rodzaju. Naj­mężniejszy wojownik i 
naj­wy­kwint­niejszy pisarz w jednej osobie. Żal mi, że cię opacznie sądzą, tym 
bardziej, żeś przez matkę mój krewny. Zaś ród nasz, acz zubożały, ale dostojny. 
Spróbuję, czy nie uda mi się dać ci właściwsze stano­wisko. Tymczasem potrzebnyś 
był w Syrii, a teraz wracasz do twoich ziem dziedzicznych! Dowiodłeś, że umiesz 
być mężem, który nie lęka się śmierci i służbę rozumie, teraz oczywiście rad byś 
użyć bo­gactw razem z twoją żoną.



— Jestem bezżenny — odparł Paaker.



— Prośże, by pani Katuti wyszukała ci naj­pięk­niejszą, jaka się 
znajdzie w kraju — zażartował na­miestnik. — Sama, widząc się co dzień w 
zwierciadle, wie, co znaczy wdzięk niewieści. — Mówiąc to, po­wstał, skłonił się 
moharowi z wyszukaną ogładą, uścis­nął rękę wdowy i rzekł jej, wychodząc:



— Przyślij mi dziś jeszcze... chustkę przez karła.



Z ogrodu zwrócił się raz jeszcze do mohara:



— Kilku przyjaciół będzie dziś u mnie na wie­czerzy, przyjdź, 
proszę, także!



Mohar, milcząc, skłonił się tylko. Odczuwał nie­jasno, iż oplatają 
go jakby nie­widzialne jakieś nici. Dotychczas dumny był ze swej godności 
mohara, ze swej gorliwie pełnionej służby, aż oto nagle mówią mu, że król, 
którego łańcuch zaszczytny zdobi jego pierś, lekceważy go i jedynie może dla 
pamięci ojca, może tylko dla zasług zmarłego, cierpi go na trudnym i 
nie­bezpiecznym urzędzie wywiadowcy, który przecie dobro­wolnie i 
bez­intere­sownie wziął na siebie i mimo bogactw osobistych, które go wabiły do 
Teb, uczciwie sprawował. Wiedział, że jest w piórze niedołęgą, ale czyż to 
powód, aby nim pomiatać? Jakże dawno pragnął stanowiska takiego, o jakim mu 
wspomniał Ani. Prośbie, aby mu przydzielono pisarzy, Ramzes odmówił. To czego 
się dowie – powiedziano mu – ma zostać tajemnicą, nikt zaś nie może ręczyć za 
mil­czenie drugiego.



Gdy dorósł brat jego Horus, towarzyszył moharowi jako posłuszny 
pomocnik, nawet wtedy gdy się ożenił; żonę z dzieckiem zostawiał w Tebach u pani 
Setchem. Obecnie zastępował Paakera w Syrii, zdaniem mohara nieudanie. Odbierał 
jednak pochwały, gdyż umiał urwis gładkie słowa zręcznie trzciną sztycho­wać. I 
nawykły do samotności człowiek cofnął się w siebie, zapomniał o otoczeniu i 
obecności wdowy, która, opuściwszy się na sofę, milcząc nań spoglądała.



Patrzył w próżnię, podczas gdy bezwładne 
myśli mózg mu dręczyły. Czuł, że okrutnie go skrzywdzono i że tamtym straszny 
odwet się należy. Mglisto i nie­jasno odczuwał to wszystko; miłość stapiała mu 
się z nienawiścią, jednego tylko, i bez żadnej wątpliwości, był już pewny, 
mianowicie posiadania Nefert.



Wszak bogowie wprost zadłużyli się wobec niego. Ileż on na nich nie 
łożył, a jak skąpo mu się od­wza­jem­niali! Jedną uznawał tylko odpłatę za swe 
znisz­czone życie i na tę jedną oto mógł liczyć tak ufnie jak na kapitał na 
pewnej hipotece złożony.



W tej chwili wszakże gorzkie refleksje w nim przeważały i próżno 
walczył o spokój i jasne ujęcie rzeczy.



Na tej rozstajnej drodze nie mógł się spodziewać wskazówki od 
wyroczni lub amuletu; tu trzeba było samemu obmyślić i ułożyć plan, ale niestety 
nic zbaw­czego nie wpadało mu na myśl.



Gwałtownie chwycił się za gorącą skroń i ocknięty poznał, gdzie się 
znajduje, uprzytomnił sobie całą roz­mowę z matką ukochanej i jej poręczenie, iż 
mężami potrafi kierować.



— Niechże mi coś wymyśli — mruknął — zrobić to moja rzecz. — Z 
wolna zbliżył się do Katuti i rzekł: — A więc umowa nasza stoi!



— Przeciw Ramzesowi, za Anim! — odparła, po­dając mu wąską dłoń.



— Za parę dni wyruszam do Syrii; obmyśl, jakie mi dasz polecenie. 
Pieniądze dla twego syna będą dziś po zachodzie słońca złożone u ciebie. Czy 
mogę pokłonić się Nefert?



— Nie teraz. Jest w świątyni na modlitwie.



— Może jutro?



— Owszem, mój drogi. Ucieszy się sposobnością zobaczenia cię i 
podziękowania.



— Żegnam cię, Katuti!



— Nazywaj mnie matką! — rzekła, wiejąc welonem za odchodzącym.


 

 

 

 

 

Rozdział czwarty


 

 



Skoro Paaker znikł za krzewami, uderzyła Katuti w krąg metalowy, na 
którego dźwięk zjawiła się nie­wolnica.



— Czy małżonka Meny wróciła już ze świątyni?



— Lektyka Nefert zatrzymała się właśnie przy tylnej furcie — 
brzmiała odpowiedź.



— Powiedz, że jej tu oczekuję natychmiast.



Jakoż po chwili Nefert weszła do hali.



— Wezwałaś mnie — rzekła, powitawszy matkę i opuszczając się na 
leżak. — Takam zmęczona! Weź no wachlarz, Nemu, i odpędzaj muchy!



Karzeł usadowił się na poduszce przy jej wezgło­wiu i zaczął 
powiewać półkolistym wachlarzem z piór strusich, ale Katuti mu przerwała:



— Zostaw nas! Mamy coś do omówienia.



Karzeł ruszył ramionami i wstał. Nefert wszakże popatrzyła na matkę 
i powiedziała tak słodko, jakby szczęście jej od tego zawisło:



— Zostaw go, tak okropnie muchy mnie dręczą! Nemu umie milczeć. — 
Przy tym objęła na chwilę du­żą głowę karła oburącz, jakby głowę psa, i zawołała 
białe kocię. Zwierzątko zgrabnym skokiem znalazło się na jej ramieniu i z 
wygiętym grzbietem garnęło się po pieszczotę jej delikatnej dłoni. Nemu spojrzał 
py­tająco w oczy swej pani; ta jednak zwróciła się do córki z wymówką:



— Mam z tobą do omówienia sprawę wielkiej wagi.



— Tak? — zdziwiła się małżonka Meny — ale ja nie mogę dać się 
dlatego pożreć muchom! Skoro jednak chcesz koniecznie...



— Niech już zostanie — rzekła Katuti tonem pia­stunki, robiącej 
ustępstwo roz­pieszczo­nemu dziecku. — On i tak zna sprawę.



— A więc — rzekła Nefert i ucałowała kocię w głowę, wskazując znowu 
wachlarz małemu.



Wdowa patrzyła na córkę z wyraźnym rozżale­niem i podchodząc do 
niej, po raz tysiączny uczuła się pod urokiem jej dziwnej piękności.



— Biedne dziecko! — westchnęła — jakżebym rada oszczędzić ci tej 
okrutnej wieści! Ale musisz to usłyszeć i dowiedzieć się musisz. Porzuć no tę 
nie­mądrą zabawę z kotem. Mam naprawdę pomówić z tobą o rzeczach wielkiej wagi.



— Ależ mów — odparła Nefert — dziś nie oba­wiam się niczego, 
Horoskop upewnił mnie, że gwiazda Meny stoi pod znakiem szczęścia, a w świątyni 
Bezy wyrocznia powiedziała mi, że mężowi memu dobrze się powodzi. Modlitwą 
ulżyłam też sobie na duszy. Mów dalej; wiem, że list brata z obozu nic dobrego 
nie zawierał. Przed­wczoraj płakałaś, wczoraj byłaś mizerna, a nawet kwiat 
granatu nie był ci do twarzy.



— Brat twój — westchnęła Katuti — sprawia mi ciężką zgryzotę i 
omalże nas w hańbę nie wtrącił.



— My – i hańba? — zdziwiła się Nefert, tuląc zalękłe kociątko.



— Brat twój przegrał ogromne sumy i ażeby je zapłacić, zastawił 
mumię ojcowską...



— O! straszne! — wykrzyknęła Nefert. — Więc chyba się zwrócim do 
króla?! Sama napiszę do niego. Choćby przez wzgląd na Menę, wysłucha mnie. 
Ram­zes jest wielki i wspaniało­myślny i nie wyda na nie­sławę rodu oddanego mu 
tak wiernie. Nie poświęci nas dla lekko­myślności szalonego młokosa. Zaraz 
napiszę do niego!



Wszystko to wypowiedziała tonem dziecięcej ufności i jakby ta 
sprawa była już załatwiona, wezwała Nemu, aby pilniej wiewał wachlarzem.



W sercu Katuti tymczasem walczyło zdumienie z oburzeniem nad 
niepojętą wprost obojętnością córki; ale opanowała się i rzekła spokojnie:



— Pomoc zbyteczna, gdyż siostrzeniec mój, Paaker, dowie­dziawszy 
się, co nam grozi, ofiarował się z ratunkiem, nie­proszony, nie­wzywany, po 
prostu z ser­decznej dobroci i przywiązania.



— Poczciwy Paaker! Wiem, że mnie lubił. Pa­miętasz, mamo, jakem go 
zawsze broniła? Zapewne dla mnie postąpił tak wspaniale. — Rozśmiała się przy 
tych słowach, ujęła głowę kotka i przytuliła chłodny pyszczek zwierzątka do 
swego nosa. Wpatrzona w jego zielone oczy rzekła tonem dziecka: — Widzisz 
kotusiu, jacy ludzie poczciwi dla twojej pani!



Katuti znów urażona dziecinnym zachowaniem córki rzuciła:



— Sądzę, że nie pora na żarty, skoro się mówi o rzeczach poważnych. 
Dawno już uważam, że los domu rodziciel­skiego stał ci się obojętny, a przecie 
tylko pod tym dachem wypadnie ci szukać opieki i serce, gdy cię małżonek twój...



Nefert porwała się bez tchu:



— Matko! co mówisz?



Katuti, widząc jej wzburzenie, pożałowała, iż wia­domości nie 
podała ostrożniej. Kochała bowiem córkę i nierada sprawiała jej przykrość. 
Ciągnęła tedy dalej ze współ­czuciem:



— Powiedziałaś sama żartem, że ludzie bywają dla ciebie poczciwi; 
to prawda; zdobywasz serca sa­mym istnieniem, tym że jesteś taka, jaka jesteś. I 
Mena zapewne musiał cię miłować, ale – rozstanie, jak mó­wi przysłowie, jest 
wrogiem wierności, więc i Mena...



— Co Mena? — przerwała Nefert; usta jej drżały.



— Mena złamał ci wiarę; szacunek, jaki ci był winien, zdeptał 
nogami...



— Mena? — powtórzyła młoda kobieta z płoną­cym wzrokiem, zrzuciła 
kocię na ziemię i gwałtownie zerwała się z leżaka.



— Tak, on — rzekła Katuti stanowczo — brat twój pisze, że Mena 
zrzekł się swej części wojennego łupu, a wziął natomiast piękną córkę księcia 
Danaów do swego namiotu. Łotr niegodny!



— Łotr niegodny? — powtórzyła Nefert takim to­nem, że Katuti 
przerażona się cofnęła, gdyż jej łagodna, leniwa, dziecinna córeczka stała przed 
nią zmieniona do nie­poznania, jak cudny demon pomsty. Dyszała, oczy jej 
płonęły, członki drżały. Z niezwykłą siłą i szybkością chwyciła karła za kark, 
powlokła ku podwojom wiodącym do wewnętrznych komnat, rozwarła je, a wytrąciwszy 
małego za próg, zatrzasnęła drzwi za nim, po czym ze zbladłymi ustami wróciła do 
matki.



— Łotrem niegodnym go nazwałaś! — krzyk­nęła stłumionym, ochrypłym 
głosem. — Łotrem nie­godnym?! Cofnij to słowo, matko, cofnij je, albo...



Katuti coraz bledsza szepnęła pojednawczo:



— Może to słowa za ostre, ale on złamał ci wiarę i otwarcie cię 
zniesławił,



— I ja bym w to uwierzyła?! —zaśmiała się Nefert szyderczo. — Ja 
temu bym uwierzyła? W to, co napisał wyrzutek frymarczący zwłokami własnego ojca 
i do­brą sławą rodu? Ja mam uwierzyć donosowi tego, któ­rego jedno uderzenie 
pięści mojego męża ubiłoby na miejscu?! Jak mnie tu widzisz, matko, gdybym na 
własne oczy patrzyła, jak Mena wiedzie naj­piękniejszą z ko­biet do swego 
namiotu, tobym się zaśmiała i powie­działa: kto wie, co on jej ma rzec albo co 
oznajmić, i ani chwili jednej nie wątpiłabym o jego wierności. Twój syn jest 
podły, nie Mena! Ozyrys złamał wiarę Izydzie, ale choćby się sto kobiet ubiegało 
o Menę, do namiotu nie weźmie innej poza mną.



— Trwajże w tym przekonaniu — rzekła Katuti z goryczą — mnie zaś 
zostaw moje.



— Twoje — i za­czerwie­nione policzki Nefert po­bladły znów. — Cóż 
ty więc myślisz, że ci wolno wie­rzyć w niecną potwarz na człowieka, który cię 
za­sypał dobro­dziejstwami?! Łotrem, niegodnym łotrem nazywasz tego, który swoim 
dobrem do woli pozwala ci szafować?



— Nefert, przestań — broniła się matka — ja...



— Rób jak chcesz — przerwała jej oburzona ko­bieta — ale nie lżyj 
wspaniało­myślnego człowieka, który pozwolił ci obciążyć długami swój majątek i 
trwonić go na korzyść twego syna i twoich ambicji. Od wczo­raj dopiero wiem, 
żeśmy już niebogaci. Rozważałam nad tym i pytałam w myśli, gdzie się też podziać 
mo­gło nasze zboże i bydło, gdzie przepadły nasze trzody owiec i raty 
dzierżawców? Dziedzictwo łotra nie sprawiało ci obrzydzenia? Ja jednak 
oświadczam ci, że i nie byłabym godną imienia małżonki Meny, gdybym            
ścierpiała, że się imię jego pod własnym jego dachem         
poniewiera. Zostań przy swoim zdaniu, trwaj przy nim, ale skoro tak, to jedna z 
nas dom ten opuścić musi. Albo ty, albo ja!...



Przy ostatnich słowach wybuchła gwałtownym łkaniem, upadła przed 
leżakiem na kolana, a wci­snąwszy twarz w poduszki szlochała długo, długo.



Katuti stała opodal wzruszona, wstrząsana dreszczem, ale bezradna.



Czyż byłoby to jej łagodne, rozmarzone dziecko?



Czy kiedy przedtem córka poważyłaby się w ten sposób odezwać do 
matki? Czy ona, matka, miała słuszność, czy Nefert? Odpędzając pytanie to od 
siebie, uklękła obok młodej kobiety, objęła ją, przytuliła głowę do jej głowy i 
szepnęła prosząco:



— O! ty niedobre, okrutne dziecię, przebacz twej biednej, 
pożałowania godnej matce! Nie dopełniaj czary jej nędzy po brzegi.



Na to podniosła się Nefert, pocałowała ją w rękę i milcząc, 
przeszła do swojej komnaty.



Katuti została sama. Czuła coś jakby rękę śmierci ciążącą na sercu 
i szepnęła do siebie:



— Ani ma słuszność! Tylko to na dobre się obra­ca, po czym się 
spodziewamy naj­gorszego!



Ścisnęła dłońmi skronie. Serce ciągnęło ją ku córce; ale zamiast 
pójść za jego głosem, zebrała całą siłę, aby przypomnieć wszystkie zarzuty 
uczynione jej przez Nefert. Nie straciła ani słowa, a wreszcie szepnęła:



— Ona wszystko zniweczyć gotowa! Dla Meny poświęci mnie i cały 
świat. Mena i Ramzes to jedna ręka, skoro dostrzeże, na co się ważymy, zdradzi 
nas bez wahania. Dotąd nie śniła o niczym, ale dziś otwarły się w niej oczy, 
usta, uszy, które dotąd były zawarte. Zdarzyło się jej to, co czasem zdarza się 
z niemowami. Gwałtowne wzruszenie przywraca im mowę! Z pieszczonego dziecka 
stała się moim straż­nikiem i okrutnym sędzią. — Ostatnich słów nie wymówiła, 
usłyszała je wszakże w sobie samej. Sa­motność jęła napawać ją lękiem, zleciła 
więc karłowi, aby kazał przygotować lektykę, gdyż pani Katuti chce odwiedzić 
świątynię i rannych żołnierzy odesłanych z Syrii.



— A chustka dla namiestnika — zagadnął nagle mały.



— Była tylko pozorem. Ma z tobą pomówić o sprawie Paakera, która ci 
podobno wiadoma. Co wiesz o tym?



— Nie pytaj — prosił mały — naprawdę nie mogę tego zdradzić. Klnę 
się na Bezę, który ma karłów w opiece, lepiej, że o tym się jeszcze nie dowiesz!



— Istotnie, dość dowiedziałam się dzisiaj nowego — rzuciła Katuti. 
— Idź do namiestnika, a jeśli ci się uda oddać mu w ręce Paakera, to… to… Ale 
cóżbym ja mogła ci darować?! To będę ci wdzięczna, a gdy cel osiągniemy... 
Wówczas obdarzę cię wolno­ścią i bogactwem.



Nemu ucałował kraj jej szaty i zapytał cicho:



— Co
 będzie celem?



— Wiesz do czego dąży Ani — odparła wdowa. — Dla siebie pragnę 
tylko jednego: Paakera ujrzeć na miejscu Meny.



— W takim razie nasze życzenia się schodzą — rzekł karzeł i 
wyszedł, a Katuti, patrząc za nim, szepnęła:



— To stać się musi; bo jeżeli wszystko zostanie po dawnemu a Mena 
wróci i zażąda rachunków, to… to... Nie potrafię sobie wyobrazić. Nie, tego 
do­puścić nie można!


 

 

 

 

 

Rozdział piąty


 

 



Gdy Nemu wracał już od namiestnika do domu swej pani, zatrzymał go 
jakiś chłopak i wezwał, aby szedł z nim do dzielnicy cudzo­ziemców.



Widząc wahania karła, chłopak pokazał mu pier­ścień matki Nemu, 
która po sprawunki przybyła do miasta i chciała się z nim widzieć.



Nemu, przywykły do jazdy, był zmęczony; 
osiołek jego padł, a nie mógł wymagać by mu kupiono nowego. Połowa inwentarza 
Meny już była sprzedana, a reszta ledwie wystarczała na uprawę roli.



Na ożywionych rogach ulic i na placach targo­wych stali chłopcy 
wynajmujący osły za niewielką opłatą, ale Nemu ostatnie obrączki wydał był na 
nową szatę i nową perukę, aby godnie wystąpić przed na­miest­nikiem. Dawniej 
nigdy kieszeń jego nie bywała pusta. Mena często mu rzucał srebrne lub złote 
mo­nety, ale ambitna jego dusza nie żałowała minionego dobrobytu. Ze złością 
wspominał owe lata zbytku i z trudem wlokąc się przez kurz, był dziś dumny i 
za­dowolony.



Namiestnik pozwolił mu mówić, a sprytny malec zdołał zatrzymać jego 
uwagę. Z opowiadania o sza­lonej namiętności mohara śmiał się tak, że łzy mu 
spływały z policzków, a dalsze jego wywody i przedło­żenia przyjął poważnie i 
łaskawie.



Nemu czuł się jak ptak w klatce chowany, którego pierwszy raz 
puszczono na wolność.



Potem zlany, okurzony przybył do barwnego na­miotu, gdzie w 
dzielnicy obcych czarownica Hekt zwy­kła była gościć chwilowo. Knując zawiłe 
plany, ukła­dając daleko­nośne ciosy i możliwości, mały polityk nie zważał na 
barwny i gwarny tłum, który go tu otaczał. Obojętnie minął świątynię Astarty i 
Seta, nie zwracając uwagi na krzyki tańczących, którzy przy dźwiękach cymbałów i 
lutni odprawiali swe dziwne nabożeństwa.



Namioty i lekkie drewniane domki tancerek nie nęciły go również. 
Mieszkanki ich, które wieczorem obwieszone złocistymi świecidłami pociągały 
młodzież tebańską do rozmaitych wybryków, spoczywały aż do zachodu słońca. Tylko 
z domów gry gwar ożywiony dolatywał i policja musiała zadawać sobie wiele 
tru­du, by utrzymać w karbach żołnierzy, którzy przegrali swe łupy lub 
rozjadłych majtków dowodzących, że ich oszukano.



Przed szynkowniami leżeli popici ludzie, obok nich inni pili wino 
lub piwo. Muzykantów, kuglarzy, zjadaczy ognia, hecarzy, zaklinaczy wężów nie 
było teraz ni śladu, a mimo to miała cała dzielnica pozór stałego jarmarku. 
Wszystkie te rozrywki, które Nemu tysiąc­krotnie spotykał, nigdy go nie nęciły. 
Miłość dziwki czy wygrana w grze nie miały dla niego war­tości. Cokolwiek można 
było łatwo chwycić i zdobyć bez trudu, nie miało dla niego uroku. Szyderstwa 
tan­cerek i ich gości się nie bał; owszem wyzywał je nie­raz pewny, że nie ma 
nikogo w Tebach, kto by mu sprostał w języku. Inni byli też tego zdania. 
Niedawno powiedział o nim zarządca domu Paakera: — Nasze języki to pręty, a jego 
język to sztylet...



Celem karła był namiot okazały, podobny do mnóstwa innych w 
pobliżu. Szczelina wnijścia była szeroka, ale teraz zawieszona płachtą grubego 
płótna.



Nemu wślizgnął się do okrągłego wnętrza, którego dach rozpięty był 
na drewnianym słupie.



Na zaśmieconej podłodze, na szmatach kobierców siedziały pstro 
odziane kobiety, których przy­straja­niem jakaś starucha skrzętnie była zajęta. 
Pomarań­czową henną barwiła paznokcie u rąk i nóg, podkre­ślała oczy i rzęsy 
mastyksem, aby wzrok uczynić ognistszym, bieliła i różowała policzki, na koniec 
skrapiała wonnym olejkiem ich włosy.



Okropnie było gorąco i duszno w namiocie, a żad­na z dziewcząt nie 
odzywała się słowem. Przy zabie­gach starej siedziały bez ruchu. Od czasu do 
czasu jeno, aby się napić, sięgała któraś po stojący na zie­mi gliniany 
dzbaneczek albo otwierała puszkę, aby dobyć z niej pastylkę kyfi i włożyć w 
malowane usta.



Pod ścianą oparte widniały muzyczne narzędzia: bębny, flety i 
lutnie; cztery tamburyny leżały na zie­mi, w jednym spała kotka, której młode 
igrało dzwo­neczkami drugiego bębenka.



Tylnymi drzwiami namiotu wchodziła i wycho­dziła Murzynka, 
sprzątając gliniane misy okryte ro­jami much; łupiny granatów, okruchy chleba i 
łodygi czosnku zalegały kobierzec po obiedzie dziewcząt.



Stara Hekt siedziała z dala od dziewek na barw­nie malowanej 
skrzyni. Dobywszy pakiecik z kie­szeni rzekła do służącej:



— Masz tu kadzidło, spal sześć ziarnek, wtedy te owady się wyniosą 
— i wskazała muchy, które gęstym rojem krążyły nad jej ręką. — Jeżeli chcecie to 
wam i myszy wytracę i węże wywabię z nor lepiej niż kapłani-lekarze.



— Zachowaj twoje czary dla siebie — rzuciła jedna z dziewcząt 
ochrypłym głosem. — Od czasu jakeś mi odczyniła uroki i dałaś mi napój na 
smukłość, wciąż tylko kaszlę. Całe noce mnie trapi ta bieda i w tańcu napada...



— Ale schudnąć schudłaś i ręczę, że wkrótce kaszleć przestaniesz — 
odparła Hekt.



— Pewno, bo umrze — szepnęła Murzynka. — Znam ja to, tak kończą 
prawie wszystkie.



Matka karła ruszyła ramionami a widząc Nemu wchodzącego, wstała ze 
skrzyni. Zaś dziewczęta wy­dały ów nie­określony, do gdakania kury podobny głos, 
jakim niewiasty Wschodu zwykły objawiać każde silniejsze wrażenie.



Znały karła, gdyż matka jego, przybywając do Teb, tylko w ich 
namiocie zwykła była popasać, i naj­weselsza z gromadki zawołała:



— Ależeś urósł od ostatnich odwiedzin!



— I ty także, co się tyczy gęby.



— Jesteś akurat taki zły jak kusy — rzuciła dziewczyna.



— W takim razie złość, moja nieduża, bom mały, ale zgrabny — 
zaśmiał się karzeł. — Witajcie dziew­częta! Niech wam Beza pomaga przy stroju! 
Bądź pozdrowiona, matko, kazałaś mnie wezwać.



Stara skinęła, Nemu usiadł obok niej na skrzyni i zaczęli z sobą 
szeptać.



— Jakiś ty zakurzony i zziajany — zatroskała się Hekt. — Pewno 
musiałeś w tym skwarze iść pieszo!



— Mój osiołek padł, a nie miałem pieniędzy, żeby sobie drugiego 
wynająć.



— Zaraz widać początek przyszłej chwały — rechotała stara. — 
Czegożeś dokazał?



— Paaker postawił nas na nogi, a teraz wracam z długiej rozmowy z 
namiestnikiem.



— No i co?



— Odnowi ci przywilej, jeśli oddasz mu mohara w ręce.



— Dobrze, dobrze. Niech no by tylko zdecydował się do mnie 
potrudzić, oczywiście w przebraniu; miała­bym...



— Jest zbyt przezorny. Gdybym mu doradzał bezsens, zwątpiłby o moim 
rozsądku.



— Hm, może masz rację — mruknęła stara. — Jeżeli ktoś musi często 
prosić, powinien liczyć się z tym, co możliwe. Zuchwałość żądania zraża. 
Zoba­czymy, zobaczymy. No i cóż dalej?



— Wojsko namiestnika pobiło Etiopów i wiedzie bogate łupy do Teb.



— O! Tym się ludzi bierze! To dobrze, to dobrze!



— Paakera miecz jest w pogotowiu, za życie me­go pana nie dałbym 
tego nawet, co mam w kieszeni, a wiesz, dlaczego szedłem piechotą w taki skwar i 
kurz.



— Z powrotem najmiesz sobie wierzchowca — rzekła. podając mu 
srebrną obrączkę. — Czy mohar widział się z Nefert?



— O! zaszły u nas przedziwne historie — rzekł Nemu i opowiedział 
matce o sporze wdowy z córką. Dobrą miał pamięć, nie uronił ani słówka z tego, 
co podsłuchał.



Stara słuchała z natężoną uwagą, w końcu mruk­nęła:



— Ano, patrzcie ludzie, przecie raz coś nie­po­spoli­tego! W 
ludziach zawsze siedzi to samo. Jednako w pałacach, jak w chatach. Matki jak 
małpy zako­chane w swoich pociechach a równo­cześnie na śmierć im się dają 
męczyć nie­wdzięcznikom! Żony skwapliwym uchem chwytają każdą plotkę o płochych 
sprawkach mężów. Ale twoje panie... To mi się podoba! — Wpatrzona w ziemię 
mówiła dalej: — Ostatecznie to jest zrozumiałe i nic w tym nie ma bardziej 
osobliwego jak w ziewnięciu tej oto znużonej dziewki. Opowia­dałeś mi raz, jak 
piękne są obie, matka z córką, gdy razem jadą na uroczystości lub panegirie, 
stojąc obok siebie na wozie. Mówiłeś także jak dba Katuti, aby barwy ich szat 
się zgadzały, aby kwiaty we włosach były sobie odpowiednie. Dla której z nich 
wybiera się najpierw ubiór przy takiej sposobności?



— Zawsze dla Katuti, która lubi wyraziste barwy. — Ano, widzisz — 
zaśmiała się stara — tak być powinno. Ta matka myśli zawsze w pierwszym rzę­dzie 
o sobie i o tych sprawach, które ona osiągnąć pragnie. Ale te wiszą wysoko, ona 
zaś depce wszyst­ko po drodze, aby dopiąć celu – nawet dziecko własne. Wyśle 
Menie Paakera naprzeciw, i coś mi w uchu dzwoni, że ta kobieta zdolna by była 
grać w morę oczyma własnej córki i wydać ją choćby za tego oto kulawego charta, 
gdyby tą drogą mogła do­piąć swego!



— Trzeba ci było widzieć Nefert! Lwicą się stała z gołębia.



— Bo tak kocha Menę, jak matka siebie. Poeta powiedziałby: pełna 
jest niego. I to do niej podobne. Poza jego miłością nic dla niej nie istnieje. 
To jedno pragnie posiadać i biada temu, kto się na to targnie.



— Widziałem już zakochane kobiety — rzekł Nemu — ale...



— Ale — zaśmiała się czarownica tak głośno, że aż dziewki się 
obejrzały — ale te inne miały obyczaje niż twoja pani Nefert. W to wierzę, że na 
ty­siące jedną ledwie trapi ta choroba wścieklej bolesna niż sam kuszycki kuszycki – z kraju Kusz (obecnie w Sudanie) jad, 
gdy ze strzałą wejdzie w otwartą ranę! A jad ten żre szybciej niż gangrena, a 
trudniej się odczynia niż owa krzypota, krzypota – kaszel; przeziębienie na którą ginie tamta kaszląca 
dziewczyna. Kogo demon tej choroby na­wiedzi, ten cierpi jak potępieniec — tu 
zniżyła głos — a szczęśliwszy bywa od wszystkich bogów razem! Znam to wszystko, 
wszystko, bo i ja byłam jak szalona między tysiącami, i dziś jeszcze...



— Co? — zadziwił się karzeł.



— Ot, głupstwo! — mruknęła czarownica, przecią­gając się jak po 
śnie. — Głupstwo! Ten, o którym ja myślałam, dawno umarł, a gdyby żył nawet, 
toby mi było obojętne. Wszyscy mężczyźni podobni do siebie – a Mena pewno taki 
sam, jak drudzy.



— Ale mohara na pewno opanował taki demon, o jakim mówisz?



— Może być — odparła starucha. — Ma on być jednak samo­wolnym i 
upartym do szaleństwa. Życie by dał za to, czego mu nie wolno, a gdyby Nefert 
należała już do niego, może by otrzeźwiał! Jednak na co tu tyle gadać?! Idę 
teraz pod złoty namiot, gdzie napływa wszystko co ma pełną kiesę. Muszę pomówić 
z gospodynią.



— Czego chcesz od niej?



— Mała Uarda wkrótce już wyzdrowieje. Wi­działeś ją przecie. Czy 
nie piękna? Cudnie piękna! Zobaczę, ile mi da, jeśli jej Uardę przyprowadzę; 
dziewczę to zwinne jak gazela, ćwiczone należycie na­uczy się tańca w lot!



Nemu zbladł.



— Tego nie zrobisz — powiedział stanowczo.



— A toż czemu? Jeśli dobrze zapłaci!



— Bo ja ci zabraniam, — szepnął karzeł ochry­płym głosem.



— Patrzcie no go! — zaśmiała się czarownica. — On mi tu odgrywa 
rolę Nefert, a ja mam być jego Katuti! Ale gadaj lepiej na rozum. Czy widziałeś 
się z małą i chcesz jej sam?



— Tak — wyznał Nemu. — Jeśli nam się uda, to Katuti obdarzy mnie 
wolnością i bogactwem. Od­kupię wnuczkę od Pinema i pojmę ją za żonę. Dom nasz 
zbuduję w pobliżu sądowego gmachu i będę prawnym doradcą skarżących i 
oskarżonych, podo­bnie jak garbaty Sent, który już własnym powozem po ulicach 
jeździ.



— Może by to i dobrze było, a może już za późno? Dziewczyna w 
gorączce wspominała imię kapłana z domu Setiego, który ją odwiedził z pole­cenia 
Ameny. Chłop na schwał. Pewnie się ujmie za nią. Pono to syn ogrodnika. Nazywają 
go – Pentaur.



— Pentaur? Pentaur? O! to człowiek wspania­łej postawy i oblicza. W 
typie nieboszczyka mohara. Ten spogląda wysoko! Ale oni mu wkrótce złamią dumny 
kark.



— Tym lepiej — odparła stara. — Uarda bardzo stosowna byłaby dla 
ciebie; łagodna, skromna i nie można wiedzieć...



— Czego? — wpadł Nemu.



— Skąd rodem jej matka; wiesz przecie, że 
obca. Gdzieś z cudzych stron się tu znalazła i mają po niej klejnot z jakimś 
napisem. Trzeba go jeńcom pokazać, gdy już będzie twoją. Może który odczyta te 
znaki? Z dobrego rodu pochodziła, to wiem. Uarda podobniu­teńka do matki i 
zaraz, gdy się urodziła, wie­działam, że to pańskie dziecko. Nie śmiej się, 
głupcze! Tysiące nowo­rodków szło przez moje ręce i choćby mi je w łachmanach 
przyniesiono, to poznam czy pań­skie, czy chamskie. Budowa stopy to zdradza, a 
są jeszcze inne znaki... Niechże więc Uarda zostanie tam gdzie jest; potem ja ci 
pomogę! W razie czego no­wego daj mi znać.


 

 

 

 

 

Rozdział szósty


 

 



Gdy Nemu, tym razem wierzchem na ośle, wrócił, nie zastał w domu 
ani Nefert, ani swej pani.



Katuti udała się do świątyni a stamtąd do miasta, Nefert zaś, idąc 
za serdecznym natchnieniem, podą­żyła do swej dostojnej przyjaciółki Bent-Anat.



Pałac królewski podobny był raczej do małego miasta niż do gmachu. 
Skrzydło zamieszkane przez namiestnika, które znamy już, sięgało w głąb 
rów­niny, podczas gdy budowle, które zajmował król z ro­dziną, zwrócone były ku 
rzece. Żeglarz, przepływając tędy, miał widok wspaniały i piękny. Siedziba 
kró­lewska nie wznosiła się jedną zwartą masą; rozrzu­cona pośród ogrodów 
rozmaitością kształtów cieszyła oko.



Do większego gmachu mieszczącego sale przyjęć przypierały z obu 
stron potrójne rzędy pawilonów rozmaitej wielkości. Wszystkie były połączone 
między sobą bądź kolumnadami, bądź mostkami, pod którymi przypływały strugi wody 
niezbędne ogrodom i nadające pałacowi pozór miasta na wyspie.



Z lekkich cegieł nilowych i misternie rzezanego drewna zbudowana 
była faraonowa siedziba podobnie jak i ogromny mur, który ją otaczał, o bramach 
potęż­nych, strzeżonych przez załogę wojskową.



Mury i kolumny, altany a nawet i dachy pełne były barw, zaś wedle 
bram, póki król był w pałacu obecny, powiewały na masztach czerwono-niebieskie 
flagi. Teraz, sterczały jeno ich spiżowe końce ma­jące chronić od pioruna. Po 
prawej stronie głównego budynku stały domy niewiast królewskich otoczone 
bogatymi plantacjami i oblane wodą, w której się zwierciedliły. Do tej części 
pałacu przypierały ma­gazyny królewskie w nie­przejrzanych szeregach, pod­czas 
gdy za środkowym gmachem mieszkań królew­skich widniały koszary gwardii 
przybocznej i skarbce. Całe lewe skrzydło zajmowali urzędnicy, niezliczona 
służba dworska oraz konie i powozy władcy.



Pomimo nie­obecności króla żywy ruch panował w całym obejściu 
pałacowym. Stu ogrodników skrapiało trawniki, rabaty kwietne, krzewy i drzewa; 
straże przeciągały tu i tam, ujeżdżano konie, a w skrzydle królewskich kobiet 
szumiało jak w ulu. Służebne, niewolnicy, dworzanie i kapłani wymijali się tam 
ustawicznie.



Nefert była tu dobrze znana. Straż i 
odźwierny z uniżonym pokłonem przepuścili jej lektykę, bez za­pytań. W ogrodzie 
przyjął ją podkomorzy i odprowadził osobiście do mistrza ceremonii, ten po 
krót­kiej wymianie słów zawiódł ją do komnat ulubionej córki Ramzesa.



Bent-Anat mieszkała na pierwszym piętrze naj­­bliższego pawilonu, 
tuż obok pałacu króla. Zmarła jej matka zajmowała te wesołe apartamenty, a gdy 
królewna dorosła, rad ją miał Ramzes w pobliżu. Od­dał jej więc ten piękny dom, 
była bowiem jego naj­starszą, a z nim niejeden przywilej przy­sługu­jący 
wy­łącznie królowym.



Okna obszernej świetlicy, w której Nefert zastała królewnę, 
wychodziły na rzekę.



Drzwi, tylko jasnym muślinem przesłonione, pro­wadziły na taras i 
do altany o wiązaniu z kunsztow­nie wyrabianej złoconej miedzi obrosłej pnącymi 
ró­żami o bladym obfitym kwiecie.



Właśnie kazała królewna rozsunąć zasłonę, gdy małżonka Meny 
wstąpiła w próg. Lubiła, gdy słońce się chyliło, siedzieć tu i w nabożnym 
podziwie żegnać Ra, który jako zgrzybiały Tum zapadał za nekropol, aby przez noc 
darzyć zbawionych swym światłem.



Mieszkanie Nefert o wiele było świetniejsze od komnat królewny. 
Matka i Mena otaczali ją tysią­cem ładnych drobiazgów. Ściany jej pokrywał 
błę­kitny, srebrem tkany brokat z Damaszku, krzesła i le­żak obite były materią 
wyrabianą z piór ptasich przez etiopskie kobiety. Posążek Hathory na jej domowym 
ołtarzyku był imitacją szmaragdu, a moc mniejszych bożyszcz z lapis lazuli, 
malachitu, agatu i złotem na­bijanego brązu. Na jej gotowalni świecił cały zbiór 
puszek i czarek z hebanu i kości słoniowej naj­wy­twor­niejszej roboty. Wszystko 
to było umiejętnie roz­stawione i łączyło się harmonijnie z rodzajem jej 
wdzięcznej urody.



I komnaty królewny odpowiadały również cha­rakterowi swej 
mieszkanki.



Wysokie były i przewiewne, a urządzenie ich, acz kosztowne, było 
przecie bardzo proste. Dolną poło­wę ścian stanowiły białe i fiołkowe kafle 
wyciskane w znak gwiazdy, górą powlekała ściany piękna ciem­no­zielona tkanina 
taka sama jak na obiciach sof i fo­teli. Wokół dużego stołu stały trzcinowe 
krzesła i taborety w pośrodku tej komnaty, z którą łączyły się dalsze, równie 
obszerne i zasobne, świadczące jednak na pierwsze wejrzenie, że ich mieszkanka 
nie ma upo­dobania w ozdobnych drobiazgach, lubuje się nato­miast we 
wspaniałych, pięknie prowadzonych a rzad­kich roślinach, które umiejętnie 
roz­mieszczone wy­pełniały kąty pokoju.



Tu i ówdzie wznosiły się na obeliskach hebano­wych kosztowne czary 
na kadzidło, ulubione wszyst­kich Egipcjan, a które i lekarze zalecali dla 
mieszkań.



Jej skromna sypialnia odpowiednia być mogła zarówno dla 
roz­miłowa­nego w kwieciu królewicza jak dla królewny. Bent-Anat lubiła przede 
wszystkim powietrze i światło.



Jedynie wówczas gdy skwar słoneczny był już nie do zniesienia, 
pozwalała zasłaniać okna i drzwi, podczas gdy w mieszkaniu Nefert stały półmrok 
panował.



Królewna z wielką uprzejmością wyszła małżonce Meny naprzeciw, gdy 
zaś ta nisko się przed nią schyliła, Bent-Anat podniosła jej bródkę a całując 
białe, wąskie czoło, rzekła:



— Moja ty słodka! Nareszcie przychodzisz do mnie samotnej, z 
własnej dobrej woli! Pierwszy to raz się zdarza, odkąd mężowie poszli znowu na 
woj­nę! Gdy córka Ramzesa wzywa, nie ma rady! Musisz przyjść. Ale sama, 
dobro­wolnie...



Nefert podniosła swe wilgotne oczy i błagalny jej wzrok miał tyle 
nie­zawod­nego uroku, że królewna nie skończyła wyrzutu i chwyciwszy obie jej 
ręce, za­wołała:



— Czy wiesz, kto mieć musiał takie same oczy jak twoje? Oto bóg z 
którego łez powstały na ziemi kwiaty.



Nefert spuściła oczy i zarumieniona szepnęła:



— Chciałabym, aby się na zawsze zamknęły, bom bardzo, bardzo 
nie­szczęśliwa! — I dwie duże łzy sto­czyły się po jej policzkach.



— Co ci się stało, kochanie? — i królewna przy­ciągnęła ją, jak 
chore dziecko, do siebie,



Nefert z lękiem spojrzała w stronę mistrza ceremonii i dam dworu, 
które razem z nią były weszły. Bent-Anat zrozumiała, poprosiła, aby dwór się 
oddalił, i gdy zostały same, rzekła:



— Mów teraz, co twe serce zasmuca? Skąd ta troska na twej miłej 
dziecięcej twarzy? Powiedz mi wszystko, a ja cię pocieszę i znowu będziesz moją 
wesołą, beztroską lalusią!



— Lalusią — powtórzyła Nefert, a błysk nie­chęci mignął w jej 
oczach. — Słusznie. Masz prawo lak mnie przezywać, gdyż nie zasługuję na nic 
lep­szego. Całe życie zgadzałam się na to, aby być za­bawką dla naj­bliższych!



— Nefert, ja cię wcale nie poznaję! Czyżeś ta sama, moja słodka, 
pogodna, marząca...



— Otóż to jest właśnie słowo, które mi się na­leży!... — wyznała 
cicho. — Spałam i marzyłam póki mnie Mena nie rozbudził, a gdy go zabrakło, 
zapadłam znowu w marzenie i sen na całe dwa lata. Dziś je­dnak zbudzono mnie ze 
snu bezlitośnie, tak okrutnie, że już się nie uspokoję nigdy!



Gdy to mówiła, łza za łzą spadała po jej twarzy, Bent-Anat głęboko 
wzruszona przytuliła młodą kobietę po macierzyńsku do serca i tak długo 
pro­siła, póki Nefert nie wyznała jej wszystkiego.



Córka Katuti była dziś jak ślepo urodzony, który nagle przejrzał. 
Widzi, ale nowe kształty, które za­ledwie przeczuwał, nużą go i zastraszają.



Dziś po raz pierwszy zastanowiła ją myśl, dla­czego to jej matka, 
nie ona sama, zarządza majątkiem? Pewno Mena uznał ją za nie dość rozsądną i 
użyteczną. Nazywał ją często swoim kwiatuszkiem, teraz czuła sama, że nie jest 
niczym użytecz­niejszym od kwiatu, który zakwita i więdnie, a tylko oczy ludzkie 
cieszy barwnymi płatkami.



— Zapewne matka moja mnie kocha, ale 
mająt­kiem mego męża źle, bardzo źle admi­nistro­wała, a ja, niegodna, spałam i 
marzyłam o Menie, nie widząc i nie słysząc, co z jego, co z naszym dobrem się 
dzieje. Teraz matka moja obawia się Meny, a gdy się kogo obawiamy, jak mawiał 
wuj, chętnie o nim wie­rzymy najgorsze. I tak ona słucha wszystkich, którzy jej 
o Menie plotki znoszą. Opowiada, że mnie już mąż nie kocha, że obcą kobietę 
wziął do namiotu. Wszystko to jest kłamstwem wierutnym i nie chcę widzieć na 
oczy własnej matki, jeśli śmie poniewierać i ohydzić to, co mam naj­droższego, 
to, czym żyję i oddycham...



Bent-Anat słuchała, nie przerywając. Teraz rzekła:



— Wyjdźmy do altany! Tam ci powiem, co my­ślę, a może Tot jaką 
dobrą radą mnie natchnie. Ko­cham cię i znam, a choć nie jestem mędrcem, mam 
bystre oczy i szczęśliwą rękę. Pójdź za mną!



Orzeźwiający chłód zawiał od rzeki ku wycho­dzącym kobietom. 
Wieczór zapadał i gasił żar dnia. Gmachy i domy rzucały dłuższe cienie a 
nie­zliczone łodzie wiozące wracających z nekropolu, roiły się na rzece prącej 
swe bujne fale ku północy.



W dole, naokół zieleniał ogród i wonne pnącze róż pięły się w górę, 
aż do altany królewny. Słynny artysta jeszcze z czasów Hatasu go zakładał, 
przewi­dując już wtedy, gdy nasiona i sadzonki ziemi powie­rzał, ten wspaniały 
obraz, który dziś oto, w dziesiątki lat po jego zgonie, się urzeczywistnił. 
Kręte strugi wody, po której pływały łabędzie, wykreślały wdzięczny kontur 
rabatom cieniowanym kunsztownie szlakiem kwiecia przeróżnych kształtów i barw. 
Pię­kne trawniki ścieliły się niby tło tego kobierca o har­monijnym śmiałym 
zarysie. Od starych drzew spro­wadzonych z Arabii szedł nastrój powagi i 
uroczy­stości.



Na listowiu, kwiatach i trawie błyszczały właśnie jasne krople, 
przed chwilą bowiem skropiono świeżo ogrody królewny sztucznym polewaniem.



Za ogrodem Nil opływał wyspę, na której zieleniał starannie 
utrzymany gaj Amona.



Z altany po tamtej stronie rzeki widać było wy­raźnie nekropol i 
szeregi sfinksów, które znaczyły drogę od świątecznych łodzi i wybrzeża, aż do 
olbrzy­mich gmachów Amenofisa III z jego naj­większymi kolosami, aż do domu 
Setiego i świątyni Hatasu. Wi­dne też były długie warsztaty mumizujących i gęsto 
zabudowane, przez żywych zamieszkałe ulice miasta umarłych. Na dalekim zachodzie 
siniały góry libijskie pełne nie­zliczonych grobowców a za nimi szerokim 
półkolem leżała dolina grobów królewskich.



Milcząc, spoglądały kobiety w tę stronę.



Słońce kłoniło się do linii niebo­skłonu i ledwie jej tknęło, 
tarcza jego znikła za grzbietami gór. Niebo zabarwiło się teraz różowo, 
rozgorzało złotem, rubi­nami i płynnym ametystem; równo­cześnie ozwała się ze 
wszystkich świątyń pieśń wieczorna. Wówczas przyjaciółki, padłszy na kolana, 
wtuliły twarze w pęki róż pnących i modlić się jęły żarliwie.



Gdy się podniosły, noc prawie już była zupełna, gdyż zmrok w Tebach 
trwa zaledwie chwilę. Gdzie­nie­gdzie snuł się jeszcze różany obłoczek na 
ciemniejącym niebie ale i ten zniknął, gdy gwiazda wieczorna zabłysła.



— Ach! jak dziwnie mi dobrze — rzekła Bent-Anat. — Czy i twojej 
duszy spokojniej?



Nefert przecząco potrząsnęła głową. Królewna przy­garnęła ją ku 
sobie na ławę.



— Serce twoje zranione — mówiła — zmierzili ci przeszłość, a 
przyszłości się lękasz. Pozwól, że będę szczera, choćby cię to miało zaboleć. 
Chora jesteś, a ja rada bym cię uleczyć. Czy mnie posłuchasz?



— Mów — rzekła Nefert.



— Nie słowo mam na myśli, ale czyn. Sądzę, iż wiem, czego ci brak i 
że potrafię zaradzić. Kochasz twego męża; odkąd go obowiązek odwołał od ciebie, 
czujesz się samotną i opuszczoną. To bardzo proste. Ale i moi kochani, ojciec i 
bracia, poszli także na wojnę. Matka moja dawno umarła a szlachetna dusza, którą 
mi król dał za towarzyszkę, po krótkiej cho­robie także mnie opuściła. Któż jest 
bardziej osamot­niony, ty czy ja?



— Ja — rzekła Nefert — nikt nie jest bardziej sam, od żony 
tęskniącej za mężem.



— Ale w miłość Meny wierzysz?



Nefert przycisnęła dłoń do serca i skinęła potakująco.



— On wróci, a z nim i twoje szczęście!



— Wierzę — odszepnęła Nefert.



— Kto ufa, ten posiadł szczęście przyszłości — rzekła królewna. — 
Powiedz, póki Mena był z tobą, czy byłabyś się mieniała z bogami? Nie. Jesteś 
tedy szczęśliwsza, boś i w przeszłości szczęścia zaznała. Czym jest 
teraź­niejszość? Nim ją nazwać, już jej nie ­ma! Teraz powiedz mi, co błogiego 
ja mogę wspo­minać i jakiego ja szczęścia mogę się spodziewać?



— Ty nie kochasz nikogo — odparła Nefert. — Krążysz jak księżyc, 
chłodna i niezmienna swoim to­rem. Zapewne, naj­wyższe szczęście nie zostało ci 
objawione, ale za tę cenę nie znasz i naj­sroższej udręki.



— Jakiejże to?



— Tęsknoty serc ogniem miłości dręczonych.



Królewna długo patrzyła w ziemię, po czym spoj­rzała prosto w oczy 
przyjaciółki:



— Mylisz się — rzekła. — Znam ja i miłość i tę­sknotę. Jeno podczas 
gdy ty czekasz świątecznego dnia, aby się ustroić w klejnot swój własny, to mój 
klejnot zaledwo o tyle jest mój, co perła, którą bym dojrzała na dnie morza.



— Więc kochasz?! — zawołała Nefert radośnie wzruszona. — O! dzięki 
Hathorze, która serce twe na­reszcie wzruszyła! Córka Ramzesa nie potrzebuje 
wysyłać nurków na połów swojej perły. Jej dość ski­nąć, a perła wypłynie i 
legnie sama u jej smukłych stóp!



Bent–Anat
z 
uśmiechem pocałowała Nefert w czoło.



— Jak cię to wzrusza! Jak zajmuje i ożywia! Mój nauczyciel muzyki 
twierdzi, że gdy jedną strunę potrącić, to i druga obok zadźwięczy. Czuję, że 
słu­chałabyś mnie do rana, gdybym opowiadać zechciała o mojej miłości. Ale nie 
po tośmy tu przyszły. Słuchajże! Samotna jestem równie jak ty, kocham mniej 
szczęśliwie, w domu Setiego gotują mi ciężkie przeprawy, a jednak odwaga nie 
opuszcza mnie i czuję radość istnienia. Jakże to wytłumaczysz?



— Mamy różne usposobienia.



— Być może — odparła królewna — aleśmy obie młode i obie mamy dobrą 
wolę. Ja wcześnie straciłam matkę i nikt mną nie kierował. Słuchano mnie już 
wówczas, kiedym sama prowadzenia potrzebowała. Ciebie wychowywała matka, 
pyszniąca się piękną córeczką, stroiła ją i pozwalała jej marzyć, zamiast bronić 
od tej złej nawyczki.



Wtedy pojął cię Mena. Kochałaś go, ale przez cztery długie lata 
tylko kilka miesięcy byliście razem; matka została z tobą i ani zauważyłaś, że 
ona za cie­bie twoim domem rządzi i trudy gospodarskie ponosi. Twoim jedynym 
wielkim zadaniem, któremu poświę­całaś wszystek swój czas, było – marzenie! 
Celem wszystkich pragnień był ci zawsze daleki ukochany Mena. Otul się tym 
szalem, bo rosa chłodna pada, i słuchaj dalej. Miłość i wierność te piękne 
uczucia wybujały w twym roz­marzonym sercu i przesłaniają myśli i duszę. 
Prawdziwa miłość powinna być drze­wem rodzącym pożywne owoce, nie zaś pasożytem. 
Widzisz i ja, póki nosiłam kędziorki dziecinne, robi­łam tylko to, co mi się 
podobało. Nie marzyłam nigdy, uganiałam natomiast z braćmi na koniach i z 
sokołem. Nieraz mówiono, że mam usposobienie chłopca i chętnie bym się na 
chłopca mieniała.



— A ja nigdy — szepnęła Nefert.



— Ty, kochanie, jesteś kwiatuszkiem. Ja zaś, jako piętnasto­letnie 
stworzenie jakże byłam, mimo całej swobody niechętna, jaka chmurna i przekorna 
mimo wszelkiej dobroci i miłości jaką mnie otaczano. Otóż zdarzyło się raz – 
cztery lata temu, jakoś przed sa­mem twoim weselem, wezwał mnie ojciec do gry w 
warcaby. Wiesz, jak zawsze naj­zręczniejszych graczy zwyciężał; tego dnia był 
jednak roz­targniony i  dwa razy z rzędu wygrałam. Z wesołym zuchwal­stwem 
poskoczyłam, ucałowałam jego piękną, wspa­niałą głowę i zawołałam: — Oto 
wzniosłego boga, bohatera, pod którego stopą jęczą obce narody, którego wielbi 
lud i kapłani, zwyciężyła dziewczyna! Uśmiechnął się łagodnie i powiedział: — 
Nieraz boginie mają przewagę nad bogami – a nasza bogini zwycięstwa, Necheb, 
jest przecie ko­bietą. — Potem spoważniał i powiedział: — Nazy­wają mnie 
bogiem, ale wiesz dziecino, że tylko w tym jednym czuję mą boskość, że o każdej 
porze w naj­wyż­szym stopniu praca moja może być pożyteczna – tu hamując, tam 
pobudzając. W tym jednym tylko, że wielkie rzeczy tworzę i działam, podobny 
jestem bo­gom. — Te słowa padły w mą duszę, jak ziarna w rolę. Od razu 
zrozumiałam, czego mi brak, i gdy w parę tygodni ojciec z mężem twoim i 
stu­tysięczną armią wyruszył na wojnę, postano­wiłam stać się godną bo­skiego 
mego ojca i także wedle sił pracować. Nie masz pojęcia, ile się tu pracuje w 
pobliżu! Trzysta dziewcząt przędzie len i tka płótna na bandaże dla rannych. Ile 
staruszek i dzieci zbiera zioła! Inne wedle wskazówek lekarskich gromadzą je i 
suszą. W kuchniach nie przyrządza się biesiad, ale gotuje w cukrze owoce dla 
kochanych i chorych w polu. Soli się mięso, suszy i wędzi na drogę dla armii 
przez puszczę. Piwniczy nie troszczy się już o żadne pi­jackie zabawy, jeno 
przynosi do mnie wino w ogrom­nych dzbanach; zlewamy je w szczelne bukłaki dla 
żołnierzy, szlachet­niejsze zaś gatunki zlewamy do flaszek starannie smołą 
zalewanych, aby nie­uszko­­dzone mogły przebyć drogę i serca wojowników 
po­krzepić. Wszystkim tym zarządzam i kieruję sama. I dzień upływa mi na 
ciężkiej pracy. Marzeń i we śnie nie zsyłają mi bogowie, gdyż zmęczona od razu 
zasypiam głęboko. Ale mam prze­świadczenie, że je­stem użyteczna, i dumnie 
podnoszę głowę, gdyż bodaj w czymś drobnym równą jestem mojemu wielkiemu ojcu; i 
on, gdy o mnie pomyśli, pewna jestem, że się raduje pracą swego dziecka. Czy nie 
dobrze byłoby, gdybyś się i ty do mych robót zabrała? Pokaż, co potrafisz, zmuś 
Menę, aby nie tylko z miłością ale i z dumą myślał o swej żonie.



Nefert z wolna schyliła głowę na jej pierś, objęła ją za szyję i 
rozpłakała się jak dziecko. Wreszcie uspokoiła się i rzekła:



— Weź mnie w opiekę i naucz pracować.



— Wiedziałam, że trzeba ci tylko zachęty. Wierz mi, że wkrótce 
potrafisz połączyć tęsknotę z zado­woleniem. Wróć teraz do domu, bo już późno, i 
bądź łagodna dla matki, gdyż tego wymagają bogowie. Ju­tro będę u was i uproszę 
panią Katuti, aby mi cię po­wierzyła, chcę cię mieć na miejsce mojej zmarłej 
to­warzyszki. Pojutrze zabiorę cię do pałacu, zajmiesz jej apartamenty i 
zaczniesz mi pomagać. Oby godzina ta stała się błogo­sławioną!


 

 

 

 

 

Rozdział siódmy


 

 



Podczas tej rozmowy Nebsecht w nekropolu przed chatą paraszity 
ciągle jeszcze oczekiwał w nie­­pewności na starego.



To drżał o niego, to zapominał zupełnie, jakie nań ściągnął 
nie­bezpie­czeństwo: cały pochłonięty nadzieją, że zdobędzie nareszcie 
cudowne objawienie człowie­czego serca i jego nie­zbadanych tajemnic.



Chwilami nasuwały mu się nowe pomysły, ale płoszyła je troska o 
paraszitę i niepokojąca bliskość Uardy.



Godzinami przebywał z nią sam. Ojciec i babka bowiem nie mogli się 
dłużej uchylać od obowiąz­ko­wych zajęć.



On musiał odstawić jeńców do Hermontis, ona była jedną z płaczek, 
które z roz­puszczonym włosem, z twarzą i piersią umazaną iłem nilowym, jęcząc i 
bia­dając, towarzyszyły pogrzebom.



Gdy się słońce chyliło leżała Uarda jeszcze ciągle przed chatą.



Była blada i znużona.



Jej bujne włosy znów się rozpuściły i pełno w nich było słomy z 
posłania. Gdy się Nebsecht zbli­żał, aby zbadać jej puls, albo przemówić parę 
słów, umyślnie odwracała twarz od niego.



Skoro tarcza słońca zapadła, pochylił się nad nią i spytał:



— Czy nie zanieść cię już do chaty? Chłodno się robi.



— Daj mi pokój — rzekła opryskliwie. — Tak mi gorąco; odsuń się 
dalej! Nie jestem już chora i mogłabym, gdybym chciała, o własnej sile przejść 
do chaty; ale dziadziowie pewnie zaraz nadejdą!



Nebsecht wstał, usiadł na kojcu, który stał w pobliżu i spytał z 
jąkaniem:



— Czy może jeszcze dalej mam się odsunąć?



— Rób sobie, co chcesz.



— Jakaś ty nie­uprzejma — użalił się zasmucony.



— Bo się ciągle tak nieznośnie we mnie wpa­trujesz. Nie cierpię 
tego. Tak się martwię o dzia­dunia. Taki był dziś rano zupełnie inny niż zwykle 
i takie dziwne rzeczy mówił o śmierci i o tym, jaką dużą sumę musi zapłacić za 
moje życie. Prosił, abym o nim nie zapomniała i taki był szczególnie nieswój... 
Dlaczego go tak długo nie ma? Chciałabym, żeby już tu był. — I zaczęła cicho 
popłakiwać.



Nebsechtem wstrząsnął okrutny lęk, zaciężyła mu naraz ta myśl, że 
za proste spełnienie obowiązku za­żądał ceny czyjegoś życia. Znał dokładnie 
prawo i wiedział, że bez­warun­kowo kazano by staremu wypić truciznę, gdyby go 
złapano na kradzieży ludzkiego serca.



Ściemniło się. Uarda przestała płakać i spytała:



— A może on poszedł do miasta pożyczyć te du­że pieniądze, których 
ty czy twoja świątynia żądacie za to, żem zdrowa? Mamy przecie złoty 
naramien­nik królewny i połowę łupu ojcowego, a w skrzynce leży cały nietknięty 
zarobek babci za dwa lata po­grzebowej służby. Czy wam tego wszystkiego nie 
dosyć?



Ostatnie pytanie rzuciła z gniewem i wyrzutem.



Lekarz, niezdolny do kłamstwa, milczał. Nie był w stanie 
zaprzeczyć. Więcej on zażądał za swą po­moc niż złota i srebra! Przy­pomniał 
sobie przestro­gę Pentaura, a że właśnie szakale zaczęły wyć, ujął haczyk od 
ognia i zapalił kilka leżących w pogotowiu kawałków smoły. A w duchu pytał sam 
siebie, co by się też stało z Uardą, gdyby jej dziadków zabrakło?
> 
Szalony pomysł, który mu przez parę godzin w gło­wie 
majaczył, przybrał naraz wyraźniejsze zarysy. Po­stanowił, na wypadek gdyby 
stary nie wrócił, posta­rać się, jako biegły w tej dziedzinie, o posadę 
paraszity. Z pewnością przyjęto by go do cechu, poślubiłby Uardę i z dala od 
świata żyłby dla wiedzy, w którą by i tu dowoli mógł się bogacić. Nie dbał o 
wygody ani o uznanie ludzkie, ani o stanowisko zaszczytne...



Od trzech dni nie mył się, ani golił, czuł się za­niedbany i 
zdziczały; był już na poły paraszitą. To zaniedbanie i zniżenie do ubóstwa miało 
dla niego dziwny powab, czyniło go równym Uardzie. Ona sama zaś, ze zgmatwanym 
bezładnie włosem, chora i wy­lękła, odpowiadała całkowicie takiej przyszłości, 
jaką sobie wymarzył.



— Słyszysz? — szepnęła nagle.



Poczęli wspólnie nad­słuchiwać. Jakoż w dolinie zaszczekały psy, a 
wkrótce paraszita z żoną stanął przed chatą. Żegnali się oboje ze starą Hekt 
spotkaną po drodze, gdy z Teb wracała.



— Gdzieżeście byli tak długo — wołała Uarda. — Tak się bałam o was!



— Lekarz został przecie z tobą — rzekła babka, wchodząc do chaty. 
Szła przyrządzić skromny posi­łek, podczas gdy dziadek przykląkł koło chorej, 
aby ją popieścić. Czynił to nie jak krewny najbliższy, je­no jak wierny jej 
sługa.



Potem wstał i podał jakiś przedmiot drżącemu ze wzruszenia 
lekarzowi. Był to worek z grubego płótna, który, na wąskiej taśmie, paraszita 
zwykł był nosić na sobie.



— Masz! Serce wyjmij, a worek mi oddaj. Są w nim jeszcze moje 
narzędzia i wór mi potrzebny.



Drżącymi palcami wyjął Nebsecht zawartość sakwy, usunął kilka 
słoików ze swej podręcznej skrzynki z lekami, ostrożnie włożył natomiast serce, 
potem sięgnął w zanadrze i zbliżywszy się do paraszity, szepnął:



— Oto jest moje oświadczenie, powieś je sobie na szyi, a gdy 
umrzesz, to ci każę jak naj­większemu dostojnikowi włożyć do trumny księgę o 
wnijściu w światłość dnia. Nie dosyć na tym. Majątkiem, który mi przypadł w 
dziedzictwie, zarządza mój brat, do­świadczony gospodarz. Od dziesięciu lat nie 
tknąłem dochodów. Każę ci odesłać tę sumę, abyście z żoną mogli mieć starość 
spokojną.



Paraszita trzymał w palcach torebkę ze skraw­kiem papirusu i 
słuchał słów lekarza do końca. Teraz popatrzył mu w oczy, mówiąc spokojnie, ale 
stanowczo:



— Zatrzymaj sobie swoje pieniądze! Niceśmy sobie nie winni. To 
znaczy — dorzucił z goryczą — jeżeli tylko ona wyzdrowieje.



— Uarda prawie już zdrowa — jąkał Nebsecht. — Cze… czemu nie… nie 
chcesz… mojego podarku?



— Bo nigdy nie pożyczałem niczego ani nie że­brałem o nic, a na 
starość nierad bym zaczynał. Życie za życie. Tak, ale tego, com dziś popełnił, 
nie potra­fiłby mi sam Ramzes całym swoim skarbem zapłacić!



Nebsecht patrzył w ziemię i gdy myślał, co od­powiedzieć, przyszła 
staruszka i postawiła przed obydwoma misę gotowanej soczewicy odgrzanej 
naprędce, rzodkiew i cebulę. Wyprawiwszy Uardę do chaty, prosiła lekarza by 
jadł. Przyjął chętnie posiłek, gdyż od wczorajszego wieczora nie miał nic w 
ustach.
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Gdy zostali sami zapytał:



— Czyjeż to serce? Powiedz... i jak je dostałeś?



— Powiedz ty najpierw, czemu kazałeś mi tak ciężki grzech spełnić?



— Ponieważ muszę się przekonać, jakie jest jego prawidło, by potem 
żywe a chore serca móc leczyć.



Paraszita dumał chwilę, po czym zagadnął:



— Czy aby prawdę ty mówisz?



— Najuczciwszą — rzekł lekarz z całą stanow­czością.



— To mnie cieszy — rzekł stary — bo wtedy i ubogich poratujesz.



— Zupełnie tak samo jak i bogatych! Ale mów czyje jest to serce?



Stary położył przed sobą kilka sporych krzemieni, które począł 
okrzesywać kunsztownie i polerować, nadając im kształt ostrych nożyków.



— Wyszedłszy z domu do hali, gdzie leżą zwłoki, zastałem trzy 
trupy, na których miałem wykonać moim krzemiennym nożem osiem przepisanych cięć. 
Zmarli, gdy tak leżą nadzy na drewnianej ławie, wszyscy są do siebie podobni. 
Żebrak tak samo milczy jak królewicz. Wiedziałem dobrze, kogo mam przed sobą. 
Pierw­sze opasłe, stare zwłoki, to był prorok ze świątyni Hatasu. Obok leżał 
kamieniarz z nekropolu, a przy nim tancerka z dzielnicy cudzo­ziemców zmarła na 
suchoty. Setki razy spotykałem proroka w jego złoco­nej lektyce. Bogacz był co 
się zowie! Spełniłem na tych trojgu moją powinność; wedle obyczaju obrzucono 
mnie potem kamykami a następ­nie zająłem się roz­mieszczaniem wnętrzności. 
Trze­wia proroka miały spocząć w pięknych alabastrowych kanopach, dziewczynie i 
kamieniarzowi włożyłem ich trzewia na powrót w ciała. Pytanie teraz, komu 
wy­rządzić krzywdę i zabrać serce?



Spojrzałem na dwoje biedaków, a zwłaszcza na tę grzeszną niebogę, i 
usłyszałem, jak demon mego własnego serca powiedział: — Dziewczyna była 
biedna, pogardzana i nędzna jak ty sam. Może choć na drugim świecie znalazłaby 
poszanowanie i pociechę, skoro jej w tym nie prze­­szkodzisz! A gdym 
spojrzał na wychudłe ciało kamieniarza, na jego ręce jeszcze bardziej spracowane 
od moich, usłyszałem w duchu to samo. Wówczas popatrzyłem na proroka zmarłego na 
udar, sytego bogactw i za­szczytów przez całe życie... W pobliżu nie było 
ni­kogo, wówczas szybko zamieniłem jego serce na baranie. Może zgrzeszyłem w 
dwójnasób, on był przecie prorokiem; ale jego ciało obwieszą i tak setkami 
amuletów, w miejsce serca włożą skarabeusza, zabez­pieczą go olejem świętym i 
odpisaniem różnych zaklęć potężnych przed wszystkim, co czyhać może na dro­gach 
Amenty. Amenta – świat umarłych Ubogim nikt pomocnych talizmanów nie użyczy! A wreszcie skoro mi 
przysiągłeś, że na drugim świecie w godzinie sądu weźmiesz moją winę na 
siebie...



Nebsecht podał mu rękę i rzekł:



— Tak uczyniłem i tak samo byłbym wybrał jak ty. A tu masz napój, 
rozdziel na cztery części i co wieczór dawaj Uardzie po jednej. Zacznij zaraz od 
dziś. Myślę, że pojutrze już będzie zupełnie zdrowa. Niedługo zajrzę tu znowu. 
Teraz nieco spocznę. Tu pod gołym niebem. Zanim gwiazda Izydy zajdzie, trzeba 
wyruszyć w drogę. Już mnie tam muszą wy­glądać w Domu Setiego!



Gdy paraszita następnego ranka wyszedł z cha­ty, nie zastał już 
lekarza, jedynie ślady krwi koło ogniska świadczyły, że niecierpliwy Nebsecht 
zaraz w nocy jeszcze serce proroka badał i prawdo­podobnie pokrajał.



Zgroza zdjęła starowinę i w wielkim ucisku du­szy padł na kolana 
przed bogiem słońca, który w zło­tej swej barce zajaśniał właśnie na 
niebo­skłonie, mo­dlić się począł gorąco. Przede wszystkim o nią – o Uardę, a 
potem o zbawienie dla swej wielce zagro­żonej i stroskanej duszy.



Pokrzepiony się podniósł, a widząc, że wnuczka istotnie zdrowsza, 
pożegnał kobiety i zabrawszy swe nowe krzemienne nożyki i haczyk z brązu, 
poszedł do swej posępnej roboty.



Grupa budowli, w których zmarłych mieszkańców Teb mumizowano, 
leżała na terenie pustynnym, da­leko od chaty Uardy, u stóp gór, tworząc 
obszerne, grubym murem z nilowych cegieł otoczone obejście.



Bramą zwróconą ku rzece zwożono kolchitom ciała, podczas gdy 
kapłani, tarycheuci, tarycheuci – specjaliści, którzy wyjmowali wnętrzności zmarłych (z wyjątkiem serca i nerek, które pozostawiano na dawnym miejscu) paraszici, tka­cze, nosiwody i robotnicy tu zajęci, mieli 
wchód bocz­ny, osobny.



Na północ, z osobnym znowu wnijściem, wznosił się okazały budynek 
drewniany. Tu przyjmowano zamówienia na pogrzeb, gdy kto umarł, a często 
zabiegliwsi już za życia opłacali sobie godny pochówek.



Napływ spraw był liczny. W tej chwili bawiło tu około 
pięć­dziesięciu osób różnych stanów, nie tylko tebańczyków, ale i z pomniejszych 
miast Górnego Egiptu przybyłych. Każdy coś zamawiał i zlecał.



Bazar śmierci był bogato zaopatrzony. Trumny wszystkich rodzajów, 
od prostej skrzyni począwszy, aż do wyzłacanej i bogato malowanej szkatuły w 
for­mie mumii, stały rzędem pod ścianami. Na półkach bieliły się niezliczone 
zwoje taśm płóciennych, którymi członki mumii owijano. Tkano je pod osobną 
pieczą bogiń Neity, Izydy i Nefty.



W magazynach modeli mieli kupujący obfity wy­bór trumien i bandaży, 
mogli też wybierać naszyjniki, skarabeusze, kolumienki, oczy bogini Ucy, 
trójkąty i inne symboliczne znaki, które umarłym jako amulety obronne wkładano w 
powijacze.



Leżały też stosy jakby pieczęci z wypalonej gliny, które zakopywano 
w ziemię dokoła grobowca, by za­pobiec sporom sąsiedzkim o granicę. Także drobne 
figurki bóstw, jakie kładziono w piasek zostający pod władzą Seta-Tyfona, by go 
oczyścić i uświęcić. Wresz­cie statuetki zwane Szebti, które w kilku 
skrzy­neczkach ustawiano w grobowcu. Przed­stawiane były z łopatą, pługiem i z 
worem zboża, a miały zadanie pomagać zmarłym w dalszej pracy na polach 
szczę­śliwości.



Wdowa po bogaczu proroku, zarządca domu jego i towarzyszący im 
dostojny kapłan, rozprawiali żywo, wybierając naj­kosztów­niejsze z wystawionych 
mode­lów trumien. Mumia w powłoce z papirusowej masy miała być włożona w 
drewnianą, ta zaś dopiero w sar­kofag kamienny.



Najcieńsze lniane taśmy wybrane zostały na opa­ski, dalej amulety z 
malachitu, lapis lazuli, krwawnika, karniolu i zielonego chryzolitu, wreszcie 
cztery piękne alabastrowe kanopy. Na woskiem powleczonej ta­bliczce wypisano 
nazwisko nieboszczyka i jego ro­dziców, jego żony i dzieci, wszystkie tytuły i 
godności. Ustalono teksty, które miały być wyryte na sarkofagu, inne do 
wypisania na papirusach wkładanych w po­wijaki mumii. Co do napisów na 
wewnętrznych ścia­nach grobowca i na cokole, mieli dać później wska­zówki.



Kapłanowi polecono zestawić spis ofiar zadusznych od bogatej i 
licznej rodziny, to wszakże do­piero po dziale spadku. Samo sporządzenie mumii, 
doliczając najdroższe esencje i olejki, powijacze, amu­lety i trumnę, wszystko 
razem kosztowało to – bez kamiennego sarkofagu – talent srebra czyli 1500 
talarów.



Wdowa odziana w długą żałobną szatę, z czołem lekko muśniętym mułem 
nilowym, mimo targów z kupcami, których ceny wydawały się jej zdzierczo 
wygórowane, wybuchała od czasu do czasu, wedle starego obrzędu, w głośny lament 
żałobny.



Skromniejsi klienci załatwiali te sprawy szybciej, choć zdarzało 
się, że na mumizowanie zwłok matki lub ojca, szedł dochód całego roku.



Ubogich balsamowano tańszym sposobem, i było obowiązkiem kolchitów 
zaopatrywać naj­uboższych, jako podatek królowi, któremu także dostarczać 
musieli płótna ze swoich tkalni.



Budynek przeznaczony do tego obrzędu odgro­dzony był starannie od 
innych, a wstęp doń nie­upraw­­nionym najostrzej wzbroniony. Kolchici tworzyli 
zwarty wielo­tysięczny cech, na którego czele stało kilku kapłanów-kierowników. 
Ci w wielkim byli poważaniu, jako też świadomi obrzędowego kunsztu balsamowania 
tarycheuci, którym wolno było bywać w towarzystwie innych obywateli, mimo że w 
Tebach zazwyczaj z lękiem ich omijano. Jedynie paraszici rozcinający zwłoki 
podpadali wyrokowi nie­czystości w całej pełni.



Prawda, że obowiązek ich wielce był posępny



Ciosem wykładana sala, gdzie zwłoki otwierano, i hale, gdzie były 
namaszczane, łączyły się z labo­rato­riami i składami specjalnych maści, korzeni 
i olej­ków. W dziedzińcu ocienionym dachem z palmowych liści mieścił się ogromny 
kamienny basen pełen rozczynu sody, w którym zwłoki mokły; po czym w ka­miennym 
tunelu za pomocą sztucznie wytworzonego gorącego przeciągu suszono je.



Tkalnie i warsztaty stolarskie, gdzie 
wyrabiano trumny, roz­mieszczone były w licznych osobnych dom­kach w pobliżu 
bazaru. Naj­większym wszakże ze wszystkich budynków zakładu pogrzebowego był 
niski, ale nie­przejrzanej długości kamienny budynek, w któ­rym spreparowane już 
ciała spowite w pasma, zdobne w amulety, gotowe były do drogi na tamten świat. 
To co się odprawiało w tym gmachu, do którego pry­watne osoby tylko na krótką 
chwilę wpuszczano, było w naj­wyższym stopniu zadziwiające, mogło się bo­wiem 
zdawać, że chyba bogowie we własnej osobie kierują zdobieniem tych ziemskich 
powłok.



Zza okien budynku dzień i noc słychać było na ulicy psalmodie, 
hymny i żałobne lamenty. Zajęci tu kapłani niższego stopnia chadzali stale w 
maskach bogów podziemi. Przodował im Anubis z głową sza­kala, a jemu do pomocy 
przydani byli chłopcy, tak zwane dzieci Horusa, również w maskach.



W głowach i u nóg każdej mumii kuliły się płaczki. Na głowie jednej 
widniały emblematy Nefty, druga zdobna była w symbole Izydy. Każdy członek 
zmarłego ciała był za sprawą olejów, amuletów i pa­pirusów polecony osobnemu 
bóstwu. Na owinięcie każdego muskułu prze­znaczona była osobna tkanina; każda 
esencja, każda opaska z innym bóstwem miała związek. Gwar śpiewów, opar 
naj­przeróż­niejszych za­pachów działał osza­łamia­jąco na zmysły przybyłych ze 
świata.



Rzecz prosta, że cały ten przybytek wewnątrz i naokół przepojony 
był ostrymi zapachami żywicy, różanego olejku, piżma, i korzeni.



Gdy wiatr zachodnio-południowy zawiał, 
niósł czasem te wyziewy poza Nil, aż do Teb. Uważano to wtedy za zły znak. I 
słusznie, bo z tej właśnie strony dął zwykle ów obez­władnia­jący ludzi i tak 
dla każdej karawany groźny samum. samum – gwałtowny, suchy i gorący południowy wiatr wiejący na pustyniach Afryki Północnej i Półwyspu Arabskiego



Na dziedzińcu przed bazarem stało kilka grup obywateli tebańskich, 
gromadzących się wkoło po­szczególnych osób, którym wyrażali swe współczucie. 
Nowy przybysz, przełożony krwawych bydlęcych ofiar w świątyni Amona, który 
niemal wszystkim był tu znany, opowiadał o strasznym zdarzeniu w świątyni Boga 
bogów.



Liczni ciekawi słuchacze zgromadzili się wokoło niego, a on prawił, 
jak to namiestnik Ani, uradowany zwycięstwem swych do Etiopii wysłanych armii, 
kazał straż świątyni Amona hojnie uraczyć winem. Pod­czas gdy wojsko piło, 
wdarły się wilki do zagrody świętych baranów. Kilka z nich umknęło, ale 
naj­wspanialszy, którego sam Ramzes przysłał świątyni w podarku, gdy wychodził 
na wojnę, to szlachetne zwierzę, które Amon obrał na mieszkanie dla własnej 
duszy, znaleźli żołnierze rano roztargane na strzępy. Wieść straszliwa rozeszła 
się zaraz po mieście, a na dobitek przyszła po niej druga – że święty Apis w 
Memfis życie zakończył.



Zgromadzeni dokoła ofiarnika podnieśli natych­miast krzyk 
rozgłośny, któremu zawtórowali wszyscy a nawet obecna na dziedzińcu wdowa po 
proroku Rui.



Z bazaru i magazynu modeli wybiegli kupcy i kli­enci, tarycheuci, 
paraszici i pomocnicy, z tkalni na­dążać poczęli robotnicy z dozorcami i na 
wieść co zaszło, uderzyli w lament zbiorowy, krzyczeli, wyli, posypując głowy 
prochem.



Hałas był dziki i trudny do zniesienia. Gdy gwał­towność jego 
pierwsza przygasła, a żałobnicy wra­cali powoli do swych zajęć, można było 
słyszeć wy­raźnie dolatujące tu zza rzeki lamentacje nekropolu a nawet i Teb.



— Złe znaki — rzekł ofiarnik — źle wróżą kró­lowi i armii! Śmierć 
barana dotknie go jeszcze bar­dziej od skonu Apisa. Bardzo, bardzo fatalne 
znaki!



— Mąż mój, nieboszczyk Rui, wszystko to prze­widział. Gdyby mi 
tylko wolno było mówić, niejedno bym mogła powiedzieć naprzód, nie dla każdego 
pożądane.



Ofiarnik się uśmiechnął. Wiedział, że prorok był stronnikiem starej 
dynastii, i odparł:



— Słońce Ramzesa mogą przyćmić chmury, ale jego zachodu nie dożyją 
ani ci, co się go boją, ani tamci, którzy pragną jego powrotu.



Kapłan skłonił się chłodno i wszedł do przędzalni, gdzie miał coś 
do załatwienia, wdowa zaś wsiadła do czekającej na nią lektyki.



Stary paraszita Pinem opłakał wraz z towarzy­szami śmierć świętych 
zwierząt, a teraz usiadł w sek­cyjnej sali na podłodze aby spożyć południowy 
posiłek.



Izba, gdzie jadł, źle była oświetlona. Przez mały, jedyny otwór w 
powale rzucało słońce prosto­padłe promienie na środek szarej kamiennej 
posadzki. Rzę­dem pod ścianami oparte stały skrzynie w kształcie mumii, a na 
gładzonych kamiennych stołach leżały pod grubymi płachtami sztywne i nie­ruchome 
zwłoki.



Po posadzce od czasu do czasu przebiegł szczur, a ze szpar między 
płytami podłogi wyłaziły leniwe skorpiony.



Dawno był on już oswojony z grozą, jaką przyby­tek ten budził. 
Rozpostarł zgrzebną chustę przed so­bą i ułożył na niej jadło, które mu żona 
rano do torby włożyła; pół bocheneczka chleba, szczyptę soli i rzodkiew.



Ale w torbie coś jeszcze zostało.



Sięgnął i dobył w liść kapuściany zawinięty płat mięsa.



Stara Hekt przyniosła z Teb szynkę gazeli. Ko­biety ukradkiem 
wsunęły ten kawałek pożywnego przysmaku do torby, z roz­czuleniem oglądał 
nie­spo­dziankę, nie śmiąc jej tknąć, bo mu się zdawało, że chorą ukrzywdzi. 
Zagryzał chleb i rzodkiew, a pa­trzył na mięso jak na klejnot kosztowny i gdy na 
nim mucha chciała usiąść, spędzał ją z oburzeniem.



Wreszcie skosztował jednak i przypomniał sobie, jak nieraz w tej 
torbie znajdował kwiatek, który mu Uarda na okrasę dodawała do chleba.



Poczciwe stare oczy zaszły łzami i całe serce na­pełniła 
wdzięczność na wspomnienie tej dobroci. Spoj­rzał w górę ku stolom ze zwłokami i 
pomyślał, jakby mu dziś było, gdyby zamiast ograbionego z serca pro­roka, leżało 
tam jego wnuczę, Uarda, słońce jego sta­rości! Dreszcz nim wstrząsnął i uczuł, 
że choćby własnym sercem zapłacił za jej zdrowie, jeszcze nie byłoby za drogo. A 
przecie tyle nędzy i wzgardy za­znał w długim swym życiu, że nie byłby w stanie 
zrzec się nadziei zbawienia po śmierci. Chwycił zatem dane przez Nebsechta 
pismo, a podnosząc je oburącz w górę, jakby chcąc pokazać niebianom, modlił się 
do bogów podziemi, a osobliwie do sprawiedliwych sędziów w przed­sionku Prawdy, 
by mu nie policzyli za grzech tego, co uczynił dla innych, nie dla siebie, i 
żeby raczyli usprawied­liwić skrzywdzonego proroka.



Podczas kiedy dusza prostaczka podnosiła się w modlitwie, gwar 
jakiś uczynił się przed drzwiami i nagle jak gdyby ktoś imię jego wymówił. 
Zaledwie zdążył powstać nad­słuchując, gdy wszedł tarycheuta i kazał mu iść za 
sobą.



W celi dusznej od zapachu żywicy i esencji, gdzie właściwe 
balsamowanie się odbywało, stała gromadka tarycheutów, zapatrzona w jakiś 
przedmiot, leżący w misie alabastrowej. Pod starym ugięły się kolana; poznał 
serce baranie, które był włożył między wnętrz­ności proroka.



Gdy przełożony tarycheutów zapytał, czy to on otwierał zwłoki 
proroka, Pinem wyjąkał odpowiedź potwierdza­jącą.



— Czy serce to jest jego sercem?



Stary przytaknął głową. Tarycheuci nie zwracali już na niego 
dalszej uwagi, szeptali między sobą, po czym jeden wyszedł i wrócił ze starszym 
ofiarnikiem ze świątyni Amona tebańskiego, którego zastał w war­sztacie tkaczy, 
i z naczelnikiem kolchitów.



— Pokażcie no mi to serce — rzekł ofiarnik, zbliżając się do 
tarycheutów. — Ciemno tu, nie mogę roz­różnić wyraźnie. Setki serc zwierzęcych 
badam dzien­nie. Dawajcie tu! Ależ na wszystkie bogi nieb i pod­ziemi, toż to 
jest serce baranie!



— Znalezione w piersi proroka Rui — zapewniał tarycheuta stanowczo. 
— Wczoraj ten stary paraszita w naszej obecności go rozcinał.



— Szczególne! — mruknął kapłan Amona — i nie­prawdo­podobne. Ale 
może to przecie tylko omyłka... zamiana... Czyście tu na górze bili jakie bydlę?



— Oczyszczamy się na Święto Doliny — wpadł w słowo naczelnik 
kolchitów — i od dziesięciu dni nie wolno nam było zabić żadnego zwierzęcia 
jadal­nego; a zresztą rzeźnie i stajnie leżą poza obrębem zakładu, za tkalniami.



— Szczególne! — powtórzył kapłan. — Przecho­waj naj­staranniej to 
serce, kolchito, a jeszcze lepiej włóż je do puszki, zaniesiemy je do 
naj­wyższego pro­roka Amona. Zdaje się, że stał się tu cud.



— Serce należy do nekropolii — powiedział na­czelny kolchita. — i 
dlatego byłoby foremniej zanieść je do wielkiego proroka Domu Setiego, do 
sławnego Ameni.



— Ty masz w tym pierwszy głos — odparł tamten — wyruszajmyż tedy.



W kilka chwil potem niesiono w lektykach ofiarnika i naczelnego 
kolchitę w stronę doliny. Za nimi na stołku umieszczonym między dwoma osłami, 
sie­dział tarycheuta trzymający z wielką ostrożnością szkatułkę ze słoniowej 
kości, w której spoczywało serce baranie. Pinem, widząc kapłanów znikających za 
krzewami tamaryszki, najchętniej byłby się rzucił za nimi i wyznał im wszystko.



Sumienie go dręczyło, wyrzucało mu oszustwo, a choć powolny umysł 
jego niezdolny był przewidzieć skutków, w myśli majaczyło mu, że jednak rzu­cił 
posiew, z którego tylko oszukaństwa dalsze wy­nikną. Zdawało mu się, że popadł w 
grzech bez ra­tunku i jak gdyby bogini prawdy, której całe życie uczciwie 
służył, odwróciła się do niego plecami. Zwąt­pił zupełnie, aby mógł jako 
prawdę mówiący do­stąpić kiedy­kolwiek zbawienia. Stracił bez­powrot­nie 
zasługi długiego żywota, pełnego wyrzeczenia i modłów. Dusza jego płakała 
krwawymi łzami, w uszach mu szumiało, a gdy znowu chciał się zabrać do roboty i 
jednemu ze zmarłych zadać cięcie, tak mu ręce drżały, że noża utrzymać nie 
zdołał.


 

 

 

 

 

Rozdział ósmy


 

 



Wiadomość o śmierci świętego barana Amono­wego i o zgonie 
memfickiego Apisa doszła już do Domu Setiego. Powitano ją tam należnym lamentem, 
w którym łączyli się wszyscy, od pierwszego horoskopa począwszy, aż do malców z 
najniższej klasy.



Kierownik zakładu, arcykapłan Ameni, od trzech dni bawił w Tebach. 
Dziś dopiero spodziewano się go z powrotem. Czekano go z troską i wzruszeniem. 
Pierwszy horoskop upierał się, aby przy­chwytanych uczniów jemu zostawić do 
ukarania, a także Pentaura i Bent-Anat postawić przed nim jako oskarżonych. 
Wtajemni­czeni wiedzieli, że po tamtej stronie Nilu odbywały się ważne narady. 
Uczniowie zgoła nie mylili się w przy­puszczeniach, że ostry sąd nad nimi 
zapadnie.



Buntowniczą zgraję zamknięto o chlebie i wodzie w obszernym 
dziedzińcu, gdyż izba prze­znaczona na karcer nie pomieściłaby ich wszystkich. 
Dwie noce przespali już w spichlerzu na cienkich słomianych ma­tach. Młode 
umysły były wzburzone do naj­wyższego stopnia, ale to co odczuwali, objawiało 
się w bardzo rozmaity sposób.



Rameri, syn Ramzesa, był traktowany na równi z innymi, tymi, którzy 
wczoraj jeszcze zuchwale z nim broili, dziś jednak opuścili uszy.



W kącie dziedzińca siedział ulubiony uczeń Pentaura. Schował twarz 
w dłonie, łokcie mając wsparte na kolanach.



Rameri zbliżył się i dotknąwszy jego ramienia, rzekł:



— Nie ma rady, spłataliśmy kawał i musimy znieść jego skutki. Ale 
czyż ci nie wstyd? Wszak twoje oczy we łzach, a krople na rękach także nie z 
nieba spadły! I to ma mieć siedemnaście lat i być wkrótce mianowane pisarzem, 
dorosłym człowiekiem!



Anana spojrzał na królewicza, obtarł oczy i od­parł:



— Ja byłem na czele was wszystkich. Ameni mnie wydali, ze wstydem 
będę musiał wrócić do mo­jej biednej matki, a ona nie ma nikogo prócz mnie na 
świecie!



— Biedaku — rzekł Rameri miękko. — Niech to piorun trzaśnie! Gdyby 
choć wybryk pomógł był Pentaurowi!



— Przeciwnie — wtrącił był Anana — postę­pując jak szaleńcy, 
za­szkodzili­śmy mu raczej.



Rameri skinął głową, przytakując. Chwilę patrzył z namysłem przed 
siebie, po czym rzekł:



— Słuchaj, Anana, tyś wcale nie był naszym przywódcą! W mojej 
głowie ulągł się ten niemądry plan, do wykonania którego wyście tylko pomogli. 
Ja biorę wszystko na siebie. Jam syn Ramzesa i dla mnie ma Ameni trochę miększą 
rękę niż dla was.



— On sam będzie nas prze­słuchiwał! — odparł Anana. — A ja raczej 
wytrzymam karę, niżbym miał skłamać.



Rameri się zaczerwienił i rzekł:



— A czyż słyszałeś kiedy, by mój język grzeszył przeciw jasnej 
bogini, córce Ra? Ale chodźcie tu! Antef, Ilapi, Sent i cała gromada! Mówcie! 
Namawia­łem was, czy nie? Kto inny was przynaglał, abyśmy poszli za Pentaurem? 
Czy nie groziłem, że poproszę ojca, aby mnie stąd zabrał? Czy nie judziłem was, 
abyście uczynili to samo? Tak, czy nie? No, widzicie! Widzisz, Anana! Ja jestem 
waszym przywódcą, ja bun­townikiem. A gdy przyjdzie do prze­słuchania, mnie 
dajcie mówić pierwszemu. Niech nikt nie wymówi imienia Anany, choćby was bito i 
głodzono! Stoi na tym, że ja całemu zajściu winien jestem!



— Zuch z ciebie! — rzekł syn pierwszego pro­roka tebańskiej 
świątyni i uścisnął prawą rękę Rameriego, podczas gdy Anana ściskał mu lewą.



Śmiejąc się, uwolnił królewicz ręce z uścisku przyjaciół i 
wykrzyknął:



— Teraz stary może już przyjść! Jesteśmy go­lowi! Jeżeli jednak 
Pentaura nie wezwie z powrotem, poproszę ojca, żeby mnie wysłał do Chenny! To 
zrobię.



— Obszedł się z nami jak ze szczeniakami — rzekł naj­słuszniejszy z 
młodocianych przestępców.



— I słusznie! — rzucił Rameri. — Tym wyżej za to go cenię. Wam się 
zdaje, żem lekko­myślny chłopiec; a ja mam swój własny rozum i chcę go wam 
udzielić. — Przy tych słowach spojrzał na towarzyszy z udaną powagą i naśladując 
głos Ameniego, mówił dalej: — Wyższy człowiek tym się różni od niższego, że to 
co schlebia jego próżności i chwilowo jest mu przy­jemne, a nawet wydaje mu się 
użyteczne, lekceważy i odrzuca, skoro się to rozmija z uznawanym przezeń prawem 
i z wyższymi celami, jakie sobie wytknął, choć może dopiero po jego śmierci się 
urzeczy­wistnią. — To słyszałem po części z ust mego ojca, a po części sam do 
tego doszedłem. Pytam was zatem: Czy mógł Pentaur – jako człowiek wyższy – 
inaczej z nami się obejść?



— I ja tak sądzę — zawołał Anana. — Postąpi­liśmy jak żaki, zamiast 
dopiąć swego, pogrążyliśmy jeszcze Pentaura.



Turkot wozu dał się słyszeć a Rameri zawołał, przerywając:



— To on! Odwagi, dzieci! Pamiętajcie, żem ja wi­nowajcą. Prętem 
mnie kazać wychłostać nie będzie śmiał, ale obije mnie wzrokiem!



Ameni szybko wysiadł z powozu. Odźwierny zaraz mu oznajmił, że 
pierwszy kolchita i najwyższy ofiarnik świątyni Amona żądają rozmowy.



— Mogą czekać — rzucił krótko. — Zaprowadź ich do ogrodu. Gdzie 
jest pierwszy horoskop?



Ledwie padło pytanie, gdy ów szybko wyszedł naprzeciw, aby Ameniemu 
zdać sprawę z rzeczy za­szłych podczas jego nie­obecności. Ale on wiedział już o 
wszystkim. Miał zawsze doskonałych wywia­dowców i wiedział o każdej porze, co 
się w gmachu dzieje. Przerwał zatem namiętne oskarżenia starca:



— Wiem, uczniowie przywiązani do Pentaura zrobili głupstwo. A tyś 
go spotkał z królewną w świą­tyni Hatasu, dokąd kobiecie z gminu dozwolił 
wstępu, zanim była oczyszczona. To są złe rzeczy, którym ostro trzeba 
zapobiegać; jednak nie dzisiaj. Uspokój się! Pentaur nie ujdzie kary, zmuszeni 
jednak jesteśmy wezwać go na powrót do Domu Setiego, gdyż niezbęd­ny nam jest na 
jutrzejsze Święto Doliny. Zanim zostanie osądzony, niech nikt się nie od­waży 
nie­uprzejmie go witać; proszę o to i polecam uwiadomić o tym innych.



Na próżno usiłował horoskop przedstawić prze­ło­żo­nemu zgorszenie, 
jakie wywołać może tak nie­wczesna łagodność. Ameni nie dał mu dokończyć, jeno 
zażądał swego pierścienia, po czym wezwał jed­nego z młodych kapłanów, wręczył 
mu kosztowną obrączkę, kazał wsiąść do zaprzęgu czekającego jesz­cze u bramy i 
zawieźć w jego imieniu rozkaz, aby Pentaur bez­zwłocznie do Domu Setiego 
powrócił.



Horoskop, choć przeciwny w duchu, musiał się zgodzić; spytał tylko:



— Czy i występnych młokosów puścisz bezkarnie?



— Nie mniej niż Pentaura! — odparł Ameni. — Ale jak możesz zresztą 
nazywać wybryk żakowski występkiem? Niechże chłopaki będą wesołe, a choć­by 
czasem i rozbrykane. Szkodnik to, nie zaś wy­chowawca, kto ma oczy ciągle 
otwarte i nie umie wczas przymknąć ich, gdy trzeba. Nim życie zażąda od nas 
poważnych obowiązków, roz­porzą­dzamy dużą nadwyżką sił, dziecko zużywa je w 
zabawie, chłopak wykuwa sobie dłutem i młotem wyobraźni cały świat cudów i 
popełnia przy tym głupstwa. Potrząsasz głową, Septah! A ja ci powiadam, że 
wybryk chłopięcy poprzedza męski czyn! Za to, co się stało, pociągnę do 
od­powiedzial­ności jednego tylko, a i ten wyszedłby cało, gdyby niepewna 
okoliczność, która zniewala mnie usunąć go od jutrzejszego święta.



Horoskop nie przeczył zwierzchnikowi, wiedział bowiem, że skoro 
oczy jego zaczną błyszczeć, a ruchy, zwykle mierzone, tak się stają 
nie­spokojne, coś jest ważnego w powietrzu.



Arcykapłan, widząc wzruszenie horoskopa, 
ozwał się dobrotliwie:



— Teraz mnie nie pojmujesz, ale dziś 
wieczór na zebraniu Wtajemni­czonych dowiesz się o wszystkim. Wielkie sprawy się 
ważą! Kapłani świątyni Amona odrzekają się tego, co nam, biało odzianym, 
naj­świętsze być powinno i powagę naszą usiłują zachwiać, gdy czas działania 
nadejdzie. Pod­czas Święta Doliny staniemy przeciwko nim. Całe Teby wyruszą na 
uroczystość i trzeba będzie dowodu, kto godniej służyć umie bogom, my, czy oni. 
Musimy tedy wytężyć wszystkie siły, a bez Pentaura niepo­dobna. Jutro musi 
wystąpić jako chercheb, mówca świąteczny, pojutrze postawimy go pod sąd. Między 
niesfornymi chłopcami mamy najlepszych śpiewaków, jest i Anana, przewodnik chóru 
młodzieży. Zaraz przesłucham tego roz­trzepańca. Czy syn Ramzesa był także 
między opornymi?



— Był ponoć hersztem — odparł horoskop.



Ameni spojrzał ze znaczącym uśmiechem:



— Już to familijka królewska prawdziwie pracuje dla sławy! 
Najstarszą córkę musimy jako nieczystą i oporną wyłączyć z grona pobożnych ze 
świątyni, a nadto będziemy zmuszeni wydalić syna jego z za­kładu. Patrzysz na 
mnie prze­rażonym wzrokiem? Powiedziałem ci przecie, że czas działania nadszedł. 
O tym jednak pogadamy dziś wieczorem. Teraz tylko pytanie. Czy wieść o śmierci 
świętego barana, już was doszła? Tak? Ramzes osobiście ofiarował go bogu i 
nazwany został jego imieniem. Zły to znak!



— I Apis zmarł także — rzekł horoskop, podno­sząc żałobnym ruchem 
ramiona.



— Boska dusza jego wróciła do boga — odparł Ameni. — Marny teraz 
bardzo dużo do roboty, trzeba przede wszystkim wobec tamtych wykazać się równą 
siłą i Teby pozyskać dla siebie. Panegirie tym ra­zem muszą być niebywale 
wspaniałe. Namiestnik dał mi hojny zasiłek na ten cel.



— I — podchwycił horoskop — nasi cudotwórcy umieją zupełnie inne 
sztuki, niż ci z świątyni Amona. Tamci piją, podczas gdy my się ćwiczymy.



Ameni skinął po­rozumie­wawczo i rzekł:



— Ludowi jesteśmy nie­zbędniejsi niż oni. Tamci prowadzą ich przez 
życie, my zaś gotujemy im drogi zaświatowe. W jasności łatwiej stąpać bez 
przewo­d­nika niż po ciemku. Równiśmy kapłanom Amona po­ziomem.



— Zapewne, jak długo ty nam przewod­niczysz! — zawołał horoskop.



— I jak długo domowi temu nie braknie ludzi waszych zalet i ducha — 
dodał Ameni, zwracając się zarazem do drugiego proroka Domu Setiego, starego, 
ale raźnego Gagabu, który właśnie do nich się zbliżył. Obaj podążyli za nim do 
ogrodu, gdzie kapłani z dziwnym owym sercem nań czekali.



Z uprzejmą godnością powitał Ameni naczelnego ofiarnika, pierwszego 
zaś kolchitę z powagą, lecz chłodno. Kazał sobie następnie zdać sprawę z 
wy­padku, oglądnął z horoskopami serce dobyte ze skrzy­neczki, ująwszy je z 
wahaniem w swe smukłe, cien­kie palce. Długo przypatrywał się w zadumie 
korzennymi zapachami silnie woniejącej rzeczy. Wresz­cie rzekł poważnie do 
kolchity:



— Jeżeli, jak mówisz, nie jest to serce ludzkie, tylko, jak ty, 
bracie mój z Domu Amona, twierdzisz, serce barana dobyte z piersi proroka Rui, 
to stoimy przed zagadką, którą tylko bogi rozwiązać zdolne. Pójdźcie za mną na 
wielki dziedziniec! Gagabu, uderz cztero­krotnie w spiże, gdyż chciałbym wezwać 
wszyst­kich towarzyszy.



Potężne dźwięki rozbrzmiały aż po najdalsze 
części rozległych gmachów. Wtajemniczeni, ojcowie święci, słudzy świątynni i 
uczniowie stawili się w chwil kilka wszyscy. Nikogo ze zdrowych nie brakło, gdyż 
na cztero­krotne, rzadko zdarzające się wezwanie każdy mieszkaniec obowiązany 
był jawić się nie­zwłocznie.



Nadążał i lekarz Nebsecht. Słysząc bowiem czwarte uderzenie, 
sądził, że chyba pożar wybuchł.



Ameni rozkazał zebranym ustawić się jak do pro­cesji, po czym 
oznajmił:



— W piersi nieboszczyka, prze­łożo­nego świątyni Hatasu, znaleziono 
serce baranie!



Ameni wezwał korowód za sobą. Każdy niech pada na kolana i trwa w 
modlitwie, podczas gdy on wniesie serce do naj­świętszego świętych, najświętsze świętych; święte świętych – wewnętrzne sanktuarium świątyni, gdzie mógł wchodzić jedynie arcykapłan aby 
imie­niem ludzi zapytać bogów o cud i o jego znaczenie dla wiernych.



Z sercem w ręku, na czele długiego pochodu, wszedł Ameni za zasłonę 
sanktuarium. Wtajemni­czeni pozostali na modlitwie w sali je poprzedza­jącej, a 
opartej na sześciu kolumnach, kapłani i uczniowie w ogromnym dziedzińcu, który 
łączył wspaniałą ko­lumnadę z bramą świątyni.



Godzinę co najmniej bawił Ameni w cichym przy­bytku, od którego 
płynęły gęste obłoki kadzideł. Uka­zał się wreszcie.



Wysoką jego postać okrywał teraz bogaty ornat, a kroczący przed nim 
kapłan trzymał w obu pod­nie­sionych rękach złotą, sadzoną kamieniami urnę tak 
wysoko, że znacznie prze­wyższała jego głowę.



Ameni trzymał na niej wzrok, jak urzeczony, i po­dążał za nią 
wsparty na pastorale, w pokornym schy­leniu.



Wtajemniczeni zniżyli czoła aż do kamiennej po­sadzki, kapłani zaś 
i uczniowie padli na twarze, uj­rzawszy dumnego mistrza w tak kornej postawie. 
Do­piero gdy Ameni doszedł do środka dziedzińca, gdy wstąpił na stopnie ołtarza 
i ustawił na nim urnę ze sercem, powstali modlący się, by wysłuchać przemowy 
arcykapłana, który donośnym głosem powoli, dobitnie przemówił:



— Padnijcie na twarze po raz wtóry! W podzi­wie, uwielbieniu i 
podzięce! Szlachetnego przywódcy ofiar nie zawiodło jego doświad­czenie. Oto 
serce barana znalazło się istotnie w piersi pobożnego Rui. Wyraźnie zabrzmiał mi 
w sanktuarium głos boży i dziwna była mowa, którą ucho moje słyszało. Wilki 
rozszarpały świętego barana świątyni Amona z tamtej strony rzeki, ale serce 
boskiego zwierzęcia znalazło drogę do piersi naszego proroka! Stał się cud 
wielki! Rzadki znak pozwalają nam oglądać bogowie. Niemiłe duszy Najwyższego 
było mieszkanie w tym nie­zupełnie świętym ciele zwierzęcia! Szukała więc 
czystszego naczynia i znalazła je w szlachetnej piersi naszego Rui i w tej 
poświęconej urnie. Tu zostanie prze­chowane serce święte, póki nowy baran godną 
ręką ofiarowany nie wstąpi w stajnię Amona. Za­liczcie to serce do relikwii 
naj­świętszych! Posiada ono moc leczenia wielu chorób i zbawienną zdaje mi się 
wyrocznia, którą w dymie kadzideł duch mi objawił, a którą powtarzam oto 
najściślej: 
Wzniosłe podnosi się wyżej, a co się wywyższa, runie wkrótce!



— Nuże, pastofory! Wynoście święte posągi, niech boskie serce 
znajdzie się na czele pochodu! Śpiewając hymny, okrążymy świątynię. Neokory! neokor – pomocnik świątynny 
obejdźcie z laskami waszymi wszystkie dzielnice mia­sta i oznajmijcie mu cud 
wielki, jakim nas darzą bo­gowie!



Po okrążeniu świątyni, gdy procesja jęła się roz­praszać, pożegnał 
się przełożony ofiar rzeźnych z Amenim. Zgięty przed nim nisko wedle 
ceremon­iału, mówił z wrogim prawie chłodem:



— My w świątyni Amona będziemy umieli ocenić to, co ci dane było 
usłyszeć w sanktuarium. Cud się stał i król dowie się o tym, w jaki sposób i 
jakimi słowami tyś go ludowi obwieścił.



— Słowami Najwyższego! — odparł arcykapłan z godnością. Skłonił się 
tamtemu i zwrócił do kapła­nów, którzy żywo omawiali całe zdarzenie.



Ameni wypytywał o szczegóły przy­gotowań na jutrzejszą uroczystość, 
po czym kazał wezwać pierw­szego horoskopa i wypuścić zbuntowanych uczniów na 
szkolny dziedziniec.



Starzec oznajmił Pentaurowi przybycie dostojnika, po czym udał się 
za prze­łożonym zakładu do uwolnio­nych więźniów, którzy przygotowani na 
najgorsze, pewni ciężkich kar, humoru jednak nie tracili. Prze­ciwnie, 
zaśmiewali się, gdy Rameri dworował i odgra­żał się, że gdy im każą klęczeć na 
grochu, każą go pierwej ugotować.



— Nie groch to będzie, ale długie szparagi — rzekł inny uczeń, 
robiąc w powietrzu gest bicia.



Na nowo zahuczał śmiech, ale zamilkł od razu, gdy więźniowie 
usłyszeli znajomy krok arcykapłana.



Każdy gotował się na najgorsze, a gdy Ameni stanął w progu, nawet 
królewiczowi odechciało się śmiechu z kretesem. Jakkolwiek bowiem Ameni nie 
wyglą­dał oburzony ani groźny, twarz jego miała w sobie tyle powagi, że każdy 
uczuwał w nim sędziego, a jego wyrok za ostateczność, wobec której protest był 
czymś wręcz nie do pomyślenia.



Ku zdumieniu nie­rozważnych młodzieńców Ameni przemówił do nich 
dobrotliwie. Chwalił pobudkę czynu wynikłą z przy­wiązania do nauczyciela, jasno 
lecz z umiarko­waniem wyłożył ich duszom, przez jak nie­dorzeczne sposoby i za 
jaką cenę chcieli osiągnąć swój cel.



— Wyobraź sobie tylko — rzekł, zwracając się do królewicza — że 
jego wysokość, ojciec twój, prze­niósł generała, który mu się zdawał na tym 
stano­wisku odpowied­niejszym, z Syrii do Kusz i że wsku­tek tego armia jego 
przeszła do wroga! Jakby ci się to podobało?



Chwil jeszcze kilka przemawiał w tym duchu, na­pominając i ganiąc, 
po czym skończył zapowiedzią, że dla uczczenia wielkiego cudu, który dzień 
dzisiejszy uświęca, wymiar kar będzie nader łagodny. Dla sa­mego przykładu 
zupełna bezkarność jest tu wyklu­czona, arcy­kapłan musi wreszcie zapytać ich 
samych, kto był podżegaczem buntu. Ten jedyny będzie ukarany.



Ledwie skończył mówić, gdy z gromady wystąpił królewicz i rzekł po 
prostu:



— Uznajemy, ojcze święty, że to było nie­rozsądne, cośmy zbroili, a 
ja podwójnie tego żałuję, ponieważ cały pomysł był mój i tamci dali się 
pociągnąć prze­ze mnie. Pentaura bardzo kocham, a poza tobą nie ma przecie 
nikogo, co by jemu pod tym dachem dorównał.



Oblicze arcykapłana się zasępiło.



— Nie przystoi uczniom ani tobie wygłaszać zda­nia o nauczycielach 
— rzucił niechętnie. — Gdybyś nie był synem Ramzesa, co jak słońce Egiptowi 
pa­nuje, tobym twoją nie­rozwagę razami kazał oćwiczyć. Tu jednak mam związane 
ręce, podczas gdym powinien mieć je zupełnie swobodne, jeżeli tysiące z tych, co 
mi powierzeni, nie mają zmarnieć.



— Ukarz mnie! — zawołał Rameri. — Skoro pi­wa nawarzę, zawszem 
gotów je wypić!



Arcykapłan patrzył na żywego chłopaka z upo­dobaniem; chętnie byłby 
potrząsnął jego prawicą i po­głaskał krętą czuprynę, ale obmyślana dla niego 
kara miała posłużyć celom ważniejszym. Ameni nie do­puszczał zresztą, aby 
jakie­kolwiek wzruszenie prze­­szkodzić mogło w jego poważnie obmyślanych 
za­miarach. Odparł więc ze srogim wyrazem:



— Muszę cię ukarać i czynię to, prosząc, byś dziś jeszcze zakład 
nasz opuścił.



Królewicz zbladł, zaś Ameni pojednawczo mówił dalej:



— Nie wydalam cię spomiędzy nas obarczonego wstydem, jeno uprzejmie 
cię żegnam. Za parę ty­godni na życzenie króla i tak zakład byś opuścił, król 
bowiem, oby żył wiecznie w chwale i sile, polecił, abyś się udał do obozu 
wojennych ćwiczeń dla woźniców. Inną karą na ciebie ja nie roz­porządzam. Te­raz 
podaj mi rękę. Kiedyś będzie z ciebie dzielny człowiek, a może i wielki 
wojownik.



Królewicz stał przed Amenim zaskoczony, nie kładąc swojej w podaną 
mu dłoń. Wówczas Ameni zbliżył się do niego i rzekł:



— Powiedziałeś, że za skutki twego czynu od­powiadasz. Słowo 
królewicza to nie wiatr. Przed zachodem słońca odprowadzimy cię z zakładu.



Potem opuścił szkolny dziedziniec.



Rameri spoglądał za nim. Świeża twarz jego po­bladła a nawet usta 
zbielały.



Żaden z towarzyszy nie śmiał się zbliżyć, czując, że to, co się 
teraz w duszy jego dzieje, nie zniosłoby lekko­myślnego dotknięcia.



Patrzyli nań, ale żaden słowa nie wyrzekł.



Spostrzegł to i starał się opanować, po czym rzekł miękko, podając 
ręce Ananie i drugiemu przyjacie­lowi:



— Czyż aż tak bardzo zły jestem, aby mnie spo­śród was musieli 
wyrzucać i ojcu memu wyrządzać taką przykrość?



— Nie podałeś ręki arcy­kapłanowi — rzekł Ana­na — idź, podaj mu 
dłoń i poproś, aby mniej ostro cię ukarał. Może cię zostawi w zakładzie.



— Nie — odparł Rameri i to nie zabrzmiało tak stanowczo, że 
wszyscy, co go znali, wiedzieli, iż jest nie­odwołalne.



Nim słońce zaszło, opuścił szkołę. Ameni po­błogo­sławił go i 
powiedział, że dopiero gdy sam bę­dzie wydawał rozkazy, pojmie jego obecną 
srogość. W bramie serdecznie pożegnał go Pentaur.



Rameri, znalazłszy się w kajucie złotej swej łodzi sam na sam z 
marszałkiem dworu, poczuł, że łzy wzbierają mu w oczach.



— Przecież mój królewicz nie płacze? — zauwa­żył urzędnik.



— Dlaczego?



— Bo zdawało mi się, że widzę łzy na policz­kach mego królewicza...



— Płaczę z radości, żem się wyrwał z tej pu­łapki — rzucił Rameri, 
wysiadając na ląd.



Za chwilę wchodził do pałacu faraona i biegł do siostry swojej 
Bent-Anat.


 

 

 

 

 

Rozdział dziewiąty


 

 



Nie tylko mieszkańcom nekropolu, ale i znajomym naszym w Tebach 
dzień ten przyniósł liczne nie­spo­dzianki.



Pani Katuti po nie­przespanej nocy wstała wcześ­nie; Nefert, 
wróciwszy późno, pokrótce uspra­wiedli­­wiła swą nie­obecność, tłumacząc, że to 
Bent-Anat za­trzymała ją u siebie, i na dobranoc podała matce uprzejmie czoło do 
pocałowania.



Gdy wdowa znalazła się w sypialnej swej kom­nacie i Nemu knot lampy 
zapalił, przypomniała sobie o tajemnicy, która miała Paakera oddać w ręce 
na­miestnika. Wezwała karła, aby jej wyznał, co wie. Mały odparł ze wzdraganiem 
– gdyż bał się o matkę – że mohar zadał jej córce połowę miłosnego napoju, 
którego resztę ma jeszcze przy sobie.



Jeszcze przed kilku godzinami Katuti byłaby wia­domość tę przyjęła 
z prze­rażeniem i wstrętem; teraz miała wprawdzie żal do mohara, badała jednak 
cie­kawie, czy napój taki bywa istotnie skuteczny,



— Niechybnie — odparł Nemu — jeśli się całą dawkę wypije; ale 
Nefert wypiła tylko połowę.



Katuti udała się późno na spoczynek. Zasypiała dręczona trwogą i 
domysłami, niepewna czy nie za­mącił się jej stosunek do córki, który powinien 
był zostać tak nie­wzruszalny jak miłość dziecka do matki.



Nazajutrz zaraz po wschodzie słońca przeszła do kaplicy domowej, 
gdzie spaliła ofiarę przed posą­giem zmarłego małżonka, po czym pojechała do 
świą­tyni. Modliła się długo, a jednak za powrotem nie zastała jeszcze swej 
córki w hali, gdzie zwykły były śniadać.



Katuti lubiła mieć ranki dla siebie, nie prze­szka­dzała więc córce 
spać do południa w jej umyślnie za­ciemnionej komnacie.



Zazwyczaj, gdy wdowa wyjeżdżała do świątyni, Nefert wypijała kubek 
mleka i kazała się ubierać, aby matka za powrotem zastała ją już na werandzie.



Dziś musiała Katuti samotnie spożyć śniadanie. Nasyciwszy się paru 
kąskami, nakryła starannie przej­rzystą tkaniną od kurzu i much pieczywo i 
odrobinę wina w srebrnym kubku stanowiące śniadanie Nefert, po czym przeszła do 
jej sypialni. Nie zastawszy córki, struchlała; pokazało się wszakże, iż Nefert 
wcześniej tylko niż zwykle kazała się zanieść do świątyni.



Głęboko odetchnąwszy, wróciła wdowa na we­randę, aby tam przyjąć 
siostrzeńca, który stawił się właśnie z dwiema wspaniałymi wiązkami kwiatów 
niesionych za nim przez niewolnika i z psem ogromnym, którego miał jeszcze po 
ojcu.



Paaker przybył zapytać o zdrowie swoich krew­nych.



Jeden bukiet prze­znaczony był dla Nefert, drugi dla matki.



Katuti żywiej jeszcze zajmowała osoba Paakera, odkąd znane jej były 
szczegóły o jego napoju miłos­nym. Młodzieńcy z ich sfery nie podlegali 
zazwyczaj tak gwałtownej namiętności ku paniom swego serca, jak on. Z brutalną 
siłą woli szedł ku celowi i przed żadnym środkiem się nie cofał, by go 
dosięgnąć. Mohar rósł od dziecka w jej oczach, braki jego i wady znała dobrze i 
zwykła była z góry na niego spoglądać, teraz stanął przed nią nagle jakby nowy, 
prawie obcy człowiek mogący być ostoją dla przyjaciół a strasz­nym 
przeciw­nikiem dla wroga.



Kilka chwil trwały te refleksje. Teraz zatrzy­mała wzrok na krępej 
postaci swego szpetnego siostrzeńca i rozważała jak zewnętrznie dziwnie on różny 
jest od swego rosłego, smukłego ojca. Nieraz podziwiała piękne wąskie ręce 
niebo­szczyka szwagra, które przecie i miecz tak silnie umiały dzierżyć, podczas 
gdy synowskie były szerokie i gminnego kształtu. I gdy Paaker zabawiał ją 
opowiadaniem o bliskiej swej podróży na pole bitew do Syrii, wodziła okiem za 
jego ręką, która często sięgała do pasa, jakby chcąc coś ukryć. To coś
było podłużną alabastrową flaszeczką. Katuti dojrzawszy ją, aż zbladła. 
Przeczuła, że był to lubczyk tajemniczy.



— Widzę, żeś nieswoja — zauważył mohar. — Pewnie był u ciebie 
nadzorca stadnin Meny z Hermontis. Nie? U mnie był wczoraj i prosił, abym mu 
pozwolił przyłączyć się do mego taboru. Ma żal do ciebie o te kilka par 
złoto­gniadych, które musiał ci wydać. Naj­piękniejsze kupiłem ja. Wspaniałe! 
Teraz chce się dostać do swego pana, aby mu, jak powiada, oczy otworzyć. Siadaj, 
kuzynko, bardzo pobladłaś!



Ale Katuti wcale nie usłuchała tego wezwania, owszem uśmiechnęła 
się i rzekła głosem na pół nie­­chętnym, na pół współ­czującym:



— Czyż ten stary błazen sądzi istotnie, że od tych złoto­gniadych 
zawisła nasza dola czy niedola? Więc zabierasz go z sobą? Chce Menie oczy 
otwie­rać!? Toć jeszcze mu ich nikt nie zamknął!



Ostatnie słowa padły szeptem z jej ust; wzrok utkwiła w ziemi. 
Paaker spuścił oczy i również za­milkł, w lot się jednak opamiętał.



— Jeżeli Nefert rychło nie wróci — przemówił — to odejdę.



— Nie, nie! Zostań — przerwała mu wdowa. — Chciała się z tobą 
widzieć i musi powrócić zaraz. Przecie jeszcze śniadania nie jadła. — To mówiąc, 
zdjęła osłonkę z zastawy i podnosząc od niechcenia srebrny kubek, rzekła: — Na 
chwilę zostawię cię sa­mego. Pójdę zajrzeć, czy może Nefert przecie już nie 
wróciła.



Ledwie znikła, mohar szybko spojrzał, czy nikt nie patrzy, dobył 
flakon zza pasa i całą zawartość wlał do kubka, który teraz po kresy stał się 
pełny.



W kilka chwil weszła Nefert a za nią jej matka.



Paaker chwycił bukiet leżący opodal i zbliżył się z nim nieśmiało 
do młodej kobiety. Ta zaś tak śmiało dziś kroczyła i tak świadoma siebie 
spoglądała naokół, że własna matka patrzyła na nią ze zdziwieniem.



Paaker czuł przede wszystkim, że nigdy jej tak pięknej i tak pełnej 
życia nie widział. Czyż mogła kochać swego małżonka, skoro ją nie­wierność jego 
tak mało dotykała? Czy może kocha innego? A może napój miłosny jego samego na 
miejsce Meny podsu­nął? Tak, tak! Bo jakże go ona witała! Już z daleka 
wyciągnęła doń rękę, po czym długo mu ją zostawiła w dłoni i serdecznymi słowy 
dziękowała za jego od­danie i wspaniało­myślność.



Następnie podeszła do stołu i zaprosiła mohara, aby usiadł obok, 
ułamała bułeczkę, zapytując o swą ciotkę Setchem.



Katuti i Paaker z bijącymi sercami śledzili każdy jej gest.



Właśnie ujęła kubek, podniosła go do ust i od­stawiła zaraz, aby na 
uwagę mohara, że późno pija śniadanie, odpowiedzieć spłoniona:



— Byłam strasznym śpiochem, ale dziś wstałam rano, aby jeszcze o 
chłodzie być w świątyni i się pomodlić. Czy wiecie, co się stało ze świętym 
baranem Amona? Straszne nie­szczęście! Kapłani byli w wielkiej rozterce, ale 
szlachetny Bek en Chunzu przyjął mnie sam i wyłożył mój sen. Teraz już mi lekko 
i jasno na duszy.



— I to wszystko beze mnie! — rzuciła Katuti z lekką wymówką.



— Nie chciałam ci przeszkadzać; zresztą, tak wcześnie nigdy mnie z 
sobą nie brałaś ani do świątyni, ani do miasta.



Znowu ujęła kubek, spojrzała na wino i rzekła, nie pijąc:



— Czy chcesz posłuchać, co mi się śniło? Bardzo to był dziwny sen!



Mohar ledwo dyszał z wy­czeki­wania, ale rad nierad prosił, aby 
mówiła.



— Pomyśl jeno — zaczęła Nefert, przesuwając kubek to tu, to tam na 
zwilżonej nieco podstawce — że śniło mi się drzewko neha stojące tam oto w dużym 
kuble, które mi ojciec twój, gdym jeszcze była mała, przywiózł z Puntu. Rozrosło 
się od tego czasu! Żadnego drzewa tak nie lubię jak to, gdyż przypomina mi 
zawsze twego nie­zapomnia­nego ojca, który mnie tak lubił.



Paaker kiwnął głową. Nefert spojrzała na niego, a widząc, że twarz 
mu pała, rzekła:



— Upał się wzmaga. Chcesz może wody albo wina?



To mówiąc podniosła kubek i wypiła połowę; po­ czym dreszcz nią 
wstrząsnął. Ułożywszy usta w ucieszny grymas, zwróciła się do matki stojącej za 
jej krzesłem i podając jej kubek powiedziała:



— Ależ to wino dziś kwaśne! Skosztuj jeno, mamo!
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Wdowa ujęła srebrne naczyńko, podniosła je do ust, nie tykając 
jednak brzegu. Gdy kubek odsta­wiała, uśmiech przebiegł po jej twarzy. Mohar 
bo­wiem wpatrywał się w nią ze zgrozą. Więc pomyślała wtedy: — Ty pragniesz 
tamtego, a ten
boi się twej skłonności! — Samolubna, podstępna dusza Katuti wolna była od 
prostactwa, a przecie potrafiła się uśmiechać w chwili, gdy spełniała 
naj­bardziej niecny z czynów swego życia. Wesoło oddała kubek córce, mówiąc:



— Pijałam już słodsze, ale kwasek w upał orze­źwia.



— To prawda! — przyznała małżonka Meny i wy­chyliła kubek do 
kropli. — Teraz ci sen mój opowiem do końca — podjęła z ożywieniem. — Patrzyłam 
te­dy na drzewko. Widziałam je przed sobą piękne i wyraźne. Zdawało mi się 
nawet, że czuję jego za­pach, choć tłumacz snów zaprzecza temu. We śnie zapachów 
czuć się podobno nie może. Z podziwem zbliżałam się do bujnej rośliny. Wtem 
błysnęły w po­wietrzu topory i nie­widzialne ręce cięły tak zapamiętale w 
drzewo, że konar za konarem odpadał na zie­mię. Jeśli myślicie, że mi to było 
przykre, to się mylicie mocno. Radował mnie właśnie ten błysk to­porów i miganie 
odprysku­jących trzasek. Wreszcie, gdy już nic do zniszczenia nie zostało, tylko 
korzeń sterczący z ziemi, postano­wiłam ożywić to drzewko. Ramiona mi się nagle 
wzmocniły, nogi stały się szybsze, jęłam nosić wodę ze stawu, polewać ko­rzonki, 
a gdy ze zmęczenia więcej już dźwigać nie mogłam, pęd zielony ukazał się przy 
zrębie drzewa, potem pączek, rozwinął się listek, soczysta gałązka szybko rosła 
w górę, otoczyła się korą, wypuściła pędy pełne liści i kwiatów, białych, 
czerwonych i błękitnych, potem przeleciała chmara pstrych ptaków, które, 
śpiewając, obsiadły koronę dużego drzewa. Ach! a serce moje głośniej niż one 
śpiewało na ten widok. Uczułam, że drzewo byłoby beze mnie zmarniało, że mnie 
jednej zawdzięcza swe odżycie.



— Śliczny sen — ozwała się Katuti — przypo­mniał mi twoje 
dziewczęce lata, kiedyś do północy pleść tak lubiła i bajki wymyślać. Jakże ci 
kapłan wyłożył ten sen?



— Obiecywał różności i zapewniał, że sądzone mi szczęście. Po 
srogich na nie zamachach w końcu się zazieleni jak to drzewo.



— Drzewo to dostałaś od ojca Paakera — rzu­ciła Katuti, schodząc z 
werandy do ogrodu.



— Ojciec mój ze Wschodu przywiózł je do Teb — dodał mohar.



— Tym serdeczniej mnie to cieszy — odparła Nefert — żem kochała 
twego ojca jak rodzonego. Czy pamiętasz, jakeśmy raz pływali po stawie? Łódź się 
przewróciła a ty bez­przytomną wyciągnąłeś mnie z wody? Nigdy nie zapomnę 
wzroku, jakim dostojny twój ojciec na mnie popatrzył, gdym się w jego ra­mionach 
ocknęła; tak mądrych i wiernych oczu nie spotkałam już później.



— Dobry był i lubił cię bardzo — rzekł Paaker a w duszy przypomniał 
sobie równo­cześnie, jak się ośmielił ucałować wówczas to piękne, nie­przytomne 
dziecko...



— Jakżem rada — mówiła Nefert — że wreszcie nadszedł dzień 
pojednania i dawna uraza, która tak ciężyła na sercu, może być zapomniana. Wiem 
dziś, jakiś ty dobry! Wdzięczność przelewa mi się przez serce, gdy wspomnę owe 
dziecinne lata, kiedy wszystko co ładne i nie­zapom­niane wam za­wdzięcza­łam. 
Patrz, nawet twój pies, stary Deszer, ociera się o mnie i okazuje, że nie 
zapomniał! Wszystko co ma związek z waszym domem, budzi we mnie błogie 
wspomnienia!



— Wszyscyśmy cię bardzo lubili — rzekł Paaker, patrząc na nią z 
czułością.



— A jaki piękny był wasz ogród! — rzekła Nefert. — Kwiaty stamtąd 
każę włożyć do wody, aby mi dłużej przy­pomi­nały miejsce moich beztroskich i 
szczę­śliwych zabaw i rojeń!



I przycisnęła usta do kwiatów.



Wówczas Paaker zerwał się, chwycił jej rękę i jął ją okrywać 
szalonymi pocałunkami.



Nefert przerażona się cofnęła, wyrwawszy mu rękę, ale on rzucił się 
ku niej, aby przelękłą jednak pochwycić.



Już silne ramię otoczyć miało jej smukłą postać, gdy w ogrodzie 
uczynił się gwar i Nemu wpadł na werandę, wołając, że księżniczka Bent-Anat 
przy­bywa.



W lot zjawiła się Katuti i w chwilę polem wstę­powała ulubiona córa 
faraona na schody werandy.



Zanim Nefert zdążyła dać wyraz swemu oburze­niu, mohar się skłonił 
i odszedł.



Jak pijany dopadł swego powozu. Pewny już był, że małżonka Meny go 
kocha. Serce jego pławiło się w szczęściu. Umyślił obsypać złotem starą Hekt i 
nie­zwłocznie udał się do pałacu namiestnika, aby go prosić o natych­miastowe 
prze­niesienie do Syrii.



Tam się rozstrzygnie dopiero: on, czy Mena?


 

 

 

 

 

Rozdział dziesiąty


 

 



Podczas gdy Nefert, przerażeniem obezwład­niona, nie znalazła słów 
na powitanie swej książęcej przy­jaciółki, Bent-Anat z królewską dostojnością 
oznaj­miła wdowie swe postano­wienie obdarzenia jej córki honorową godnością 
swej towarzyszki przybocznej.



— Dziś jeszcze — rozkazała — przeniesie się żona Meny do 
królewskiego pałacu.



Nigdy jeszcze tym tonem nie przemawiała do Katuti i było jej aż 
nadto jawne, że królewna świado­mie zmieniła dawny, poufny sposób.



— Nefert musiała mnie przed nią oskarżyć — po­myślała — więc nie 
uważa mnie za godną dawnej do­brotliwej uprzejmości.



Choć urażona i zalękła, choć wiedziała, czym jej teraz grożą 
otwarte oczy córki, odczuła żywo wieść o utracie dziecka i serce jej ścisnęło 
się boleśnie. Łzy tedy ćmiące jej wzrok i głos wzruszony szczere były gdy 
odpowie­działa królewnie:



— Żądasz lepszej połowy życia mego, ale tobie przystoi rozkazać, a 
mnie posłuchać.



Bent-Anat dumnie skinęła ręką, jakby potwier­dzając słowa wdowy. 
Wtedy Nefert przybiegła do matki, objęła jej szyję i długo płakała na jej łonie.



Gdy wreszcie matka sama przywiodła królewnie córkę, kładąc ostatni 
pocałunek na pięknym jej czole, w oczach Bent-Anat błysnęły także łzy.



Królewna ujęła rękę Nefert, której już odtąd nie puściła z dłoni, 
prosząc wdowę, aby sługom i niewol­nikom, którzy po nie nadejdą, wydała szaty i 
klejnoty córki.



— Nie zapomnij pudełka z zasuszonymi kwiatami, ani moich posążków i 
amuletów! — przypominała Nefert. — Chciałabym też zabrać to drzewko od wujaszka.



Białe kocię igrało u jej stóp z wiązką kwiatów od Paakera, które 
spadły na ziemię. Podniosła zwie­rzątko i ucałowała.



— Weź kocię z sobą — rzekła królewna — to twoja naj­ulubieńsza 
zabawka.



— Nie chcę — odparła Nefert, rumieniąc się mocno.



Królewna zrozumiała ją, uścisnęła jej dłoń i spytała, wskazując 
karła:



— Wszak on także twój. Czy go nie zabierzesz?



— Daruję go mamie — odparła Nefert. Potem zezwoliła, aby mały szatę 
i stopy jej ucałował, uścis­nęła jeszcze raz matkę i zeszła z królewną do 
ogrodu. Katuti zaś, ujrzawszy się samą, podążyła do kapliczki, w której, 
odosobnione od rodzinnych Meny, stały po­sążki jej przodków. Tam, przed 
wizerunkiem zmar­łego męża, padła, żaląc się i dzięk­czyniąc.
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Zapewne rozstanie to było przykre, ale wyzwa­lało ją od ciężkiej 
zmory. Od wczoraj miała uczucie



wędrowca umykającego krawędzią przepaści przed pościgiem wroga. I 
niebawem poczucie wyzwolenia zapanowało nad bólem matki.



Przepaść się zawarła, gładka, zapraszająca do rześkiego chodu droga 
ścieliła się przed nią do celu ostatecznego wiodąca. Zazwyczaj tak godnie 
kro­cząca kobieta, szybko i nie­spokojnie przebiegała cho­dniki ogrodu. Po raz 
pierwszy od czasu owej nie­­szczęsnej wieści z obozu, umiała jasno i trafnie 
oce­niać znów stan rzeczy i obmyślać sposoby, jakich w naj­bliższej przyszłości 
Ani będzie się musiał chwy­cić. Wmawiała w siebie, że wszystko jest jak 
najle­piej, że czas szybkich i śmiałych działań już nadszedł.



Gdy się służba królewny stawiła, Katuti sama nadzorowała ze 
spokojem i rozwagą wydawanie rze­czy, które Nefert wziąć miała ze sobą. Potem 
po­słała karła do namiestnika z prośbą, aby ją odwiedził. Nim jednak mały wyjść 
zdążył z domu, ukazali się gońcy namiestnika, jego powóz a wreszcie oddział 
je­go zbrojnej gwardii.



Za chwilę krążyła już Katuti ze swym przyjacie­lem po ścieżkach 
ogrodu, a on słuchał, jak to Bent-Anat zabrała jej córkę i co wszystko sama w 
ostat­nich godzinach rozważyła i ułożyła.



— Prawdziwie męski duch w tobie — rzekł Ani — i tym razem nie na 
próżno mnie przynaglasz. Ameni gotów do czynu, Paaker dziś już gromadzi swój 
za­stęp; jutro jeszcze wziąć chce udział w procesji Święta Doliny, a pojutrze 
wyrusza do Syrii.



— Był u ciebie! — wpadła Katuti.



— Prosto stąd przyszedł do pałacu, z rozpaloną twarzą, gotów na 
wszystko. Jeszcze wszakże nie wie, że go mam w ręku.



Gwarząc weszli na werandę, a Nemu, pod­słuchu­jąc wedle zwyczaju, 
skrył się tuż za liściastym krze­wem. Gdy usiedli oboje przy stole, wówczas Ani 
za­pytał, czy karzeł wyznał jej tajemnicę Hekt. Katuti udała nie­świadomość, 
wysłuchała historii o napoju miłosnym, grając z wielkim sprytem rolę 
przerażonej. Ani zaś dowodził, uspokajając wdowę, że żadnych sku­tecznych 
napojów miłosnych w ogóle nie ma. Katuti jednak zawołała:



— Teraz dopiero rozumiem i pojmuję Nefert. Paaker musiał jej chyba 
zadać coś w winie! Ledwie swój kubek dziś wychyliła, była jak odmieniona. 
Odzy­wała się do niego ze słodyczą i jeśli tak radośnie od­dawał się pod twą 
władzę, to tylko dlatego, że pew­ny się czuje jej miłości! Napój starej był 
sku­teczny!



— Czyżby naprawdę istnieć mogły takie napoje? — zastanawiał się 
Ani. — Jeżeli, to działają one wy­łącznie na serca młodzików. A w takim razie 
cza­rownica żadnej nie ma zasługi. Sama młodość jest czarem budzącym miłość! 
Hej, hej, żebym to ja był w wieku Paakera!



Uśmiechasz się z westchnień starucha?! Tak, starucha. Południe 
życia leży już poza mną. A jednak, Katuti, przyjaciółko, najmędrsza z kobiet, 
wyłóż mi to! Młody będąc, bywałem kochany i sam brałem od wielu niewiast 
rozkosz, ale żadna nie była mi niczym więcej jak tylko zabawką, nawet moja 
przed­­wcześnie zgasła żona; a i teraz wyciągnąłem rękę po dziewicę, której 
ojcem mógłbym być, nie aby się nią radować, jeno aby ją zużytkować do moich 
ce­lów. Tymczasem mnie odrzuciła! Czuję taką roz­terkę, taki niepokój, jestem 
wprost szalony jak... omalże nie jak Paaker, szafarz napojów miłosnych!



— Mówiłeś z nią samą? — zapytała wdowa.



— Byłem tak mądry, że odmowę daną mi przez ciebie zażądałem 
usłyszeć z jej własnych ust. Wi­docznie głupieję.



— Jakiej wymówki użyła do odmowy?



— Wymówki? Ona? Zaiste bo królewską ma w sobie dumę, i wielka Ma, 
bogini prawdy, nie może być szczersza! Muszę wyznać, że w jej obecności za­biegi 
nasze wydały mi się dziwnie marne. W żyłach moich płyną krople krwi Tutmesa i 
choć mnie życie nauczyło zginać grzbiet, schylanie się przykre mi jest zawsze. 
Pociechy z mego stanowiska nie znam, gdyż zawsze stałem wyżej, niż stać byłem 
powinien, a ro­biłem mniej, niż się godziło. Aby nie mieć stale wy­razu tygrysa, 
uśmiecham się. Służę temu, którego panem się czuję i być powinienem. Nienawidzę 
Ram­zesa, który mnie, szczerze czy nie­szczerze, bratem na­zywa i udając, że 
umacniam podwaliny jego władzy, podkopuję je usilnie. Całe moje istnienie jest 
jednym kłamstwem!



— Ale stanie się prawdą, skoro bogowie tym cię uczynią, czym 
jesteś, prawym królem tej ziemi.



— Dziwne, prawie w tych samych wyrazach mó­wił dziś do mnie 
arcykapłan Ameni. Zmyślność księży i kobiet jest sobie pokrewna; walczycie 
podobną bro­nią. Zamiast mieczów macie słowa, miast włóczni pęta i w sidła wasze 
nie chwytacie ciał, jeno dusze.



— W każdym razie nie jesteśmy nie­dołężne, a zawsze użyteczne jako 
siły sprzymie­rzone.



— To pewne — uśmiechnął się Ani — wszakże w tym kraju jedna łza nie 
padnie, łza boleści czy ra­dości, żeby jej powodem nie był kapłan albo kobieta. 
Istotnie, Katuti, na dziesięć wielkich zdarzeń maczacie wy, kobiety, w 
dziewięciu wasz paluszek. Od ciebie wyszedł zaczątek wszystkiego, co się tu 
waży. I oto ci wyznam, że jeszcze w ostatnich godzinach gotów byłem, mimo 
wojennych powodzeń, zrzec się zamy­słów o tronie – gdyby Bent-Anat nie była mnie 
od­trąciła.



— Dowodzisz zatem, jakoby płeć słaba silniejszą miała wolę niż 
męska. Nazywacie nas też po zamęściu paniami domu, a gdy rodzice na 
starość zesłabną, to nie synów się staje obowiązkiem utrzy­mać ich, jeno córek. 
Mamy jednak i my nasze sła­bości, do tych w pierwszym rzędzie należy ciekawość. 
Czy mogę wiedzieć, z jakiej przyczyny odmówiła ci Bent-Anat?



— Wiesz tyle, że wszystko wiedzieć możesz. Ze­zwoliła, bym z nią 
mówił sam na sam. Rano było, właśnie wracała ze świątyni, gdzie stary, 
niedołężny pierwszy prorok dopełnił jej oczyszczenia. Świeża i piękna wyszła 
naprzeciw mnie potężna i dumna jak bogini i panująca. Serce me biło jak w 
młodzień­czych latach, a podczas gdy mi pokazywała swe kwia­ty, powiedziałem 
sobie w duchu: — Przybyłeś tu, aby przez nią posiąść nowe prawo do tronu. Gdyby 
cię jednak przyjęła, staniesz się wiernym bratem Ram­zesowi, jego namiestnikiem, 
zaś u jej boku i przez nią zażyjesz spokoju i szczęścia, zanim będzie za pó­źno. 
Jeśli zaś odrzuci mnie, niech się wtedy spełni prze­znaczenie! Zamiast pokoju i 
miłości, walka o koronę rodowi memu wydartą! — Zacząłem mówić; ona jednak 
przerwała mi, sławiąc mnie jako człowieka szlachetnego i godnego jej ręki, 
ale...



— Więc padło jakieś ale? — nagliła Katuti.



— Tak, i to w formie śmiałego nie. Zapra­gnąłem poznać 
przyczynę. Prosiła, abym na tym nie poprzestał. Stałem się tedy tak 
natar­czywszy, że mi przerwała i z dumną stanowczością wyznała, że kocha innego. 
Pytałem o imię tego wy­brańca. Odmówiła. Krew się we mnie wzburzyła i pragnienie 
posiadania jej się wzmogło. Niemniej musiałem się cofnąć wzgardzony, bez nadziei 
i z no­wą palącą trucizną w duszy.



— Jesteś zazdrosny. A czy istotnie nie wiesz o kogo?



— Nie wiem, ale ufam, że przez ciebie się do­wiem, Co się ze mną 
dzieje, nie rozumiem. To jednak wiem na pewno, żem wchodził do pałacu chwiejny, 
a wyszedłem niezłomnie stanowczy i pędzę teraz przed siebie, aby już nie móc się 
cofnąć. Odtąd nie bę­dziesz musiała mnie już przynaglać, hamować raczej! Jak 
gdyby bogi chciały okazać, że gotowe iść mi na rękę, zastałem arcy­kapłana i 
mohara w moim domu. Anieni będzie dla mnie działał w Egipcie, Paaker w Syrii. 
Moje naczelne wojska, jak gdyby miały na­czelnym dowódcą samego króla, wracają 
jutro w tri­umfalnym pochodzie do Teb i wezmą udział w Świę­cie Doliny. 
Następnie rozstawimy je w warowniach, aby granic Egiptu broniły od wschodu, w 
Tanis, Peluzjum, Migdol i Dafne. Ra 
mzes 
żąda, 
aby podlegli świątyniom tu zostali zgromadzeni dla ćwiczeń, a po­tem podążyli za 
nim jako wojska posiłkowe. Wyślę mu połowę, a reszta dla moich celów zostanie 
tu. Wierną Ramzesowi załogę memficką pchnę do Nubii, wycofując stamtąd zastępy 
mnie oddane. Lud tebański daje się kierować kapłanom. Jutro mu też wykaże Ameni, 
kto jest prawdziwym jego królem, kto może wojnę zakończyć i podatki skreślić. 
Zobaczą, kto bo­gom milszy, czy ostatnia latorośl starego królewskiego pnia, czy 
odszczepek na nowym. Dzieci Ramzesowe będą wykluczone z obchodu, ponieważ wbrew 
orze­czeniu pierwszego proroka, Ameni ogłosił jednak Bent-Anat jako nieczystą. 
Rameri nie mniej zuchwale sobie poczyna i Ameni, który jeszcze na inne wielkie 
sprawy się sposobi, postanowił wydalić go z zakładu. To podziała na tłum! Jak 
się rzeczy mają w Syrii, wiesz. Cheta i ich sprzymierzeńcy burzą się przeciw 
Ramzesowi. Legiom w polu sprzykrzyło się wieczne obozowanie i możliwe jest, że 
doprowadzone do ostateczności, pójdą z nami. Może, gdy Paaker spełni swą 
powinność, zwyciężymy bez walki? Teraz przede wszystkim pośpiech w działaniu.



— Nie poznaję cię, mój przyjacielu, rozważny, ostrożny, pełen 
wątpliwości...



— W obecnej chwili namysł byłby już nie­rozwagą!



— A gdyby tak król dowiedział się nagle o tym, co tu zamierzamy?



— Rzekłem ci już. Zamienimy jeno role.



— Mylisz się. I ja teraz prę do czynu, chciałabym tylko 
przy­pomnieć ci jedno jeszcze potrzebne za­rządzenie. Żadne inne listy oprócz 
twoich nie powinny w naj­bliższych tygodniach dotrzeć do obozu.



— Znowu pomyślałaś razem z arcy­kapłanem! Zle­cił mi to samo! 
Wszystkie listy na teren bojowy zo­staną wstrzymane. Odejdą tylko moje, w 
których żalić się będą na rozbójnicze bandy opadające po­słańców.



— Słusznie. Gdy już będziesz królem, wybierzesz z nich, kto ci był 
przychylny.



Ani przecząco potrząsnął głową:



— Toby nie było pomyślne dla mnie. Karząc tych, co teraz wiernie 
trwają przy królu, a podnosząc tamtych, zacząłbym panowanie za pomocą zdrajców. 
Nie masz powodu rumienić się Katuti! Jedna krew w nas płynie i moja sprawa jest 
twoją.



Katuti ujęła podaną jej rękę i rzekła:



— Tak, i niczego nadto nie pragnę, jak ujrzeć dom ojców moich 
wzniesiony na nowo!



— Może go i ujrzysz, ale na jakże krótki czas, jeśli nie… jeśli 
nie... Pomyśl no, użyj do pomocy Nefert, byleś się dowiedziała! Kto to? Kogo ona 
– wiesz przecie, co myślę – kogo kocha Bent-Anat?



Wdowę zaskoczył wprost ton, z jakim Ani, tak daleki nagle od 
zwykłego dwornego układu, wymówił te gwałtowne słowa. Zaczęła wszakże z 
uśmiechem wyliczać imiona tych nielicznych młodych dostojni­ków, którzy z królem 
nie poszli na wojnę. Czyż miałby to być jej brat Chamus? Wprawdzie prze­bywa w 
obozie, jednakże...



W tej chwili wszedł Nemu, który ani słowa z tej rozmowy nie 
stracił, wracając niby z ogrodu:



— Przebaczcie — ozwał się — władcy moi, ale takie dziwne rzeczy 
słyszałem...



— Mów — rozkazała Katuti.



— Szlachetna Bent-Anat, boska córa Ramzesa, ma utrzymywać jawny 
stosunek miłosny z młodym kapłanem Domu Setiego.



— A! zuchwalcze jeden! — krzyknął Ani z gniew­nym błyskiem oczu. — 
Udowodnij to, coś powiedział. Inaczej każę ci język wyrwać!



— Jako oszczercy i zdrajcy stanu. Każ mi go wyrwać wedle ustawy! — 
rzekł mały uniżenie. — Ale tym razem zachowam go jeszcze. Za to co mó­wię, mogę 
zaręczyć i głową. Wszak wiecie, że kró­lewna uznana jest za nieczystą, ponieważ 
dłużej niż godzinę przebywała w chacie paraszity? Tam to miała schadzkę z 
kapłanem; na następnej, w świą­tyni Hatasu przydybał ją Septah, pierwszy 
horoskop Domu Setiego.



— Kim jest ten kapłan? — zapytał z pozornym spokojem Ani.



— Człowiek niskiego rodu, którego szkoła Se­tiego przyjęła 
bezpłatnie. Wsławił się z czasem jako tłumacz snów i wierszo­kleta. Nazywa się 
Pentaur, a jest piękny i pokaźny nad wszelki wyraz. Zupełnie podobny do 
nieboszczyka mohara – czy książę go kiedy widziałeś?



Ani, posępny, zrobił potakujący ruch głową.



— Jakażem ja ślepa! — wykrzyknęła Katuti. — Karzeł ma słuszność! 
Wszak widziałam, jak się za­płoniła, gdy Rameri oznajmił, że chłopcy postanowili 
ująć się za nim i zbuntować przeciw arcy­kapłanowi! To Pentaur, nikt inny!



— Dobrze — rzekł Ani — zobaczymy!



Z tymi słowami pożegnał wdowę.



— Dziwnie był dziś stanowczy i jasno widzący — pomyślała — ale 
zazdrość zaczyna go już nurtować i zaślepiać. Wkrótce on pozna, że bez moich 
by­strych oczu się nie obejdzie!



Nemu zaś, który wymknął się był za namiest­ni­kiem, teraz zza 
krzewu figowego zabiegł mu drogę i szepnął, kłaniając się do ziemi:



— Panie wielmożny! Matka moja wie dużo! A wiadomo, że święty ibis, 
wychodząc na łów, brodzi przez bagna. Dlaczego by pan nie miał podjąć złota z 
pyłu? Wiem w jaki sposób można by ze starą po­mówić na osobności.



— Mów — mruknął Ani.



— Każ ją na jeden dzień wtrącić do więzienia, przesłuchaj ją i 
wypuść – obdarzoną, jeśli ci się na co przyda; obitą w razie przeciwnym. Czegoś 
nie­­słychanie ważnego się dowiesz, czegoś, co nawet przede mną zataja.



— Zobaczymy — rzucił Ani i cisnąwszy małemu kilka obrączek złota, 
wsiadł do pojazdu.



W pobliżu pałacu widniał tak gęsty tłum ludu, że namiestnik, 
obawiając się jakiej złej przygody, ka­zał hamować konie, policji zaś – dawać 
baczenie na bezpie­czeństwo swego orszaku.



Pomyślna jednak czekała go nowina. Od bram pałacu doleciały go 
radosne okrzyki a w dziedzińcu zastał posłów z Domu Setiego głoszących jemu i 
lu­dowi zdarzony cud. Serce rozdartego przez dzikie zwierzęta świętego barana 
znalazło się w martwej piersi pobożnego proroka Rui.



Natychmiast wysiadł Ani i ukląkł w obliczu ludu, który za jego 
przykładem padł również na kolana. Kto żył, podniósł w uwielbieniu ramiona i w 
głos dziękował bogom.



Gdy Ani po długiej chwili powstał i wszedł do pałacu, wyszli 
niebawem niewolnicy, rozdając w jego imieniu chleby ludowi.



— O! namiestnik szczodrą ma rękę — rzekł stolarz tebański do swej 
sąsiadki. — Patrz, co za białe pieczywo! Schowam dla dzieci.



— Daj mi kawałek — wołał nagi chłopak i wy­darłszy stolarzowi jego 
bułkę z ręki, uciekł, zręcznie się prze­wijając pomiędzy nogami tłumu.



— Krokodyle plemię! — krzyknął po­szkodo­wany. — Zuchwalstwo 
rabusiów rośnie z każdym dniem!



— Głodni są — bąknęła kobieta, tłumacząc — ojcowie na wojnie a 
matki nie mają dla dzieci nic, prócz rdzenia papirusu, prócz lotosowych ziaren.



— Niechże mu będzie na zdrowie — zaśmiał się stolarz. — Pchajmy się 
na lewo!



Pojawił się znów posłaniec ze świeżymi bułkami.



— Namiestnik ma widocznie wielką jakąś po­ciechę z tego cudu! — 
zauważył szewc. — Ładnie go to będzie kosztować!



— Nic też podobnego od dawna się nie zdarzyło — dodał koszykarz — a 
to osobliwie go musi rado­wać, że właśnie Rui zaszczycony został tym świętym 
sercem. Pytacie czemu?? Głupcy! Hatasu jest prze­cie Aniego prababką!



— A Rui był w świątyni Hatasu prorokiem — objaśnił stolarz.



— Kapłani tamtejsi trzymają się wiernie starej dynastii — zapewniał 
piekarz.



— Jakbyśmy tego sami nie wiedzieli! — syknął szewc. — Dawne czasy 
były też lepsze niż dzisiejsze. Wszystko pochłania wojna i porządni ludzie bez 
bu­tów teraz chodzą, bo na skórę ich nie stać. A i z łu­pami jakoś tego roku 
nie­wyraźnie. Ramzes jest wiel­kim wojownikiem i synem słońca, ale cóż on dokaże 
bez bogów, którzy sobie przykrzą czegoś w Tebach; bo dlaczegóż to święte serce 
szukałoby sobie nowego mieszkania w nekropolu i w piersi stronnika starej...



— Waruj języka — ostrzegał koszykarz — straż bezpieczeństwa 
nadchodzi!



— I mnie do domu pilno — rzekł piekarz — pełne mam ręce roboty na 
jutro.



— Ja także — westchnął szewc — bo któż się poważy boso iść w 
procesji króla bogów?



— Ładnie musicie zarabiać! — ozwał się koszy­karz.



— Niezgorzej by było, gdyby człowiek miał 
ro­botników, ale czeladź wszystka zabrana do wojska. Trzeba sobie radzić marnymi 
wyrostkami. A potem te kobiety! Moja kupiła sobie na święta nową suk­nię i 
dzieciom, nawet naj­mniejszym, naszyjniki. Prze­cie człowiek chętnie czci swoich 
zmarłych. Oni zno­wu wstawiają się łaskawie za nami, ale co też te ofiary mnie 
kosztują! Więcej niż połowa zarobku idzie na to.



— I ja w pierwszym żalu za moją nieboszczką — mówił piekarz — 
ślubowałem kapłanom składać na każdym nowiu mniejszą ofiarę, raz zaś na rok 
wię­kszą. Święci ojcowie z niczego zapisanego nie spusz­czą, a czasy coraz 
cięższe. Nieboszczka zresztą nie­­przychylna dla mnie po śmierci i równie 
nie­wdzięczna jak za życia. Gdy mi się przyśni, to zawsze zła i czę­sto mnie 
dręczy.



— Ona jest teraz jasnym, wszech­wiedzącym du­chem — rzekła żona 
koszykarza — a tyś się jej pe­wno sprzenie­wierzył. Umarli wiedzą wszystko, co 
się na ziemi dzieje i działo.



Piekarz chrząknął podejrzliwie, a szewc zawołał:



— Na Anubisa, władcę podziemnego świata, niechże ja umrę przed moją 
starą! Bo jak się ta do­wie u Ozyrysa, co ja tu na ziemi płatam, to prze­rzucić 
się gotowa w raka, niepokoić mnie i szczypać po nocy...



— Choćbyś nawet przed nią umarł — rzekła ko­bieta — znajdzie cię w 
podziemiu i przejrzy na wylot.



— To już mniej groźne — zaśmiał się szewc. — Wtedy już i ja będę 
wszech­wiedzący i jej życie bę­dzie mi także dokładnie wiadome. 
Wyjdzie tam na jaw niejedno, a zresztą trzaśnie mnie ona pa­tyczkiem, to ja jej 
oddam kopytem.



— Chodź już do domu — rzekła koszykarzowa — niczego się tu dobrego 
nie nasłuchasz.



Wszyscy się zaśmiali a piekarz zawołał:



— Już na mnie naj­wyższy czas. Nim się ściemni, muszę być w 
nekropolu i ustawić mój stragan na ju­trzejsze święto. Będzie stał przy samym 
wnijściu w dolinę. Przy­prowadź twoje dzieci, szewcze, dam im po cukierku. Czy 
jedziesz ze mną?



— Młodszy mój brat — rzekł szewc — jest już po tamtej stronie z 
towarem. Ja mam jeszcze do czy­nienia z odbiorcami w Tebach, a stoję tu i 
bajdurzę! Czy też nam pokażą jutro to cudowne serce?



— Z pewnością — rzekł piekarz. — Bywaj zdrów! Oto moje skrzynie.


 

 

 

 

 

Rozdział jedenasty


 

 



Równocześnie z piekarzem, mimo spóźnionej pory, setki ludzi płynęły 
do nekropolu.



Wolno im było pod okiem straży bezpie­czeństwa pracować przez noc 
poprzedza­jącą święto. Mieli usta­wić swoje kramy i namioty, gdyż z pierwszym 
brzas­kiem jutrzejszego słońca ustawał wszelki ruch prze­mysłowy na rzece. 
Jedynie łodzie wiozące pielgrzy­mów i uczestników procesji miały prawo krążenia.



W salach i labora­toriach Domu Setiego wrzał także ruch niezwykły.



Poświęcenie cudownego serca przerwało na czas jakiś przy­goto­wania 
do samej uroczystości. Teraz znów ćwiczono chóry śpiewacze i odbywały się próby
> 
do przed­stawienia misteriów na jeziorze. Odkurzano posągi 
bogów i przy­strajano je, od­malowy­wano święte feretrony, trzepano futra 
tygrysie, wietrzono kapłań­skie ornaty, polerowano kadzielnice i mnogie 
meta­lowe obrzędowe naczynia, skrzętne i zręczne ręce zdobiły barkę złocistą, 
którą nieść miano w procesji.



W świętym gaju Domu Setiego młodzi uczniowie wili pod kierunkiem 
ogrodników girlandy i wieńce dla ozdobienia nimi przystani, sfinksów, świątyni i 
bożyszcz. Na ogromne maszty zaciągano flagi, na dziedzińce spuszczały się 
purpurowe opony dla cienia i chłodu.



Naczelny ofiarnik z pomocą pisarzy, którzy notowali, i neokorów, 
którzy dobrze ręki przykładać musieli do roboty, oraz poddanych parobków, 
odbie­rał stojące już przy bocznej furcie bydło, zboże i owo­ce, które 
obywatelstwo ze wszech stron kraju zwy­kłe było składać Domowi Setiego w 
daninie.



Ameni był niemal wszędzie równo­cześnie, i u śpie­waków, i u 
cudotwórców, którzy zadziwiające prze­miany mieli dziś ludowi objawić, i u 
neokorów pię­trzących trony dla namiestnika, dla posłów innych krajowych 
kolegiów duchownych i dla proroków tebańskich; to znowu jawił się między 
kapłanami sposobiącymi kadzidła, to między służbą, która tysiące lamp 
przygotować miała na uroczystość nocną. Sło­wem, był wszędzie, to przy­naglając, 
to chwaląc. Skoro sprawdził, że wszystko idzie jak z płatka, kazał je­dnemu z 
ojców świętych wezwać do siebie Pentaura.



Młody kapłan, pożegnawszy wydalonego króle­wicza, udał się był z 
Nebsechtem do jego pracowni.



Lekarz krążył nie­spokojnie pomiędzy swymi flasz­kami i klatkami. 
To w gorączkowym wzburzeniu trą­cił nogą snop ziela, to pięścią uderzył w stół i 
nie­zgrabne swe członki w ruch wprawiając gwałtowny, opowiadał przyjacielowi, w 
jak opłakanym stanie za­stał swoją pracownię.



Ptaki z głodu pozdychały, węże pouciekały, a małpa zapewne ze 
strachu przed nimi, także um­knęła.



— To bydlę obmierzłe, ta potworna bestia — wołał ze złością — 
powywracała mi garnki z chrzą­szczami, otworzyła skrzynkę z mąką, gdzie 
hodowałem robaki na karmę dla ptaków, wytarzała się w niej; noże, obcążki, 
szpilki, gwoździe i cyrkle wszystko po­wyrzucała za okno, a gdy wszedłem do 
izby, siedziała ubielona jak młynarz tam na szafie, trzymając w łapach mój 
traktat o budowie ciał zwierzęcych, kilku­­letnią pracę moją, i patrzyła w zwój 
prze­krzywiając kpiąco głowę. Chciałem jej rękopis odebrać, a wtedy ona do okna, 
spuszcza się na cembrowinę studni i tam drze go i targa na strzępy! Rzucam się 
za nią, ona skacze w wiadro i patrząc mi uparcie w oczy, spuszcza się na dół. 
Gdy ją wyciągnąłem, ona z powrotem daje nura w wodę i niszczy resztę pisma.



— Biedactwo pewno utonęło — zauważył Pentaur.



— Nie; wyciągnąłem ją wiadrem i położyłem w 
słońcu, aby wyschła. Ale bydlę przedtem powypijało jednak rozmaite medykamenty i 
dziś w połu­dnie zdechło. Moje wszystkie zapiski przepadły! Coś niecoś jeszcze 
ocalało, ale całą pracę trzeba podjąć na nowo! Widzisz, małpy tak samo 
prześladują wie­dzę, jak i uczeni. Ot, tam leży ta bestia.



Pentaur śmiał się z opowiadania lekarza i żal mu go było. Zapytał 
więc zatroskany:



— Tam masz to zwierzę? Pamiętasz przecie, że miało być hodowane w 
kaplicy Tota obok biblioteki. Należało do pocztu świętych małp o psiej gło­wie i 
miało wszystkie znamiona świętości. Powie­rzono ci je dla leczenia chorego oka.



— Oko też wyleczyłem — odparł Nebsecht.



— Ależ oni zażądają od ciebie zwrotu zwłok nie­­naruszonych! Zechcą 
ich do balsamowania!



— Zażądają? — mruknął Nebsecht z miną chłop­ca, od którego 
domagałby się ktoś jabłka dawno już zjedzonego.



— Widzę, że znowu ładną masz sprawkę na su­mieniu! — rzekł Pentaur 
z dobrotliwą pogróżką.



— Musiałem ją przecie otworzyć i zbadać serce.



— Ależ zajadły jesteś na serca! Niczym zalotna kobieta — zawołał 
kapłan. — A jak to się skończyło z owym sercem, które miał ci dostarczyć stary 
paraszita?



Nebsecht opowiedział tedy wszystko, co uczynił dla niego dziadek 
Uardy, i to, że po zbadaniu ludz­kiego serca niczego w nim nie znalazł, czego by 
nie był znał już pierwej u serc zwierzęcych.



— Muszę zobaczyć, jak ono pracuje w związku z innymi organami ciała 
— zawołał namiętnie. — Wiesz, com postanowił? Porzucę nasz Dom i wproszę się do 
cechu kolchitów. Jeżeli zajdzie konieczność, podejmę się zrazu choćby 
najniższych zajęć paraszity.



Pentaur zaczął mu przedkładać, jak źle na tym wyjdzie, ale Nebsecht 
wciąż energicznie mu przeczył.



— To krajanie serc mi się nie podoba — powie­dział stanowczo młody 
kapłan. — Sam przyznajesz, żeś się na tym niczego nie nauczył. A więc jestże to 
uczciwe, piękne lub użyteczne?



— To mi wszystko jedno — odparł lekarz. — Czy to co badam piękne 
jest czy brzydkie, użyteczne czy też nie, chcę wiedzieć, jakie jest, poza tym 
nie dbam o nic.



— Więc dla owej ciekawości chcesz narażać zba­wienie setek dusz? 
Wykonywać wstrętne rzemiosło i rzucić ten szlachetny przybytek wiedzy, gdzie 
zdo­bywamy oświatę, wartość wewnętrzną i prawdę!



Przyrodnik zaśmiał się szyderczo.



Na czole Pentaura nabrzmiała żyła oburzenia, a głos jego drżał 
groźnie:



— Czy sądzisz, że palcami dogrzebiesz się praw­dy, której 
naj­szlachet­niejsze duchy od tysiąca lat daremnie szukają? Przez uparte rycie w 
prochu zni­żasz się do ludzi zmysłowych. Im pewniejszy się mniemasz szukanej 
prawdy, tym haniebniej wodzi cię za nos nędzna ułuda.



— Gdybym wierzył, żem prawdy dociekł, czyż­bym jej szukał dalej? — 
odparł Nebsecht. — Im wię­cej badam i poznaję, tym głębiej odczuwam braki 
na­szej umiejętności i wiedzy.



— To brzmi skromnie — rzucił poeta — aleś mimo to bliski pychy, do 
której twoje prace cię ku­szą. Niezawodne wydaje ci się wszystko, co na własne 
oczy widzisz i czego dotkniesz palcami, a kłamstwem nazywasz z uśmiechem 
wyższości wszystko, co twemu doświad­czeniu zaprzecza. Do­świad­czenia te jednak 
zdobywasz jedynie o świecie zmysłowym, zapominając, że są rzeczy, które należą 
do innej dziedziny.



— Tych rzeczy nie znam — rzucił lekarz.



— My jednak w myśl naszych święceń zwracamy i na nie baczną uwagę. 
Przeczucia ich właściwości i siły były już przed tysiącami lat roztrząsane. Sto 
pokoleń badało te sprawy, uznało je i zostawiło nam jako ustaloną wiarę. 
Wszystka wiedza nasza jest pełna braków, a przecie natchnieni prorocy mogą 
wi­dzieć przyszłość. Siły magiczne nadane bywają wielu śmiertel­nikom; a to 
wręcz się przecie sprzeciwia pojęciu zmysłowemu, które za wyłącznie miarodajne 
uznajesz, łatwo się natomiast tłumaczy, jeżeli przyjmiemy wyższy porządek 
rzeczy. Duch boży żyje w przyrodzie, podobnie jak w każdym z nas. Czło­wiek 
zmysłowy może osiągnąć tylko pospolity sto­pień wiedzy; u proroka jednak dar 
boskiej mądrości działa w formie nie­zmąconej. To jest wszech­wiedza, a 
cudo­twórcy żadna ludzka siła nie daje mocy, jeno wszech­potęga boska, 
bez­graniczna...



— Proszę cię zostaw mnie w spokoju i nie mów o prorokach i cudach!



— A przecie ów ład przyrody, który uznajesz, co dzień objawia ci 
nowe cuda! Jedyny nie waha się nadłamać od czasu do czasu tego pospolitego 
po­rządku, aby tę cząstkę jego istoty, zwaną duszą, zbliżyć ku wielkiej całości, 
jaką jest On sam. Dziś chyba, gdy przekonałeś się, jak serce świętego barana...



— Człowieku! — wpadł mu Nebsecht w słowo. — „Święte serce” jest 
sercem naj­pospolit­szego barana, którego opój żołnierz kupił za marne pieniądze 
od hodowcy bydła, jest sercem zwierzęcia, które zabito na domiar przy ognisku 
nieczystego. Wyklęty paraszita włożył je w pierś proroka i... i... — To mó­wiąc 
otworzył skrzynię, wyrzucił z niej zwłoki małpy, kilka sztuk odzienia i wyjąwszy 
alabastrową miseczkę, podał ją poecie. — Oto masz muskuł w soli! To sa­mo serce, 
co biło w piersi proroka. Jutro w procesji obnosić będą baranie! Byłbym ci to 
zaraz powiedział, gdybym, ze względu na starego, nie był sobie nakazał 
milczenia, a zresztą... ale, słuchaj no, co ci jest?



Pentaur odwrócony od niego ukrył twarz w dło­nie i jęczał jak w 
gwałtownym bólu.



Nebsecht odczuł, co mu dolega. Jak dziecko rade przeprosić matkę, 
zbliżył się onieśmielony, stanął za nim niezdolny przemówić. Tak minęła długa 
chwila.



Nagle Pentaur wyprostował się w całej wysokości, podniósł ramiona 
ku niebu i zawołał:



— Jedyny! Choć w noce letnie rzucasz gwiazdy z nieba, jednak 
przed­wieczne twoje prawo wodzi w pięknej, nie­wzruszalnej harmonii, w ściśle 
określonej kolei te, co nie spoczywają te, co nie spoczywają – planety (od greckiego słowa planetes - błąkający się lub wędrowiec); 
w przeciwieństwie do gwiazd „stałych” tworzących gwiazdozbiory. Ty, przenikający Wszechświat 
duchu czysty, który się we mnie wstrę­tem do kłamstwa objawiasz, działaj we mnie 
jako Światłość, gdy myślę, jako Dobro – gdy działam, jako Prawda, gdy mówię! 
Zawsze jako Prawda!



I w gorącej modlitwie wymawiał słowa, których Nebsecht słuchał jak 
tonów z pięknego, lecz obcego świata. Z przy­mileniem zbliżył się i podał mu 
rękę. Pentaur uścisnął ją gwałtownie i rzekł:



— Ciężka to była chwila! Nie wiesz, czym był dla mnie Ameni, a 
teraz, teraz?...



Nie dokończył, gdy kroki dały się słyszeć i do pracowni lekarza 
wszedł młody kapłan i wezwał przy­jaciół na rozpoczęte posiedzenie 
Wtajemni­czonych.



Niebawem wchodzili obaj do jasno oświetlonego przybytku rady.



Nikogo z kierowników Domu Setiego nie brakło.



Ameni siedział przy podłużnym stole, na wyso­kim krześle tronowym, 
po prawej Gagabu, po lewej stronie trzeci prorok świątyni. Dalej 
przed­stawi­ciele niższych stopni kapłańskich, między nimi pierwszy horoskop, 
zajmowali miejsca przy tym samym stole, podczas gdy inni kapłani, wszyscy w 
białych płóciennych szatach siedzieli z uroczystą powagą w szerokim podwójnym 
półkolu, w pośrodku którego wznosiły się posągi Prawdy i Sprawiedli­wości.



Za tronem arcykapłana stał żywo barwiony wizerunek Tota, bożka z 
głową ibisa, któremu zdane były sprawy miary i ładu. Tego, który mądrym słowem 
pouczał bogów o ludzkich sprawach a miał w opiece wiedzę i wszelkie sztuki 
piękne.



Na jednym krańcu sali widniała w niszy trójca bogów tebańskich, 
którym składali ongiś ofiary Ramzes I i syn jego Seti, fundatorzy zakładu.



Kapłani siedzieli ściśle wedle stopni godności i czasu, który 
upłynął od wtajemni­czenia ich w misteria. Penlaur zajmował miejsce najniższe. 
Dotąd obrady nie były jeszcze zaczęte, gdyż Ameni ciągle jeszcze pytał, 
otrzymywał odpowiedzi i wydawał roz­kazy tyczące uroczystości jutrzejszej.



Wszystko mądrze było zarządzone i gotowe, sło­wem przebieg 
wspaniałego obchodu zapowiadał się świetnie. Pisarze wprawdzie żalili się na 
skąpy spęd ofiarnego bydła nadesłanego przez rolników uciśnio­nych wojennymi 
podatkami i na brak w procesji naj­dostoj­niejszych osób, które największą 
świetność zaw­sze zapewniały obrzędom: króla i jego rodziny.



Ta uwaga wzbudziła wątpliwość niektórych ka­płanów. Mniemali może 
iż niewłaściwe, aby wyłą­czać z obchodu Święta Doliny oboje dzieci Ramzesa?



Na to podniósł się Ameni:



— Rameri spod tego dachu został wydalony, a Bent-Anat uznana 
nieczystą. Mimo że ją kierownik świątyni tebańskiego Amona – kapłan miękkiego 
serca – oczyścił, mogą ją uznać za czystą ci, po tam­tej stronie rzeki, którzy 
żyją dla życia, nie my, sposobiący dusze do śmierci! Namiestnik, potomek 
wiel­kich, z tronu złożonych faraonów, zjawi się w pro­cesji, w całej świetności 
i dosto­jeństwie. Dziwicie się, bracia? Teraz jeszcze jedno. Wielkie rzeczy się 
ważą i być może, iż wkrótce nowe, łagodne słońce Pokoju zejdzie nam nad ziemią 
przez wojny długie zniszczoną. Cuda się dzieją, toż we śnie widziałem na tronie 
zastępcy Ra, pobożnego i oddanego nam człowieka. Słuchał rad naszych, składał 
należne nam daniny, poddanych zabranych do wojska zwrócił na nasze pola, obalił 
ołtarze bogów obcych i wygnał z tej świętej krainy plugawych przybyszów.



— Masz na myśli namiestnika Aniego? — zawo­łał pierwszy horoskop.



Żywe poruszenie zakołysało zgroma­dzeniem, Ameni zaś mówił dalej:



— Może byłby pewien związek z nim! Jedno jest i dziś 
nie­zaprzeczalne. Ma on rysy prawych, istot­nych potomków Ra. Ich stronnikiem 
był Rui, do jego też piersi schowało się serce świętego barana. Ten dowód łaski 
bożej jutro ukazany będzie ludowi, a dru­gi zostanie mu objawiony. Słuchajcie i 
wielbijcie sprawy Naj­wyższego! Przed godziną otrzymałem wieść, że w stadzie 
Aniego w Hermontis urodził się nowy Apis ze wszystkimi znakami świętości!



Znowu szmer nie­spokojny poruszył słuchającą rzeszę. Ameni, nie 
zwracając nań uwagi, mówił dalej:



— A teraz pora na załatwienie ostatniej sprawy. Obecnemu tu 
Pentaurowi powierzyliśmy urząd świątecznego mówcy. Prawda, ciężko wykroczył, ale 
wnoszę, aby dopiero po obchodzie go przesłuchać. Pamiętni jego szlachetnych 
dążeń, nie chcemy ująć mu tego zaszczytnego obowiązku. Czy podzielacie moje 
zapatrywanie? Żadnego głosu przeciw? Wystąpże ty, najmłodszy ze wszystkich, 
któremu święte zgromadzenie tak ważną sprawę dziś powierza!



Pentaur powstał i poważny stanął przed arcy­ka­płanem, aby w 
śmiałych, jasnych zarysach dać obraz tego, co jutro zamierzał powiedzieć ludowi. 
Zgroma­dzenie całe, nawet osobiści przeciwnicy słuchali go z upodobaniem, po 
czym i Ameni słów uznania nie szczędził, zakończył jednak:



— Brak mi jednego tylko, przy czym dłużej trzeba się zatrzymać i 
zaznaczyć to gorąco: sam cud, który nam dzisiaj dusze poruszył. Zależy mi na 
tym, aby wykazać, że bogi to święte serce...



— Pozwól — wpadł mu Pentaur w słowo, pa­trząc w Ameniego potężne, 
niedawno jeszcze opie­wane oczy. — Zwolnij mnie od obowiązku głoszenia wieści 
o... nowym cudzie!



Zdumienie ukazało się na wszystkich obliczach, każdy spoglądał na 
swego sąsiada, na poetę a wresz­cie na Ameniego. Ów znał Pentaura dostatecznie 
aby wiedzieć, że nie kaprys, jeno głębokie przyczyny mu­szą być powodem jego 
odmowy. Ociągając się, pra­wie z odrazą wymówił słowa nowym cudzie.



Widocznie wątpił w prawdziwość bożego znaku.



Z wolna badał go arcy­kapłan oczyma, wreszcie rzekł:



— Masz słuszność mój synu. Nim wyrok nad tobą nie zapadnie, nim 
poprzedniej powagi, którą w tobie ceniliśmy nie odzyskasz, niegodne są usta 
twoje obwieścić ludowi tak wielką nowinę! Się­gnij w głąb własnej duszy i wykaż 
wiernym grozę grzechu, wskaż ścieżki do oczyszczenia serca, te, na które sam 
powinieneś wstąpić. Cud ogłoszę ja sam!



Biało odziani powitali postano­wienie mistrza radosnym uznaniem; 
Ameni rzucał jeszcze tu i ówdzie ostatnie zlecenia, wszystkich zaś zobowiązał w 
końcu, aby milczeli o śnie, który mu... bóg objawił. Potem rozwiązał zebranie. 
Jedynie Pentaura i starego Gagabu zatrzymał.



Skoro zostali sami, zapytał poetę:



— Dlaczego uchyliłeś się od podania ludowi wieści o cudzie, 
zdarzeniu, które serca wszystkich kapłanów w nekropolu przepełnia radością?



— Bo mnie uczyłeś, że prawda jest najwyższą cnotą, a niczego nie ma 
ponad nią.



— To samo powtarzam ci i w tej chwili — rzekł Ameni. — A że tę 
wiarę wyznajesz, więc pytam w imieniu jasnej córy Ra: czy wątpisz w prawdziwość 
cudu, który się zdarzył namacalny w naszych oczach?



— Wątpię — rzekł Pentaur.



— Ostójże się na wysokim stopniu prawdy — mówił Ameni dalej — i 
powiedz nam, jakie wątpliwości zamącają ci wiarę?



— Wiem — odparł poeta chmurno — że serce, do którego lud z 
uwielbieniem zbliżać się będzie, a nawet Wtajemniczeni chylą się przed nim jak 
przed naczyniem duszy samego Ra, dobyte zostało z krwawej piersi podłego zwierza 
i włożone w kanopę zawierającą trzewy proroka Rui!



Ameni cofnął się o krok w tył, a Gagabu krzyknął:



— Kto to powiedział? Kto może tego dowieść? Starzeje się człowiek 
po to, aby coraz potwor­niejszych spraw dożył!



— Wiem, że tak jest — odparł Pentaur stanowczo — jednak imienia 
tego, kto mi to powiedział, nie zdradzę.



— W takim razie powiemy, że się mylisz, że oszust jakiś cię oszukał 
— rzekł Ameni. — Postara­my się dociec, kto to wymyślił i ukarzemy go! Grze­chem 
jest naigrawać się z głosu bożego, dalekim od prawdy jest każdy, kto chętnie 
ucha kłamstwu podaje. Święte, trzykroć święte jest to serce, zaślepieńcze, które 
jutro tymi oto rękami ludowi okażę! Przed nim ty sam, jeśli nie po woli, to pod 
przymu­sem zegniesz kolana, wielbiąc je, w proch upadłszy! Idź i rozważaj słowa, 
jakimi jutro dusze ludu pod­nieść zamierzasz, a wiedz jeszcze jedno: Prawda ma 
stopnie rozmaite i kształty jej, jak twory boże, są różne! Słońce nie posuwa się 
prosto na równej linii, gwiazdy krążą po krętych drogach podobnych do kręgów 
węża Mehen, tak i wybranym, którym obszar i czas świadomy, którym poruczono 
losami ludzkimi kierować, wolno jest i wskazane nawet w służbie zwycięstwa 
wyższych celów stąpać krętymi drogami, drogami, których wy nie rozumiecie, które 
sądzicie dalekimi od drogi prawdy. Widzicie tylko obecne dziś, my zaś 
widzimy jutro i w to, co za pra­wdę podajemy, wy macie wierzyć! A jeszcze 
jedno sobie zapamiętaj: Kłamstwo plami duszę, ale zwąt­pienie ją zabija.



Ameni mówił w wielkim wzburzeniu. Gdy Pen­taur odszedł i zostali we 
dwóch sami, Ameni zawołał:



— Co się to dzieje? Kto psuje nam czysty, dzie­cięcy umysł tego 
wielce obdarzonego młodzieńca?



— Pewnie sam siebie psuje — rzekł Gagabu. — Odtrąca stary zakon, bo 
czuje, że z jego twórczej duszy powstaje nowy.



— Ale prawa — zawołał Ameni — tworzą się i rosną jak cieniste lasy; 
nigdy ich jeden nie stanowi. Kochałem go, więc i poskromić go muszę, inaczej 
wy­stąpi z brzegów, jak wezbrany Nil, i tamy pozrywa. A to, co on plecie o 
cudzie...



— Czyś to ty go spowodował? — mruknął po­ufnie Gagabu.



— Na Jedynego, nie!



— Pentaur jest prawdo­mówny, więc też i skłon­ny do wierzenia — 
mówił stary z namysłem.



— Wiem, że się tak stać musiało, jak powiedział. Ale kto to 
popełnił i kto go wtajemniczył w zbrodnię?



Obaj kapłani zamyślili się głęboko. Ameni pierwszy przerwał 
milczenie:



— Pentaur wszedł tu z Nebsechtem, obaj są bli­sko za­przyjaź­nieni. 
Gdzie bawił lekarz podczas me­go pobytu w Tebach?



— Pielęgnował przejechaną przez konie Bent-Anat córeczkę paraszity 
Pinema, całe trzy dni tam przebywał.



— Zaś Pinem otwierał zwłoki proroka Rui — rzekł Ameni. — Teraz już 
wiem, kto zamącił wiarę Pentaura! Ale ten jąkała, ten wścibski odpowie mi za to! 
Myślmy na razie o jutrzejszym święcie i pro­cesji, a pojutrze złożymy nad nim 
sąd. Ten ptaszek pójdzie w żelazne sidła.



— Trzeba przyrodnika wybadać spokojnie, to chluba świątyni i 
zakładu, wiele dociekł i wielka jest jego zręczność.



— Wszystko to rozważymy ale po święcie — przerwał Ameni. — Jeszcze 
jest moc do załatwienia.



— A później do rozważenia zostanie jeszcze wię­cej — zauważył 
Gagabu. — Na nie­bezpieczną wesz­liśmy drogę. Ty wiesz, że ja, choć stary, 
zawsze mam zmysł dla postępu i niestety wahanie nigdy nie tkwiło w mojej 
naturze. Ale Ramzes to potęga, i obowiązek każe mi zapytać cię, czy nie jest to 
nienawiść, która podaje ci te zbyt może gwałtowne i nie­rozważne środki przeciw 
niemu?



— Nienawiści do Ramzesa nie czuję — odparł Ameni poważnie. — Gdyby 
nie był królem, mógłbym go nawet miłować. Znam go, jak się zna brata, i ce­nię w 
nim wszystko wzniosłe, co więcej, przyznaję, że żadnej w ogóle nie ma w nim 
niskości. Gdybym nie wiedział jak potężnym umie być nie­przyja­cielem, da­łoby 
się go obalić środkami dużo mniejszymi! Jak mnie tak i tobie wiadomo, że jest 
naszym wrogiem. Nie osobistym ani naszych bogów, jeno wrogiem starego obyczaju, 
wedle którego kraj i lud ten kierowany być musi. Dlatego także jest wrogiem i 
tych, którym straż pradawnych wierzeń poruczono. W ich to obronie wszystkimi 
środkami walczę. Wiesz, że we­dle tajnych praw naszych, wszystko to nawet, co 
nosi nazwę kłamstwa, zdrady i podstępu, uświęcają bogo­wie blaskiem czystej 
świetlanej prawdy. Podobnie jak lekarz, który używa noża i ognia, żeby chorych 
uzdrawiać, tak i nam wolno pełnić niekiedy czyny straszne i srogie w imię dobra 
sprawy naj­ważniejszej, gdy jest zagrożona. Widzisz więc, że walczę każdym 
środkiem, bo z chwilą gdy się staniemy nieczynni, to z kierowników państwa 
spadniemy do poziomu kró­lewskich niewolników.



Gagabu skinął głową potakująco, Ameni zaś mó­wił z wzrastającym 
zapałem ową rytmiczną formą, której używał, wychodząc z przybytku świętego 
świętych – powtarzając niejako zasłyszane tam słowa bogów.



— Byłeś moim mistrzem, cenię cię wysoko i dla­tego usłyszysz, co 
mną porusza, co powoduje, żem podjął straszną tę walkę. Wiesz, że razem z 
Ram­zesem rośliśmy w tym domu. Wielki był w tym ro­zum, wielki rozum Setiego, że 
syna swego wychował z innymi chłopcami… Tylko następca tronu i ja, tyl­ko my 
dwaj braliśmy pierwsze nagrody w nauce jak i w zabawach. On miał bystrzejsze 
pojęcie, śmielsze pomysły, mnie cechowała większa dokładność i roz­waga głębsza. 
Nieraz śmiał się z mej usilnej pracy, mnie zaś zdała się marnym blichtrem jego 
świetna wie­dza. Przyjąłem święcenia, on zaś panował z ojcem zrazu, później sam, 
gdy Seti już zmarł... Dojrzewa­li­śmy, ale podstawy naszych charakterów zostały 
te same. On zanurzył się w wir wspaniałych czynów, podbijał i kładł sobie u stóp 
całe narody, potokami krwi swych poddanych okupił i wyniósł świetność Egiptu na 
zawrotny szczyt... Ja w żmudnej pracy pędziłem życie, nauczając młodzież, 
strzegąc obyczaju, od którego zawisł ład społeczny i który ludzkość przybliża do 
bóstwa. Skrzętniem się wczytywał w stare pisma, chciwie łowiłem niejedno mądre 
słowo starców. Wreszcie porównywałem dzień wczorajszy z dzisiejszym. Czym byli 
kapłani? W jaki sposób stali się tym, czym są dzisiaj? Czym byłby Egipt bez nas? 
Nie znajdziesz tu sztuki, wiedzy, umiejętności, które by nie wyszły z nas i pod 
naszym kierunkiem się nie rozwinęły. Myśmy koronowali królów, dawali im nazwy i 
wła­dzę niebian, wpajając w lud nakaz, aby ich czcił jako takich! Motłoch zawsze 
potrzebuje kierującej ręki, przed którą by drżał, jak wobec pięści przemożnego 
losu. Służyliśmy radzi bożyszczu na tronie, które jako Jedyny wedle 
odwiecznego prawa, wedle naszego, panowało i władało. Król spośród nas wybierał 
swą radę przyboczną, myśmy mu oznajmiali czego ludowi potrzeba, on słuchał 
chętnie i spełniał cośmy radzili. Dawni króle byli rękami, my zaś ka­płani 
byliśmy ich głową. A dziś, mój ojcze!? Co się z nas zrobiło? Jesteśmy potrzebni, 
aby lud utrzy­mywać w wierze, wiadomo bowiem, że skoro przesta­nie wielbić 
bogów, nie schyli się i przed królem. Seti na wiele się ważył, syn jego na 
jeszcze więcej, dla­tego obaj wzywali pomocy bogów. Ramzes jest na­bożny, ofiary 
składa pilnie i lubi modlitwę. Jesteśmy mu potrzebni jako kadzielnicy, ofiarnicy 
hekatomb, odmawiacze modłów, tłumacze snów... doradców jednak ma już innych! 
Nieboszczyk mój ojciec, arcy­kapłan godniejszy ode mnie, prosił jego ojca, by 
poniechał bluźnier­czego zamiaru połączenia kanałem Morza Północnego z błotną 
strugą Morza Czerwo­nego. Tylko Azjatom wyszło to na pożytek. Seti nie usłuchał 
naszej rady. Chcieliśmy zachować dawny podział kraju; ze szkodą ducho­wieństwa 
Ramzes za­prowadził nowy. Prze­strzegali­śmy przed nową woj­ną – król wyruszył w 
pole. Posiadaliśmy odwieczne uświęcone dekrety, które naszych poddanych 
zwalniały od służby wojskowej, Ramzes je podarł. Od nie­pamiętnych czasów nie 
wolno stawiać tu obcym bogom świątyń – Ramzes popiera zawłoków i funduje nie 
tylko na północy, lecz w świętem Memfis i tu w Tebach, w dzielnicy obcych, 
ołtarze i bożnice kłamli­wym bogom.



— Mówisz jak wieszcz — wykrzyknął Gagabu — każde twe słowo jest 
prawdą! Jeszcze nas zwą kapłanami, ale, niestety, o radę nikt nas nie pyta. 
Ramzes powiedział: — Waszą rzeczą przy­gotować ludziom na drugim świecie 
godny przytułek, zaś ziemskie ich sprawy załatwię ja sam.



— Tak powiedział — rzekł Ameni. — I choćby niczego więcej nie był 
mówił nad to, wyrok nad nim byłby już zapadł! On i ród jego to wrogowie naszych 
praw i naszej pięknej ojczyzny. Czyż potrzebuję ci przypominać, skąd się wywodzi 
całe gniazdo faraona? Niegdyś ciągnące ze Wschodu gromady, niszczące naszą 
ojczyznę jak chmury szarańczy, nazywaliśmy plagą i rabusiami. Z nimi przybyli 
nad Nil dziadowie Ramzesa. Gdy przodkowie Aniego zbrojnych Hyksosów-pastuchów 
rozpędzili, zażądała czereda ich starszych wodzów łaski i swobody pozostania nad 
Nilem. Służyli tedy w armii, wy­szczegól­nili się nieraz, a wreszcie udało się 
Ramzesowi I pozyskać armię dla siebie i obalić starą, w odszcze­pieństwo popadłą 
dynastię. Przykro wspomnieć, że prawo­wierni kapłani – między nimi dziad mój i 
twój – popierali zuchwałego rabusia korony, niezłomnie wiernego dawnym 
wierzeniom. Nie mniej jak stu członków mego i twego rodu piastowało godność 
kapłańską. Z domu Ramzesa znamy dziesięciu, i wia­domo że byli obcy, przybłędy, 
z niskiego rodu Amu! Nie­odrodny z niego Semita! Sami lubią wędrówki a nas 
przezywają oraczami. Drwią z naszych ustaw, wedle których uprawiając czarnoziem, 
żyjemy w pracy ducha i ciała, w pogodnym oczekiwaniu śmier­ci. Terają się na 
wyprawach za łupem, puszczają okrę­ty na słone fale, nie znając słodyczy 
domowego, bło­giego życia. Osiadają tam, gdzie im się patrzą zyski, a gdy już 
nic nie zostanie do wyssania, ciągną gdzie indziej. Taki był Seti, takim jest 
Ramzes! Rok posiedzi w Tebach, potem co żywo sposobi się na no­wą wojnę, na 
grabież, w obce kraje. Zadowalać się skromnym, słuchać rady mądrych mężów to nie 
jego obyczaj i tego nie nauczy się już nigdy. A jaki oj­ciec, takie dzieci! 
Wspomnij na postępek Bent-Anat. Powiedziałem, że król popiera obcych. Czy wiesz, 
co to znaczy dla nas? Dążymy i pniemy się ku wyso­kim, szlachetnym celom i z pęt 
zmysłów wy­dźwignęli­śmy się na wychowawców dusz. Naj­uboższy pod ochroną praw 
żyje bezpieczny i za pośred­nictwem naszym bierze udział w darach ducha. 
Bogaczom udostęp­nili­śmy wspaniałe skarby sztuki i wiedzy. A teraz spojrzyj na 
obczyznę! Od wschodu na zachód wędrują przez pustynię koczownicze hordy, 
rozbijając łachmany swych nędznych namiotów; na południu zezwierzę­cony motłoch 
kłania się marnym bałwanom, które chłoszcze, gdy modłów ich nie wy­słuchują. 
Północ szczyci się wprawdzie porządkiem państwowym; cokolwiek jednak ludzie tam 
zdobyli ze sztuk i nauki, przeważnie zawdzięczają to nam; cóż, kiedy na ich 
ołtarzach krwawią się dotąd jeszcze wstrętne ofiary z ciał ludzkich!



Z obczyzny idzie do nas jedynie zacofanie i za­nik dobra. Dlatego 
najmądrzej odgrodzić się od niej, jako od żywiołu nie­nawistnego naszym bogom. 
Lecz Ramzes, nasz król, jest także obcy; jest cudzy krwią, umysłem, sercem, 
obliczem... Zawsze krąży myślami daleko; ten kraj mu za ciasny i nigdy nie 
pojmie, mimo że umysł jego tak chwytny, co jest prawdziwie dla niego najlepsze. 
Nie słucha rad dobrych, szko­dzi Egiptowi, dlatego powiadam: musi być obalony!



— Musi! — powtórzył Gagabu z siłą.



Ameni podał staremu drżącą ze wzruszenia rękę i mówił już 
spokojniej:



— Namiestnik Ani jest po obojgu rodzicach nie­odrodnym dzieckiem 
tej ziemi. Znam go do dna i wiem, że jest rozsądny, ostrożny i pełen względów. 
Wszyst­kie dawne przywileje i prawa nam zwróci. Wobec tego chyba wybór 
nietrudny. Co do mnie, postano­wiłem, a mam zwyczaj kończyć to, co zacznę! Teraz 
wiesz wszystko i będziesz mi pomocny?



— Ciałem i duszą! — zawołał Gagabu.



— Krzep serca współbraci — rzekł Ameni, od­chodząc. — Niech każdy z 
nich przeczuwa, co się dzieje, ale nie należy nigdy o tym mówić.


 

 

 

 

 

Rozdział dwunasty


 

 



Zaświtał dwudziesty dziewiąty dzień 
miesiąca Faophi. Wschód gwiazdy dziennej powitany dziś zo­stał w Tebach chóralną 
modlitwą mężczyzn, kobiet i dzieci, wolnych i nie­wolnych, którzy zgromadzeni 
pod przewod­nictwem kapłanów u bram świątyń chwa­lili słońce, każda dzielnica z 
osobna.



Skupieni rodzinami stali zatopieni w modlitwie, oczekując obok 
pylonów wejściowych wyruszenia procesji, do której pragnęli się przyłączyć: 
Pochód udać się miał najpierw do wielkiej świątyni Amona, a stamtąd, w strojnych 
barkach, na drugi brzeg rzeki.



Dziś, w czasie Święta Doliny, przewożono uro­czyście wielkiego 
Amona z jego świątyni tebańskiej do nekropolu, aby, jak mówili kapłani, sam 
złożył ofiarę swoim rodzicom: Ozyrysowi i Izydzie. Ku za­chodowi skierowano też 
procesję, bo w tej stronie gdzie spoczywały ziemskie szczątki łudzi, gasło 
miliony razy słońce, aby po nocy powstać na nowo.



Nowe słońce, wedle słów kapłanów, nie zapo­mina o wczorajszym 
zgasłym, lecz jako Amon składa mu ofiarę, ucząc zarazem ludzi, iż zmarłych, 
którym się życie zawdzięcza, zapominać nie należy.



Składaj ofiary
 napominała jedna z pobożnych formułek 
duchom ojca twego i matki, gdyż bogowie wymagają ich i tak samo przyjmą tę 
ofiarę, jak gdyby była złożona im samym. Odwiedzaj często twych zmarłych, aby 
dzieci twe czyniły kiedyś dla ciebie to, co ty czynisz dziś dla twoich rodziców.



Święto Doliny było wprawdzie świętem umarłych, ale nie żałobnym, 
lecz obchodzonym bez jęku ni płaczu. Pogodnie, ze czcią święcono pamięć tych, 
których i po śmierci kochano, wielbiono jako szczęśliwych i rzew­nie wspominano, 
składając im ofiary i ucztując wspólnie w ich imię, bądź w kaplicach, bądź 
większych grobowcach.



Rodzice i dzieci trzymali się razem, tuż za nimi niewolnicy niosący 
kosze żywności i pochodnie, by oświetlać wnętrza grobowców i drogę w czasie 
powrotu.



Nawet najbiedniejsi długo naprzód postarali się o miejsce w jednym 
z wielkich czółen wiozących uczestników procesji na drugi brzeg.



Bogaci mieli łodzie własne, które wspaniale przy­brane czekały na 
pana i jego rodzinę. Dzieci wszyst­kie już od wieczora marzyły o ujrzeniu 
świętej barki, która, wedle zaręczeń matek, wspaniałością swą niewiele 
ustępowała złocistej łodzi wiozącej boga słońca i jego orszak przez ocean 
niebieski.



Wielkie schody świątyni Amona wiodące aż do rzeki roiły się od 
duchownych, wybrzeże od ludzi, a rzeka od statków. Głośne dźwięki muzyki 
świątecznej głuszyły już szmer tłumów, które śród chmur kurzu cisnęły się, by 
dotrzeć do czółen i barek. Wszystkie domy i domki Teb opustoszały, całe miasto 
oczekiwało z napięciem ukazania się boga przed frontonem świątyni. Brakło 
wszakże rodziny królewskiej, która dnia tego szła zazwyczaj pieszo do przybytku 
Amona. Zaczęły tedy odzywać się w tłumie pytania, dlaczego to Bent-Anat, piękna 
córka faraona, tak długo zwleka z przybyciem na procesję?



Już za murem prze­słania­jącym barwny gmach świątyni zabrzmiały 
śpiewy kapłanów, już zjawił się namiestnik ze wspaniałym swym orszakiem, już 
otwarły się bramy a z nich wybiegli chłopcy w lekkich prze­paskach na biodrach 
sypiący kwiaty wzdłuż dro­gi, którą miał się posuwać pochód, już dymy kadzideł 
zapowiadały zbliżanie się boga, a królewna jeszcze zwlekała. Zaczęły więc krążyć 
różne sprzeczne do­mysły. Jedno było pewne, że królewna dlatego nie brała 
udziału w procesji, że – jak opowiadali słu­dzy świątyni – udział w uroczystości 
został jej wzbro­niony.



Ona tymczasem stała właśnie z bratem i mał­żonką Meny w swej 
różanej altanie, patrząc na rzekę i zbliżający się pochód.



Poprzedniego ranka stary arcy­kapłan Amona, Bek en Chunzu, dopełnił 
nad nią obrzędu oczyszczenia, wieczorem jednak zjawił się w pałacu, aby jej 
oznaj­mić, że pomimo odbytej ceremonii Ameni wzbrania królewnie wstępu do 
nekropolu, dopóki nie przebłaga bogów świątyni z tamtego brzegu.



Jako nieczysta weszła do przybytku Hathory i splamiła go, miał 
zatem surowy zwierzchnik słusz­ność, nie dopuszczając jej do procesji, co 
zresztą sam Bek en Chunzu przyznawał.



Wówczas zwróciła się Bent-Anat do namiestnika; ten obiecał 
wprawdzie wstawić się za nią, lecz wie­czorem powrócił z oznajmieniem, że Ameni 
jest nie­­wzruszony. Następnie, współczując z jej przykrością, radził nie 
sprzeciwiać się surowemu wyrokowi i wstrzy­mać się od udziału w procesji.



Przed chwilą przysłała była Katuti swego karła do córki z prośbą, 
by wraz z nią udała się do nekropolu złożyć ofiarę na grobie ojców. Nefert 
jednak odpowie­działa, że nie może i nie życzy sobie rozłączać się ze swą 
władczynią i przyjaciółką i pozosta­nie z nią w pałacu.



Bent-Anat zwolniła na len dzień wyższych urzędników i dworzan, 
prosząc ich jedynie, aby pamiętali o niej w czasie procesji.



Gdy się już napatrzyła temu, co widne było z al­tany, weszła z 
powrotem do komnat, wezwała Rameriego, który, nie przebierając w słowach, 
oburzał się na arcy­kapłana, i ująwszy chłopca za rękę, rzekła łagodnie:



— Zbłądziliśmy oboje, braciszku, musimy więc ponieść skutki i tak 
się zachować, jak gdyby ojciec był obecny.



— Ojciec zerwałby skórę pantery z grzbietu zu­chwałemu klesze — 
wykrzyknął królewicz — gdyby w jego obecności poważył się cię tak znieważyć!



Łzy gniewu błysnęły w jego młodzieńczych oczach.



— Nie złość się tylko! — odparła Bent-Anat. — Coś ci przypomnę. 
Jeszcze byłeś mały, gdy po raz ostatni, wraz z ojcem, braliśmy udział w Święcie 
Doliny.



— O! doskonale pamiętam ów poranek — za­wołał Rameri — i nigdy go 
nie zapomnę!



— Przypuszczam — uśmiechnęła się królewna.



— Nie odchodź, Nefert, wszak teraz jesteś mi siostrą. Piękny to był 
dzień! My, dzieci, odświętnie ubrane, czekałyśmy na ojca w wielkiej sali. 
Wówczas on wezwał nas do tych komnat, które niegdyś zamieszkiwała zmarła nasza 
matka. Tam wziął nas kolejno za rękę i wyrzekł, że, jeśli szczerze żałujemy, 
przebaczą nam wszystko, cośmy kiedy­kolwiek zawinili. Potem zaś, tak skromnie, 
jak gdyby nie był królem, lecz jednym z nas, powiedział: — Może któremu z was 
uczyniłem krzywdę lub nie dałem tyle i tego, co mu się należało? Nie wiem o tym, 
ale jeśli coś podobnego macie na sercu, to szczerze żałuję. — Wtedy pochylił 
się ku nam, abyśmy go ucałowali, a broniąc się łagodnie naszej na­tarczy­wości 
rzekł: — Miłość moją ojcowską zawsze równo między was rozdzielam, i wy wiecie 
o tym; widzę teraz, jak mi ją odpłacacie. — Wspomniał potem matkę 
nieboszczkę i mówił, że wie, iż najczulszy ojciec matki zastąpić nie może. 
Wreszcie, dając sam przy­kład czci dla zmarłych, podążył z nami do grobowca 
matki. Tam modliliśmy się, składali ofiary i postano­wili stać się odtąd godnymi 
zmarłej nie tylko w spra­wach ważniejszych, lecz także w codziennych, te bo­wiem 
tak samo stanowią życie, jak godziny składają dnie. My, starsi, uścisnęliśmy 
sobie ręce i nigdy w życiu nie było mi tak uroczyście jak wówczas w grobowcu 
matki.



Nefert podniosła ku nim oczy pełne łez i rzekła:



— Mając takiego ojca, nietrudno być szlachetnym.



— Czy twoja matka w tym dniu nie wszczepiała szlachetnych nauk w 
twe serce?



Nefert zaczerwieniła się i odparła:



— Zawsze bardzo późno kończyła przy­strajanie, a potem trzeba już 
było śpieszyć, by zdążyć na czas.



— Więc pozwól być mi dziś twoją matką i twoją, Rameri! Czy nie 
pamiętasz, jak ojciec urzędnikom i dworzanom przebaczał w tym dniu usterki, 
pole­cając wszystkim równo­cześnie wygnać z serca wszelki gniew i urazę? Do tego 
święta, mawiał, należy nie tylko strój czysty, lecz także serce bez plam. A 
więc, chłopcze, ani jednego słowa więcej o Amenim! Może go istotnie przepisy do 
takiej surowości zmuszają? Zresztą ojciec dowie się o wszystkim i osądzi 
spra­wę. Mam serce tak wzruszone, że omal nie pęknie! Pójdź, Nefert, ucałuj 
mnie, i ty także, Rameri. Idę teraz do kapliczki gdzie stoją posążki przodków i 
bę­dę wspominać matkę i dusze naszych naj­droższych, którym dziś nie mogę złożyć 
ofiar!



— Pójdę z tobą — rzekł Rameri.



— A ty, Nefert, zostań tu i natnij kwiatów, ile chcesz. 
Naj­piękniejsze odłóż dla siebie, a z pozostałych upleć wieniec, który umyślnym 
posłańcem każemy odnieść na grób matki twojego Meny.



Gdy po dłuższym czasie brat i siostra wrócili, leżały przed Nefert 
dwa wspaniałe wieńce: jeden dla zmarłej królowej, drugi dla matki Meny.



— Sam powiozę te wieńce na drugi brzeg i po­łożę je na grobach! — 
zawołał Rameri.



— Namiestnik sądzi, że lepiej abyśmy się ludowi nie ukazywali — 
ostrzegła Bent-Anat — a pierwszy lepszy zauważy cię wśród pochodu.



— Ani mi się śni występować tam jako syn Ram­zesa, pojadę jako 
ogrodniczek — przerwał jej Rameri.



— Słyszycie huk trąb? Teraz opuszcza Amon świątynię



Wszyscy troje udali się na taras, skąd widniało wybrzeże okryte 
barwnym tłumem, który bystrymi oczyma dostrzegali wyraźnie.



— Co za marna procesja! Bez ojca, bez nas! 
— zauważył Rameri. — I to mnie jedno pociesza: chór jednak i muzyka niezłe! O! 
teraz idą niewolnicy z wachlarzami i zbliża się jakaś lektyka. A! to pierwszy 
prorok świątyni Amona, stary Bek en Chunzu. Jak czci­godnie wygląda! Teraz 
zbliża się Amon; czuję już zapach kadzideł...



Tu Rameri rzucił się na kolana, a obie kobiety poszły za jego 
przykładem. Wkrótce ukazał się istotnie wspaniały byk, w którego jasnej, 
lśniącej sierści odbijało się słońce; między rogami błyszczała mu złota płyta 
strojna w strusie pióra. Poprzedzany przez niewolników z wachlarzami, ukazał się 
wresz­cie posąg Amona, niekiedy tylko widoczny, zasła­niany wciąż ruchami 
wielkich pół­kolistych wachlarzy z białych i czarnych strusich piór na długich 
drąż­kach, którymi powiewali biało przybrani kapłani.



Tajemnicze, wręcz nie­samo­wite było posuwanie się bożka naprzód. 
Chwiejąc się lekko na swym bo­gatym tronie, płynął, zda się, nad ciżbą ku 
wybrzeżu. Tron stał na podstawie okrytej złoto-purpurowym brokatem obficie 
ustrojonej kwiatami. To wszystko jednak zasłaniały postacie kapłanów dążących 
wolnym i równym krokiem ze swym boskim ciężarem ku rzece. Gdy posąg bożka 
wniesiono już na jego wspa­niałą barkę, Nefert i rodzeństwo królewskie powstali 
z klęczek.



Ukazali się kapłani niosący wazony z wiecznie zielonymi krzewami 
Amona. Gdy dźwięk pieśni i woń kadzideł znów doleciały tych, którzy dziś 
wykluczeni zostali od udziału w święcie, Bent-Anat westchnęła:



— Teraz ukazałby się ojciec!



— I ty! — wybuchnął Rameri — a potem Mena z gwardią! Wujaszek Ani 
idzie pieszo. Jakoś dziw­nie się ustroił, niby sfinks na opak!



— Jak to? — zapytała Nefert.



— Sfinks — roześmiał się Rameri — ma ciało lwie a głowę ludzką, zaś 
wujaszek ma na sobie bogo­­bojną szatę kapłana, a na głowę wdział hełm 
wojo­wnika.



— Gdyby Jego Królewska Wysokość był tutaj — rzekła Nefert — na 
pewno nie brakłoby ciebie, Ra­meri, w orszaku...



— Rozumie się — rzekł królewicz — i przecie 
inne wrażenie czyni procesja, gdy ją zdobi bohaterska postać ojca na złotym 
tronie, a posągi Prawdy i Spra­wiedli­wości, wiezione za nim, rozpinają nad jego 
tiarą opiekuńcze skrzydła! Gdy u stóp jego leży potężny towarzysz bojów – lew, a 
nad nim wzdyma się roz­pięty baldachim z wężem ureusem... Bez końca ciągnie się 
ten pochód horoskopów i pastoforów ze sztanda­rami i obrazami bogów oraz trzody 
bydła ofiar­nego. Patrz no, z północy przybyli posłowie, tak jak gdyby ojciec 
był obecny! A oto niosą godła pro­wincji... Bent-Anat, czy widzisz wyraźnie 
posągi przodków królewskiego domu? Nie? Ja również nie widzę ich dokładnie, ale 
czy mi się zdaje, że na czele niosą posążek Ahmesa? Wizerunek pogromcy Hyksosów, 
przodka naszej babki, zamiast dziadka Setiego, jakby należało... A tam idzie 
wojsko! To są pułki, które Ani wystawił własnym kosztem, a które dziś w nocy 
wróciły zwycięskie z Etiopii! Jakże lud głośno ich wita! Bo też rzeczywiście 
dzielnie się spi­sali! A pomyślcie jeno, co to się będzie działo, gdy sam ojciec 
powróci, a za jego wozem kierowanym przez Menę pójdzie stu podbitych książąt! A 
potem na wspaniałych zaprzęgach wszyscy bracia i szlachta, która bawi w polu!



— Nieprędko jeszcze powrócą! — westchnęła Nefert.



Podczas gdy ku przystani ciągnęły nowe gro­mady, nowe chóry, nowe 
dziwa i osobliwe zwierzęta, święta barka Amona odbiła wreszcie od brzegu.



Była to duża, wspaniała łódź z gładzonego, zło­tem zdobnego drzewa; 
pokład jej lśnił posadzką wy­łożoną kawałkami szkła naśladują­cymi rubiny i 
szma­ragdy. Maszty i reje miała złocone a rozpięte na nich żagle były z purpury. 
Siedzenia dla kapłanów pokrywały rzeźby z kości słoniowej, cały statek, maszty 
jego i reje, oplatały girlandy lilii i róż.



Nie mniej strojna była barka namiestnika, bogato złocona, kajutę 
zaś wewnątrz i zewnątrz okrywały barwne babilońskie kobierce. Dziób statku 
stano­wiła, jak na pra­dawnych okrętach Hatasu, złota lwia głowa, w której 
zamiast oczu błyszczały dwa ogromne rubiny.



Gdy święty statek wylądował już na drugim brze­gu, rzucili się 
ludzie ku czółnom i te tak gęsto za­kryły niebawem powierzchnię rzeki, że na 
całej jej szerokości słońce gdzie­niegdzie tylko znajdowało miejsce, w którym 
przejrzeć się mogło w jej mętnej wodzie.



— Idę teraz po ubranie do ogrodnika — zawołał Rameri — i pojadę z 
wieńcami na tamtą stronę.



— Zostawisz nas same? — spytała Bent-Anat,



— Nie martw mnie! — prosił chłopiec.



— Idź więc! — rzekła mu siostra. — Gdyby oj­ciec tu był, jakże 
chętnie pojechała­bym z tobą!



— Czemuż więc nie jedziesz? Znalazłoby się przebranie i dla ciebie 
i dla Nefert!



— Dzieciństwo! — zawołała królewna, rzuciwszy pytające spojrzenie 
ku Nefert. Ta zaś ruszyła ramio­nami, jakby mówiąc: Twoja wola jest moją.



Rameri dość był bystry, aby zauważyć to nieme porozumienie 
przyjaciółek, toteż wykrzyknął co żywo:



— Macie ochotę pojechać ze mną! Każdy żebrak ma dziś prawo rzucić 
kwiat na wspólny grób swoich przodków, a tylko dzieci Ramzesa i małżonka jego 
woźnicy miałyby zostać wyłączone od tego obrzędu i nie mieć prawa złożyć wieńców 
na grobie swoich umarłych?



— Obecność moja splamiłaby grób — rzekła kró­lewna, rumieniąc się.



— Ty? ty! — zaśmiał się Rameri, obejmując sio­strę i całując ją. — 
Ty kochane, szlachetne stworze­nie, które dlatego tylko żyjesz, aby ocierać łzy 
in­nym, by ich biedę łagodzić! Ty, podobizno ukocha­nego ojca, miałabyś być 
nieczysta?! Raczej uwierzę, że oto łabędzie są czarne, a te róże oplatające 
altanę są dzikim chmielem. Zresztą Bek en Chunzu oczy­ścił cię i gdyby nawet 
Ameni...



— Ameni jest w swoim prawie! — rzekła Bent-Anat łagodnie. — Wiesz 
zresztą, co mi przyrzekłeś. Nie chcę słyszeć dziś o nim złego słowa.



— Dobrze więc! Ameni okazał się wobec nas 
łaskawym i dobrotliwym — szydził Rameri, kłaniając się głęboko w kierunku 
nekropolu — a ty jesteś w samej rzeczy nieczysta! Skoro tak, nie wchodź zatem do 
wnętrza grobu, tylko zostań śród tłumu. Droga nieświęcona, wszak mnóstwo 
paraszitów i in­nych tym podobnych ludzi co dzień tam uczęszcza. Bądź rozsądna, 
siostrzyczko, i jedź ze mną! Prze­bierzemy się, ja was poprowadzę, położysz 
wieńce, gdzie należy, pomodlimy się razem przed grobowcem, a po­tem będziemy 
mogli obejrzeć z bliska cały wspaniały pochód. Zobaczymy gusła cudotwórców a 
przede wszystkim usłyszymy kazanie świąteczne. Pomyśl tylko, mówić będzie 
Pentaur, mimo wszystko, co mu zarzucają. Dom Setiego chce dziś zabłysnąć, Ameni 
zaś wie, że Pentaur, gdy zabierze głos, więcej zdziała niż wszyscy inni biało 
ubrani, śpiewający swoje hy­mny. Pojedź ze mną siostro!



— A więc dobrze — rzekła królewna z nagłą stanow­czością.



Rameri zdziwił się widocznie, Nefert spojrzała na nią tylko, a 
potem znowu spuściła swe duże oczy. Już teraz wiedziała, kto był wybrańcem 
Bent-Anat, i przez myśl przebiegło jej pytanie: — Jak się to skończy?


 

 

 

 

 

Rozdział trzynasty


 

 



W godzinę później płynęła Nilem smukła, skrom­nie odziana 
mieszczanka. Z młodocianą jej twarzą nie licowały ciemne kreski na czole i 
policzkach; towarzyszył jej smagły chłopak i drugi wątły wyrostek. Trudno było 
poznać w tych trojgu dumną Bent-Anat, jej brata i piękną Nefert, która w białej 
szatce ucznia duchownej szkoły nader wdzięcznie wyglądała.



Wysiadłszy na ląd, obejrzała się za silnymi, wier­nymi nadzorcami 
lektyk, którzy otrzymali rozkaz trzymania się w pobliżu królewny, bez zdradzania 
swej przy­należ­ności.



Droga przez Nil trwała długo i królewięta do­świadczyły pierwszy 
raz, z iloma prze­szkodami mu­szą walczyć zwykli śmiertelnicy, by się dostać do 
celu, który do królów sam zazwyczaj się zbliża.



Nikt im przejścia nie torował śród ciżby, żadna barka nie usuwała 
się z drogi. Każdy usiłował ich wyprzedzić i pierwszy na ląd się wydostać.



Gdy nareszcie wylądowali u schodów, procesja była już przy Domu 
Setiego. Ameni ze swoimi chó­rami wyszedł jej naprzeciw, by u przystani sam 
po­witać boga. Prorocy nekropolu wnieśli własno­ręcznie posąg do świętej barki 
Domu Setiego, całej z cedro­wego drewna, złota, srebra i drogich kamieni. 
Trzy­dziestu pastoforów podjęło cudny statek na ramiona i poniosło go przez 
aleję sfinksów łączącą przystań ze świątynią, do sanktuarium gmachu.



Tam przebywał bóg, podczas gdy posłowie ze wszystkich stron kraju 
składali mu dary ofiarne w przed­sionku. Po drodze tu wiodącej biegli przed 
bożyszczem kolchici, sypiąc przed nim piasek wedle starego obyczaju.



Po upływie godziny wyszła znów z gmachu 
procesja, kierując się na południe, aż spoczęła w olbrzy­miej świątyni 
Amenofisa III. Przed tą budowlą stoją na straży – siedzą raczej – dwa największe 
kolosy doliny. Potem ruszył pochód dalej jeszcze, do świątyni Tutmesa Wielkiego, 
skąd zawrócił, trzy­mając się tuż przy pełnej grobów zboczy gór libij­skich. 
Teraz ów ogromny ruchomy wąż wpływać począł na terasy świątyni Hatasu, zatrzymał 
się u grobów starych królów w pobliżu i dosnuł się o za­chodzie słońca na 
miejsce właściwej uroczystości, do wnijścia w dolinę, gdzie leży grób Setiego i 
kilka gro­bowców faraonów zde­tronizo­wanej dynastii.



Ta część nekropolu bywała zazwyczaj zwiedzana dopiero przy świetle 
latarń i pochodni, przed powro­tem boga i przed igrzyskami na świętym jeziorze.



Tuż za posągiem boga niesiono – w wazie z kryształu umieszczonej na 
wysokim drzewcu, a więc całemu ludowi widocznej – cudowne serce baranie.



Królewięta i Nefert, złożywszy wieniec na wspa­niałych ołtarzach 
ofiarnych swoich przodków, przy­łączyli się pod wieczór do tłumu kroczącego z 
pro­cesją. Doszedłszy do grobowca przodków Meny wstę­powali z wolna po wschodnim 
zboczu Gór Libijskich. Prorok Amona, imieniem Neferhotep, pradziad Meny, kazał 
go wykuć, a wąską jego bramę oblegał zbity tłum. W pierwszej bowiem komorze 
grobowca co roku w to święto śpiewał harfiarz na cześć da­wno zmarłego proroka, 
jego żony i siostry. Domowy poeta ułożył swego czasu tę pieśń; była ona wykuta w 
ścianie drugiej komory. Neferhotep zapisał za­rządowi cmentarza kawał ziemi wraz 
z obowiązkiem opłacenia z jej dochodów harfiarza, który by co roku w dzień 
Święta Doliny pieśń tę w jego grobowcu od­śpiewał. Mena umiał tę pieśń i nieraz 
nucił ją żonie, która na lutni przy­grywała mu do śpiewu. Egipcjanie osobliwie w 
chwilach radości pamiętali o swoich umarłych.



Nefert słuchała, jak harfiarz śpiewał:


 



Mąż tu leży sprawiedliwy,



Pokłon przed nim złóżmy niski,



Śmierci łupem każdy żywy,



Grób nas czeka od kołyski.



 



Święćmy dzień ten jak przystało,



Niechaj dymi kadzielnica!



Strójmy kwieciem martwe ciało,



A weselem żywe lica.



 



Tu, gdzie prorok spoczął święty,



Przy siostrze oblubienicy,



Niechaj brzmią dziś instrumenty,



Niechaj zgaśnie żar tęsknicy.



 



Rzućmy żale, rzućmy smutki,



Śnić o szczęściu nam jedynie,



Życia popas minie krótki,



I znajdziemy się w krainie,



Obchodzącej wieczne święto,



W ciszy wiecznej, co nie minie...


 



Gdy śpiew ucichł, Nefert i Rameri wcisnęli się do wnętrza, aby 
rzucić choćby po kwiatku na grób proroka i podziękować za piękną pieśń 
harfiarzowi. Małżonka Meny, pomodliwszy się gorąco za ukochanego, położyła 
wieniec na grobie jego matki.



Niejeden członek królewskiego dworu minął przebranych, nie 
poznawszy ich. Oni tymczasem usiłowali dostać się z powrotem na dolinę 
królewskich grobów, aby popatrzyć na zabawę. Lecz tłok był tak wielki, że 
przyjaciółki musiały nieraz chronić się do gro­bowców.



W każdym z nich zastawały ołtarze ofiarne oto­czone gromadkami 
naj­bliższych gwarzących o swoich zmarłych i żywych, raczące się przy tym jadłem 
i na­pojem do woli.



Słońce już zapadało, gdy dotarli do właściwego terenu zabaw. 
Widniały tam stoły, ławy wszelkiego rodzaju, przeważnie zaś ze słodkim 
pieczywem. Dak­tyle, figi, granaty i inne owoce leżały tam stosami.



Lekkie daszki, chroniące przed spieką, rzucały cień na kramy, w 
których sprzedawano sandały, su­knie z prze­różnych tkanin i w barwach 
prze­różnych.



Ciągnęły wzrok błyskotki, amulety, wachlarze i parasole, wonne 
olejki i inne przedmioty potrzeby lub zbytku. Kosze ogrodników i kwiaciarek były 
już puste, a naj­żywszy ruch przeniósł się obecnie do sto­lików gry i bud 
szynkarzy.



Znajomi witali się, rzucając sobie pobożne cy­taty, podczas gdy 
dzieci oglądały wzajemnie swe nowe sandały, wygrane w kości ciastka i miedziane 
ob­rączkowe pieniążki, które dostały na dzisiejsze wy­datki.



Największy podziw budzili cudotwórcy Domu Setiego, koło których 
gromadziły się tłumy widzów sie­dzących wokoło na ziemi i zapatrzonych w ich 
sztuki. Większość stanowiły tu dzieci, które wysuwano ży­czliwie w pierwsze 
rzędy.



Gdy nasi wędrowcy dotarli aż tutaj, część reli­gijna uroczystości 
miała się ku końcowi.



Stał jeszcze baldachim, pod którym, słuchając świątecznego kazania, 
zwykła była siadywać kró­lewska rodzina. Dziś stał w jego cieniu tron Ameniego, 
a obok widniały siedzenia arystokracji i bariery oddzielające pospólstwo od 
szlachty i ducho­wieństwa.



Ameni sam obwieścił cud świętego serca. I tę nowinę oraz wieść, że 
pośród trzód namiestnika nowy się urodził Apis, przyjął lud gorącym wybuchem 
ra­dości. Słowa, wykładające znaczenie tych cudownych znaków szły z ust do ust. 
Wieściły bowiem spokój i szczęście krajowi mające nań spłynąć z rąk bożego 
wybrańca, którego imienia arcykapłan wprawdzie nie wymówił, ale najmniej nawet 
bystrzy zrozumieli, że ten wybrany to chyba nikt inny, jeno Ani, wnuk wiel­kiej 
Hatasu, której prorok dostąpił łaski ugoszczenia w swej piersi świętego serca...



Podczas gdy Ameni mówił, wszyscy patrzyli na namiestnika i 
widzieli, jak Ani składał ofiarę przed świętym sercem i przyjmował z rąk 
Ameniego bło­go­sławieństwo arcy­kapłana.



Pentaur skończył właśnie swą mowę, gdy Bent-Anat i tamtych dwoje 
stanęli w dolinie grobów. Usły­szała jednak, jak tuż jakiś starzec mówił:



— Życie jest ciężkie i często zdawało mi się gniotącym kamieniem 
włożonym nam przez bogów w chwili niełaski na barki. Ale gdym słuchał tego 
kapłana, zdało mi się, że niebianie są jednak dobrzy i że niejedno mamy im do 
zawdzię­czenia!



Ówdzie znów pytała syna, żona jakiegoś kapłana:



— Czyś słyszał, Horuza, Pentaura? Z niskiego on rodu, lecz duchem 
przewyższy naj­dostoj­niejszych i zajdzie pewno wysoko!



Tam znowu rozmawiały z sobą dziewczęta i je­dna rzekła do drugiej:



— Ten mówca to naj­piękniejszy człowiek, jakiego kiedy­kolwiek 
widziałam. Głos jego to zupełny śpiew.



— A jak mu płonęły oczy, gdy sławił prawdę jako najwyższą z cnót — 
mówiła druga. — Sądzę, że wszyscy bogowie zamieszkali w jego sercu.



A Bent-Anat rumieniła się, słuchając. Ponieważ jednak miało się ku 
wieczorowi, zapragnęła powrócić do domu. Ale Rameri chciał zobaczyć procesję 
przy pochodniach i podążyć za nią na grób dziadka Setiego.



Bent-Anat ustąpiła niechętnie, lecz i tak trudno by im było dostać 
się do rzeki teraz, gdy cały tłum cisnął się w przeciwnym wręcz kierunku. Dali 
się więc unieść prądowi i już po zachodzie słońca weszli w dolinę, gdzie, mimo 
spóźnionej pory, nie widać dziś było żerujących szakali i hien wypłoszonych na 
pu­stynię.



Kopeć żagwi i kurz wzbijany tysiącami stóp to­czył się chmurą i 
zaćmił przed ich oczyma, gwiaździste niebo i dalsze grupy pochodu.



Byli już opodal chaty paraszity Pinema, lecz musieli przystanąć, 
gdyż straż utrzymująca porządek długimi kijami rozgarniała na prawo i lewo 
ciżbę, torując przejście dla coraz bliższej procesji.



— Patrz, Rameri — rzekła Bent-Anat, wskazując na zagrodę Pinema — 
tu mieszka ta blada dziew­czynka, którą prze­jechałam. Widzisz! Tam, za 
glinia­nym wałem, przy ognisku siedzi obok swego dziadka. Płomień tak ładnie 
oświetla jej twarz.



Rameri wspiął się na palce i zajrzał w ubogi dziedzińczyk.



— Cóż to za śliczne stworzonko! — rzekł stłu­mionym głosem. — Co 
ono robi z tym starym? On pono się modli, a ona mu przykłada mokre szmaty do 
czoła i rozciera skronie. A jakże się ostrożnie po­rusza!



— Paraszita musi być chory — rzekła Bent-Anat.



— Wypił dziś pewno za dużo wina — zaśmiał się królewicz.



— Bez wątpienia! Patrz tylko, jaki ma błędny wzrok... zupełnie jak 
w gorączce. Wygląda nie­przy­tomny...



— To człowiek nieczysty — zauważyła Nefert.



— A mimo to dzielny i dobry! — odparła żywo królewna. — 
Dowiadywałam się o niego, ma być bar­dzo uczciwy i zapewne jest słaby, nie 
pijany.



— Teraz mała wstaje! — zawołał Rameri, 
spusz­czając kolorową latarkę, którą kupił był w jakimś kramie. — Patrz 
Bent-Anat, widocznie kogoś wyglą­da. Czy widziałaś kiedy dziecko tak blade, a 
tak śliczne? Nawet rude włosy nie szpecą jej wcale. Ależ ona sama ledwo stoi 
biedactwo! Musi być jeszcze chora! Teraz siada znowu obok starego i rozciera mu 
skronie. Biedaczka! Patrz, jak płacze! Rzucę jej moją kieskę!



— Daj pokój — szepnęła Bent-Anat — obdarzy­łam ją bardzo hojnie, a 
łzy które teraz wylewa, pe­wno nie są z tych, które można złotem osuszyć. Jutro 
przyślę tu moją Asnath i zapytam, czym można im pomóc. Patrz Nefert, procesja 
już blisko. Jakże ci ludzie się tłoczą! Skoro tylko bóg nas minie, wró­cimy do 
domu!



— Bardzo tego pragnę — szepnęła Nefert. — Tak mi nieswojo! — i 
przytuliła się jak dziecko do kró­lewny.



— Chciałabym już także być w domu — odparła Bent-Anat.



— Co za cudowny widok! — wykrzyknął Ra­meri. — Jaki blask! Czy 
widzicie święte serce? Błyszczy po prostu jak gwiazda!



Wszystek lud i naszych troje padli na kolana. Procesja zatrzymała 
się właśnie, jak zwykle po prze­byciu tysiąca kroków, i herold, wystąpiwszy, 
donoś­nym głosem począł sławić cud spotęgowany łaską nową, bo oto święte serce z 
nastaniem nocy świecić zaczęło ogromnym blaskiem.



 


* * *


 


Od chwili powrotu z domu balsamowania nie chciał stary Pinem ani 
jeść, ani odpowiadać na pyta­nia zalękłej żonie i wnuczce.



Patrząc błędnie przed siebie, mruczał jakieś nie­­zrozu­miałe słowa 
lub chwytał się rękami za głowę. Przed kilkoma godzinami zaczął się nagle śmiać 
spazma­tycznie, tak że jego żona pośpieszyła do Domu Setiego po ratunek do 
Nebsechta.



Odchodząc, zleciła Uardzie nacierać dziadkowi skronie tymi liśćmi, 
które jej ongi czarownica Hekt przy­kładała na zranienie. Skoro raz już pomogły, 
czemuby powtórnie nie miały odegnać demona cho­roby?



Tymczasem przed pogrążoną w ciemności chatą paraszity stanęła 
procesja płonąca tysiącem świateł i pochodni. Wołano donośnie:



— Oto zbliża się święte serce!



Wtedy paraszita drgnął i zaczął się z wolna pod­nosić. Wlepił wzrok 
w błyszczący cudowny przedmiot w kryształowej urnie. Dygocąc i nie odwracając 
oczu, powstawał z wolna na nogi.



Tymczasem herold, po raz setny dziś począł ogła­szać cud.



Podczas gdy tłum słuchał z zapartym oddechem, Pinem wybiegł przed 
bramę obejścia, począł się bić pięściami w czoło i patrząc na błyszczące cudowne 
serce, wybuchnął dzikim śmiechem. Przeraźliwy ten śmiech potęgowało jeszcze echo 
wracające od bliskich nagich skał.



Zgroza opanowała tłum właśnie podnoszący się z klęczek. Sam Ameni 
idący tuż za sercem struchlał. Odwrócił się więc i spojrzał w kierunku, skąd ów 
śmiech szyderczy zabrzmiał.



Wprawdzie nigdy nie widział Pinema, ale zoba­czywszy nędzną chatę i 
ognisko słabo błyskające na zakurzonym podwórku, domyślił się od razu, że to 
sie­dziba paraszity. Zaraz szepnął też jednemu z przywódców straży słów parę do 
ucha. Potem dał znak, by pochód ruszył dalej, jak gdyby nic nie było zaszło.



Stary zaś, zanosząc się ciągle niesamo­witym, prze­raź­liwym 
śmiechem, usiłował dotrzeć do świętego serca, lecz tłum go nie dopuścił. Gdy 
procesja prze­szła, starzec, srodze zbity, zawlókł się z powrotem do progu 
chaty. Tam siły go opuściły, padł na ziemię, a Uarda rzuciła się z płaczem na 
jego bezwładne ciało leżące w kurzu i ciemności.



A spośród tłumu, któremu tak nie­spodzianie za­mącono pobożny 
nastrój, zaczęły się odzywać głosy oburzenia:



— Zatłuc puchacza!



— Rozerwać go na strzępy!



— Spalić plugawą norę!



— W ogień z nim! Razem z dziewką!



Dwie stare jędze zerwały z drążków latarnie i rzuciły się ku 
nie­szczęśni­kowi, podczas gdy etiopski żołdak chwycił za włosy Uardę i 
odciągnął ją w bok.



W tej chwili zjawiła się nagle żona paraszity a z nią Pentaur.



Staruszka, nie zastawszy Nebsechta, natknęła się przypadkiem na 
Pentaura, który właśnie powrócił był do gmachu, opowiedziała o demonie, który 
opadł jej męża, i błagała o pomoc. Pentaur przybył tu z nią w domowym stroju, 
gdyż zdążył już był zdjąć uro­czysty swój strój kapłański.



Dochodząc do chaty, usłyszeli dziki pomruk tłumu i głośniejszy 
jeszcze rozpacz­liwy krzyk Uardy.



Pentaur rzucił się naprzód. Przy słabym świetle ogniska i 
kolorowych lampionów zobaczył, że czarny wojownik wlecze za włosy bezbronne 
dziecko. Szybko jak myśl chwycił żołdaka stalowymi palcami za gardło, potem ujął 
go wpół i dźwignąwszy w górę, przerzucił jak kłodę przez płot zagrody.
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Rozjadły tłum rzucił się ku niemu, a jego porwała, obca mu dotąd, 
żądza walki. Jednym szarpnięciem wyrwał kół z ziemi, kół z ciężkiego etiopskiego 
drew­na – podporę namiotu, który troskliwy dziadek spo­rządził był dla chorej 
Uardy – uniósł go jak trzcinę i robiąc nim młyńca nad głową, odepchnął ciżbę 
wstecz. Uardzie zaś skinął, by się trzymała w jego pobliżu.



— Śmierć temu, kto jej dotknie! — krzyknął do­nośnym głosem. — 
Hańba wam, wy co w czasie świę­tej uroczystości napadacie starców i bezbronne 
dzieci!



Tłum się zawahał, lecz wnet ponowił atak z gło­śniejszym jeszcze 
wrzaskiem:



— Mordujcie nieczystych! Ognia na ich dom!



Kilku rzemieślników tebańskich rzuciło się na Pentaura, w którym 
nikt nie mógł poznać kapłana, lecz on śmignął drągiem i obalił ich, nim go 
dosięgli swymi pięśćmi i kijami. Gdzie ugodził ciężkim ra­zem, padał człowiek. 
Nie mogło tak jednak trwać długo. Już kilku chłopaków, prze­sadziwszy płot, 
za­częło go zachodzić od tyłu. Równo­cześnie cały plac walki zalał potok 
światła. Na suche liście palmowe tworzące poszycie chaty rzucono płonące głownie 
i płomienne języki z sykiem zaczęły błyskać ku niebu.



Poeta spostrzegł, że go zachodzą od tyłu, lewą ręką przycisnął więc 
do siebie drżącą dziewczynkę, prawą wzniósł w górę drąg w poczuciu, że 
jakkolwiek oboje są zgubieni, obowiązkiem jego jest bronić czci i życia tego 
ślicznego stworzenia.



Już dwaj młodzieńcy zdołali uchwycić koniec strasznego drąga, inni 
przyszli im w pomoc, pozbawia­jąc go broni, podczas gdy z obu stron nadpływała 
roz­­wścieczona tłuszcza, wobec siłacza, rozbrojonego na­wet, niepewna i 
ostrożna.



Dysząc i drżąc jak struchlała antylopa, przytuliła się Uarda do 
boku obrońcy.



Pentaur, widząc się rozbrojonym, jęknął głucho, wtem, jakby spod 
ziemi, przyskoczył doń jakiś mło­dzik, podał mu miecz obalonego żołnierza 
rzucony obok i stanął ramię w ramię przy poecie. Pentaur wyprostował się 
natychmiast, wydał okrzyk bojowy i jak bohater na ostatnim okopie oblężonej 
twierdzy wzniósł nową broń w górę.



Z płonącymi oczyma, podobny do lwa, który chce odegnać stado 
szakali od powalonej zwierzyny, stał wyprostowany i wyzywający. Więc na chwilę 
co­fnęli się przeciwnicy, bo i Rameri, jego towarzysz za­machnął się swoim 
toporkiem.



— Ci tchórze ciskają głowniami! — krzyknął kró­lewicz.



— Do mnie, mała! Zgaszę palącą smołę na twej sukni!



To mówiąc, chwycił Uardę za rękę, przy­ciągnął ją do siebie, zdusił 
ogień na jej odzieży, podczas gdy Pentaur mieczem ich zasłaniał.



Stali tak poeta i królewicz, plecami oparci o sie­bie, gdy nagle, 
zręcznie ciśnięty kamień ugodził Pen­taura w czoło. Ten zachwiał się i już z 
groźnym po­mrukiem tłuszcza parła naprzód. Płot małego obej­ścia pod naporem 
silnych rąk runął nagle, a wśród wal­czących ukazała się wysoka postać 
niewieścia i gło­śno krzyknęła do tłumu:



— Ustąpcie natychmiast! Rozkazuję to, ja, Bent-Anat, córka faraona!



Tłum zdumiony zaczął się cofać,



Pentaur oprzytomniał i zdało mu się zrazu, że wi­dzi złudną marę. 
Patrzył i słuchał jak we śnie. Miał ochotę paść na twarz przed córką Ramzesa, 
lecz duch jego nawykły w szkole Ameniego do szybkiego my­ślenia uświadomił sobie 
natychmiast położenie Bent-Anat; zamiast paść na kolana, wyprostował się i 
za­wołał:



— Nie znam tej kobiety, lecz to pewna, że choć jest podobną do 
Bent-Anat, nie jest nią samą, ja na­tomiast choć nie mam na sobie białej szaty, 
jestem kapłanem Domu Setiego. Nazywam się Pentaur i dziś byłem kaznodzieją 
świątecznym. Oddal się stąd nie­wiasto! Rozkazuję ci w imię mego świętego 
urzędu!



I Bent-Anat usłuchała.



Pentaur odetchnął, tłum się opamiętał, ale ranni i krewni ich 
zaczęli na nowo szczuć przeciw niemu; jakiś człowiek z przetrąconą ręką wrzasnął 
z wściekłością:



— To jakiś rozbójnik, nie kapłan! Pojmać oszusta!



Nagle śród tłumu ozwał się głos:



— Puśćcie mnie, przez wzgląd na moją białą szatę, do mego 
przyjaciela Pentaura, dzisiejszego mówcy. Wszak niejeden z was musi mnie znać!



— Ty jesteś Nebsecht, lekarz, który złożył moją złamaną rękę! — 
zawołał jakiś marynarz.



— A mnie wyleczył oko! — dodał drugi.



— Ten piękny i dzielny człowiek, to mówca, poznaję go dobrze! — 
wykrzyknęła dziewczyna, ta sa­ma, której zdanie o Pentaurze słyszała poprzednio 
Bent-Anat.



— Mało mnie to obchodzi, mówca, czy nie mówca! — wrzasnął znowu ów 
z przetrąconą ręką i rzucił się ku niemu, lecz tłum zatrzymał go i z czcią 
usunął się, by zrobić miejsce Nebsechtowi, który przybył opa­trzyć rannych.



Najpierw pochylił się nad starym paraszitą i za­wołał przerażony:



— Hańba wam, za­mordo­wali­ście starca!



— A ja musiałem swoją dłoń skalać krwią, by przed takim samym losem 
ocalić jego chorą wnucz­kę — rzekł Pentaur.



— Szakale, skorpiony, żmije w ludzkich ciałach! — wołał Nebsecht 
zwrócony do tłumu. Lecz nagle odwrócił się, by poszukać oczyma Uardy.



Gdy zobaczył, że zdrowa zupełnie siedzi u nóg czarownicy Hekt, 
która się tymczasem zjawiła, ode­tchnął głęboko i zwrócił się ku rannym.



— Czyś to ty utrącił tych wszystkich, co tu leżą? — spytał szeptem 
przyjaciela.



Pentaur skinął głową i uśmiechnął się, lecz nie triumfująco, raczej 
jak zawstydzony chłopak, który niechcący udusił schwytanego ptaszka.



Nebsecht spojrzał na niego z podziwem i troską zarazem:



— Czemu od razu nie dałeś się poznać? — za­pytał.



— Bo opanował mnie duch boga wojny, Menth — odparł Pentaur. — Gdym 
zobaczył, jak ten prze­klęty drab chwycił dziewczynkę za włosy, nic już nie 
widziałem i nie słyszałem...



— Postąpiłeś słusznie — przerwał lekarz — ale jak się to skończy?



W tej chwili ozwały się kroki oddziału straży przysłanej przez 
Ameniego, aby uwięzić Pinema.



Dowódca kazał ciżbie rozejść się, opornych rozpę­dzić było trzeba 
siłą, ale w parę chwil dolina była wolna od wrzaskliwej i wyjącej tłuszczy, zaś 
gorejąca chata otoczona wartą.



Także Nefert i dzieci królewskie musiały się rów­nież cofnąć. 
Rameri, ujrzawszy Uardę pod bezpieczną opieką, poszedł za siostrą bez oporu.



Nefert była tak wyczerpana trwogą i wrażeniami, że dwaj niewolnicy, 
ująwszy się za przeguby rąk posa­dzili ją na nich i tak nieśli. Żadne z trojga 
nie mówiło nic, nawet Rameri milczał, nie mogąc zapomnieć wdzięcznego 
spojrzenia, jakie Uarda rzuciła za nim, gdy odchodził. Raz tylko Bent-Anat 
przerwała mil­czenie:



— Dom Pinema płonie. Gdzież przenocują te biedaczki? — ozwała się z 
troską.



Gdy już dolina opustoszała z ludzi, wszedł do­wódca straży 
na podwórze i zastał tu, oprócz czarow­nicy Hekt, Uardy i Pentaura, Nebsechta 
zajętego opa­trywaniem rannych.



Pentaur opowiedział pokrótce, co zaszło, i wymienił swe imię.



Oficer podał mu rękę i rzekł:



— Gdyby w armii Ramzesa było więcej wojowni­ków twojej siły, ojcze 
święty, wojna z Chetami niedługo by potrwała. Ponieważ jednak pozabijałeś nie 
Azjatów, ale obywateli tebańskich, muszę, acz z ża­lem, ująć cię i stawić przed 
Amenim.



— Spełnij twój obowiązek! — odparł Pentaur, skłoniwszy się, oficer 
zaś rozkazał swym ludziom za­brać zwłoki paraszity i zanieść je do Domu Setiego.



— Powinien bym także uwięzić tę małą — rzekł, zwracając się do 
Pentaura.



— Przecież ona chora — zauważył poeta.



— O! i długo potrwa, nim do zdrowia wróci — dodał lekarz.



— Jeżeli jej nie zostawicie w spokoju, może um­rzeć. Musicie 
wiedzieć, że opiekuje się nią sama kró­lewna Bent-Anat, której powóz niedawno ją 
przejechał.



— Wezmę ją w opiekę do siebie — rzekła cza­rownica. — Mam już w 
domu jej babkę, której dym i płomienie ledwo nie udusiły. Starczy mi miejsca dla 
obu.



— Do jutra! — odparł lekarz. — Potem już sam postaram się o 
umieszczenie dla niej.



Stara się zaśmiała:



— O! jej nie zabraknie chętnych opiekunów!



 


* * *


 


Teraz rozległa się komenda, żołnierze zabrali rannych, unieśli 
zwłoki Pinema i oddalili się wraz z Pentaurem.



Królewięta i Nefert po długiej wędrówce zna­leźli się w przystani.



Jeden z niewolników pobiegł szukać czekającej łodzi. Miał zalecony 
pośpiech, bo już widać było światło procesji, która wraz z Amonem dążyła na 
tamten brzeg z powrotem.



Wiedzieli, że jeśliby teraz nie zdążyli na czas do czółna, 
musieliby czekać godzinami. W nocy nie było wolno równo­cześnie z procesją 
żadnemu przy­godnemu statkowi odbić od brzegu, choćby to był sta­tek 
naj­wyższego z dostojników.



Pątnicy nasi z wielką nie­cierpli­wością oczekiwali swego czółna. 
Nefert zwłaszcza tak była znużona, że ledwie stała, Bent-Anat ,wspierając ją, 
czuła, jak jej członki drżały.



Wreszcie nadbiegł niewolnik i równo­cześnie pod­płynęła 
nie­pozorna, ale chyża barka, jakie służyły zwykle do polowań na wodne ptactwo. 
Rameri ode­brał wiosło jednemu z wioślarzy i przyciągnął czółno do samego 
brzegu.



W tej samej chwili zbliżył się naczelny dowódca straży 
bezpie­czeństwa, który tu właśnie czuwał nad porządkiem i zawołał:



— Ta łódź jest ostatnią, która odbije od brzegu przed procesją.



Szybko, tak szybko jak dozwalał ciężar 
zwisłej u jej ramienia Nefert, poczęła Bent-Anat schodzić po schodach skąpo 
oświetlonych latarniami, gdyż dopiero za zbliżeniem się boga zapalano liczne 
smolne pochodnie i wtedy robiło się jasno jak w dzień. Nim jednak zejść zdołała, 
uczuła na ramieniu ciężką dłoń, a szorstki głos zawołał:



— Czekaj, hołoto! Pierwej jedziemy my!



Straż, znając mohara i jego wysokie stanowisko, nie stawiała oporu, 
on zaś włożył palec w usta i gwizdnął aż uszy przeszyło.



Natychmiast ozwały się coraz bliższe uderzenia wioseł, po czym 
Paaker rozkazał swym ludziom:



— Usunąć tę łódź. Tacy mogą sobie poczekać!



Statek mohara był większy i liczniejszą miał za­łogę niż barka 
królewny.



— Prędzej do czółna! Prędzej! — naglił Rameri. Bent-Anat, milcząc, 
postąpiła dalej, nie chciała bowiem ze względu na otaczający tłum i na Nefert, 
dać się poznać po raz wtóry. Lecz Paaker zastąpił jej drogę, krzycząc:



— Czyście nie słyszeli, chamy, że macie czekać aż my dojedziemy? 
Dalej ludzie! Hejże, odepchnąć precz tę łupinę!



W lot wybuchła na schodach głośna zwada, a ser­ce królewny zamarło 
z prze­rażenia, gdy usłyszała głos brata przy­głusza­jący inne. Wreszcie mohar 
wrzasnął:



— Co? Ta bestia stawia opór? Czekajcie, ja was nauczę! Hola! 
Deszer, weź no go, piesku!



Na to wypadł olbrzymi pies, który zawsze mu towarzyszył, nawet 
wtedy gdy, jak dziś, odwiedzał z matką grób ojca. Warcząc groźnie, poskoczył ku 
Nefert. Ta przerażona krzyknęła, lecz pies poznał ją od razu i z radosnym 
skomleniem przypadł do jej stóp.



Paaker, który już odchodził ku łodziom, odwró­cił się i ujrzał, jak 
pies łasi się u nóg Nefert, której w chłopięcym przebraniu poznać nie było 
można, poskoczył więc bliżej i wrzasnął w pasji:



— Nauczę ja cię, smarkaczu, tumanić mi psy cza­rami czy trucizną! — 
I rozwinąwszy bicz, śmignął nim w kierunku Nefert, która z okrzykiem trwogi 
padła na ziemię.



Rzemień bata przeleciał tuż obok twarzy pada­jącej, nie raził jej 
jednak, gdyż Bent-Anat chwyciła silnie za ramię mohara. Zgroza, wstręt i 
oburzenie dech jej zaparły. Rameri również na krzyk Nefert poskoczył szybko z 
pomocą.



— Tchórzu nikczemny! — krzyknął, podnosząc wiosło w górę. Lecz 
Paaker nawykły do walki, za­chował zimną krew. Ścisnąwszy tylko wargi, syknął:



— Zabij! zabij Deszer!



Pies rzucił się na królewicza, lecz ten od dziecka ćwiczony w 
łowach przez ojca, nie stracił odwagi i ude­rzył rozjadłe zwierzę ciężkim 
wiosłem tak potężnie, że pies z głuchym skowytem zwalił się na ziemię.



Paaker uważał psa tego za naj­lepszego z 
przy­jaciół, za wiernego towarzysza wszystkich wypraw i pochodów przez pustynie 
i różne obce krainy. Teraz więc, gdy zobaczył drgające jego ciało, porwała go 
złość obłędna. Z pod­niesionym biczem rzucił się ku chłopaczkowi. Ten jednak w 
uniesieniu naj­wyższym, podniecony nie­zwykłymi wrażeniami dnia, przejęty 
wojowniczym duchem przodków, oburzony prostactwem mohara wobec kobiet, za 
których bezpie­czeństwo odpowiadał, czuł się gotów stawić czoło każdemu. 
Wymierzył też wiosłem tak silny cios w le­wą dłoń Paakera, że ów opuścił bicz i, 
wyjąc z furii i bólu, sięgnął po nóż zza pasa.



Wtedy Bent-Anat rzuciła się między mężczyznę a chłopaka i po raz 
drugi już dziś, nazwała po imieniu brata i siebie, po czym rozkazała Paakerowi, 
by uspo­koił wioślarzy, i sprowa­dziwszy nie­poznaną przez ni­kogo Nefert do 
czółna, usiadła w nim wraz z bratem i niewolnikami. Wkrótce też wylądowali u 
pałacowej przystani, podczas gdy Paaker ze swą matką, która nie słysząc słów i 
nie poznając osób, widziała z lek­tyki całe zajście, długo jeszcze musiał 
wyczekiwać na brzegu.



Psa mu zabito, ręka bolała go strasznie, a w sercu wrzało piekło 
oburzenia.



— O! przeklęte Ramzesowe nasienie! — warczał przez zęby. — 
Awanturnicy! Ale ja ich nauczę! Mena i Ram­zes stoją przy sobie tak blisko, że 
godząc w jednego, łatwiej dosięgnę drugiego.


 

 

 

 

 

Rozdział czternasty


 

 



Wreszcie i statek Paakera odbił od brzegu. Sie­działa w nim jego 
matka i leżał zabity pies. Mohar postanowił bowiem za­balsa­mować go i uczcić 
pogrze­bem w Kynopolis słynącym z osobliwego kultu dla psów. Potem podążył do 
Domu Setiego, gdzie w nocy po Święcie Doliny dawano zwykle wielką ucztę dla 
wyższych kapłanów z Teb i nekropolii, oraz delegatów wszystkich krajowych 
świątyń.



Ojciec Paakera, o ile był obecny w Tebach, zawsze uczestniczył w 
tej uczcie. Sam Paaker dziś po raz pierwszy otrzymał podobne zaproszenie 
stanowiące zaszczyt przez wielu pożądany, a zawdzięczał je wpływowi namiestnika.



Matka opatrzyła mu zranioną rękę, mimo to bolała go gwałtownie, ale 
dla żadnej przyczyny nie byłby opuścił uczty w Domu Setiego, choć myślał o niej 
z pewnym niepokojem.



Pochodził z rodu tak wysokiego jak prawie niczyj w Egipcie, krew w 
żyłach miał czystszą niż sam faraon, a przecie zawsze czuł się nieswojo w 
towarzystwie dostojników.



Nie był kapłanem, a musiał być pisarzem, był wojownikiem, a przecie 
nie czuł się równy najbliższym króla rycerzom.



Wdrożony od młodości do spełniania obowiązków gorliwie oddawał się 
swemu zawodowi, lecz jego ułożenie i sposób bycia różniły go nie­zmiernie od 
towarzystwa, śród którego wyrósł ongi i którego ozdobę stanowił jego dzielny, 
piękny i rozumny ojciec.



Przy swym bogactwie nie był skąpy; zdawało się, że szlachetna 
hojność nie jest mu obca, cóż kiedy gminna jego natura występowała przy tej 
sposobności tym wyraźniej. Od obdarowanych wymagał wdzięczności; dając coś 
komuś, sądził że zyskuje tym samym prawo odnoszenia się doń gburowato i 
despotycznie. Dlatego to, świadcząc wielu ludziom przysługi, miał w nich raczej 
wrogów niż przyjaciół.



Była to prostacka, samolubna natura, która, by skrócić sobie drogę, 
kroczyła równie łatwo po kwia­tach, jak po piasku pustyni. A ta właściwość jego 
duszy przejawiała się wszędzie, nawet w jego po­­wierzchow­ności, w brzmieniu 
głosu, w grubych rysach szerokiej twarzy i w gwałtownych ruchach przysadzi­stej 
postaci.



W obozie mógł się zachowywać, jak mu się po­dobało, co było znów 
nie­dopuszczalne w otocze­niu równych mu urodzeniem. Przeważnie dla braku 
wysłowienia i nie­umiejęt­ności rozmowy czuł się ob­cy w towarzystwie; 
zaproszenie Ameniego przyjął więc jedynie z tej racji, że pochlebiało jego 
pysze.



Późno już było, uczta jednak zaczynała się do­piero o północy. 
Goście przyglądali się tymczasem widowisku na świętym jeziorze, widowisku 
przed­stawia­jącym żywot Izydy i Ozyrysa.



Gdy się Paaker zjawił w bogato przybranym dzie­dzińcu, zastał już 
wszystkich gości. Przybył także namiestnik Ani i zajął miejsce po prawej ręce 
arcy­­kapłana, u góry najświetniej przybranego stołu. Był on prze­znaczony dla 
gości naj­dostoj­niejszych; wiele miejsc przy nim świeciło pustką: prorocy i 
starsi ka­płani z Teb wymówili się bowiem od uczty.



Jako szczerze przywiązany do Ramzesa i jego domu ganił ich sędziwy 
przełożony surowe postępo­wanie Ameniego względem królewskich dzieci. Cud zaś z 
sercem baranim uważali wszyscy za nowy atak nekropolu skierowany przeciw 
świątyni Amona łaską Ramzesa otaczanej.



Mohar podszedł ku stołowi, przy którym wraz z innymi wojownikami 
siedział zwycięski wódz wracający z Etiopii. Obok dowódcy widniało miejsce 
wolne, lecz zauważywszy nieznaczny ruch ręki starego wodza, którym wezwał swego 
sąsiada, by się przysunął bliżej, łatwo poznał, że jego towarzystwo nie jest tu 
pożądane. Rzuciwszy im więc nie­nawistne spojrzenie, obrócił się ku innemu 
stołowi.



Unikano istotnie gburowatego mohara, a dowódca rzekł:



— Wino mi się burzy, gdy w kielich zajrzy takie chamisko!



Oczy gości zwróciły się na Paakera, który wciąż szukał miejsca 
daremnie. Nikt go nie wzywał ku sobie, a w nim krew już poczynała kipieć. 
Naj­chętniej byłby zaklął i wyszedł.



Już się skierował ku drzwiom, gdy namiestnik, poszeptawszy parę 
słów z Amenim, głośno nań zawołał i poprosił, by usiadł. Równo­cześnie wskazał 
mu krzesło obok siebie prze­znaczone dla pierwszego proroka Amona, który nie 
przybył.



Paaker, skłoniwszy się głęboko, zajął zaszczytne miejsce. Zrazu 
oczu nie śmiał podnieść z obawy, że spotka szydercze lub zdumione czyjeś 
spojrzenia.



— A przecie dziadek mój, Assa, i ojciec nieboszczyk swobodnie czuć 
się musieli na tym miejscu — pomyślał mohar. I tak było w istocie.



A czyż on nie jest ich potomkiem, dziedzicem ich godności i mienia? 
Czyż ród jego matki nie jest królewski? A on sam nie jestże hojniejszym 
dobro­dziejem Domu Setiego niż tamci?



Wtem niewolnik włożył mu na głowę wieniec kwiatów, a drugi podał 
wino i potrawy.



Paaker podniósł wzrok i spotkał się z uciesznie błyskającymi oczyma 
starego Gagabu siedzącego na­przeciw. Czym prędzej znów począł patrzyć w dół.



Wtem przemówił do niego parę słów namiestnik, po czym, zwróciwszy 
się do otaczających, oznajmił, że mohar jutro właśnie wybiera się znów do Syrii 
i po­dejmuje na nowo ciężkie swe obowiązki.



Paaker miał przez chwilę wrażenie, że Ani uspra­wied­liwia się 
przed gośćmi z tego, iż go tak wysoko przy stole umieścił. Lecz namiestnik 
podniósł kie­lich w górę i wypił na pomyślność wszystkich wy­praw moharowych i 
zwycięskiego pokonania prze­szkód.



Arcykapłan zaś podziękował mu w imieniu Do­mu Setiego za piękny 
szmat ziemi, który z okazji dzi­siejszego święta Paaker ofiarował świątyni.



Szmer uznania rozległ się naokoło dawcy, jego zaś uczucie niepokoju 
zaczęło powoli opuszczać, tak że jął się czuć swobodniej i poruszać śmielej ręką 
obandażowaną przez matkę.



— Rannyś? — zagadnął namiestnik.



— Drobnostka — odparł mohar. — Gdy matka moja, zdążała na statek, 
spadł...



— Spadł ciężki drąg, a właściwie wiosło — za­śmiał się dawny 
szkolny kolega mohara, dziś wysoki urzędnik policji tebańskiej — i spadł właśnie 
na jego rękę.



— A to jakim sposobem? — zawołał namiestnik zdumiony.



— Na drugim końcu tego wiosła był uczepiony jakiś chłopak — śmiał 
się dalej urzędnik — i to pra­wie dziecko, jak zapewniali moi ludzie. Najpierw 
zabił mu psa...



— Co? Śliczny Deszer zabity? — zapytał ze współ­czuciem staruszek, 
wielki łowczy nadworny. — Widziałem często, jak twój ojciec chadzał z nim na 
dziki.



Paaker skinął głową, policjant zaś ufny w swą go­dność i urząd, nie 
zważając na wyraz złości widny w oczach mohara, ciągnął nie­litościwie dalej:



— Kiedy pies padł, Paaker dobył noża zza pasa...



— Czy ta zwada wywołała zaburzenie? — przerwał Ameni poważnie.



— Nie — odparł zapytany. — Dzisiejsza uroczy­stość odbyła się 
dziwnie spokojnie. Gdyby nie ten przykry wypadek z obłąkanym paraszitą, który 
za­kłócił spokój, moglibyśmy pochwalać wprost zachowanie tłumu. Oprócz 
wojowniczego kapłana, którego wam oddałem do skarcenia, ujęto tylko kilku 
złodziei i to należących do cechu. Zabraliśmy im jedynie zdobycz i puściliśmy 
wolno. Ale wyznaj no, Paakerze, jaki to paroksyzm pobłażli­wości cię opanował, 
żeś nie zabił tego chłopaka na miejscu?



— Jak to, puściłeś go? — zakrzyknął stary Gagabu. — Wszak zemsta to 
twój żywioł!



Ameni spojrzał na starego z wyrzutem tak głębo­kim, że zamilkł, 
potem badał spokojniej:



— O co wam poszło? Co to był za chłopak?



— Jacyś licho odziani ludzie, nie chcieli ustąpić mi łodzi, w 
której miała jechać moja matka — rzekł Paaker — w dodatku zaczęli stawiać 
zuchwały opór, a gdym ich zwymyślał, napadł mnie ów chłopak, za­bił mi psa i na 
zmarłego ojca, który tak lubił Deszera, klnę się, że dawno by krokodyle żarły 
jego ciało, gdyby nie to, że między nami stanęła przebrana Bent-Anat, córka 
Ramzesa. A ten urwis to był jej brat wygnany wczoraj właśnie z tego zakładu.



— Oho! — zawołał stary łowczy — oho! panie moharze, czy to tak się 
mówi o dzieciach faraona?



Kilku innych urzędników oddanych królowi oka­zało również 
nie­zadowo­lenie. Lecz Ameni szepnął moharowi:



— Milcz! — a potem rzekł głośno: — Nigdy nie ważyłeś słów, a dziś 
zdajesz mi się szczególnie roz­­gorączko­wany. Pójdź no, Gagabu, i zbadaj ranę 
Paakera, która go bynajmniej nie hańbi, skoro ją zadał syn króla.



Stary rozwiązał opaskę na mocno opuchłej ręce i zawołał:



— Nie ma co mówić, ładny cios! Trzy palce zgruchotane a wraz z nimi 
i szmaragd w twym pierścieniu!



Paaker spojrzał szybko na rękę i odetchnął z ul­gą. Jego wróżebny 
pierścień z imieniem Tutmesa III ocalał, drugi natomiast, dar panującego 
faraona, uległ zniszczeniu. W złotej oprawie tkwiło tylko parę okruchów 
kamienia, a imię królewskie znikło zupełnie. Zbielałe wargi Paakera poruszyły 
się a ja­kiś głos wewnętrzny szepnął mu:



— Bogowie wskazują ci drogę; imię uległo  zagładzie, a ten, 
który je nosi, powinien pójść za nim.



— Szkoda pierścienia! — zauważył Gagabu — ale jeśli nie chcesz i 
ręki utracić (szczęście, że to le        
wa!), to przestań pić i każ się zaprowadzić do lekarza Nebsechta, który pięknie 
poskłada ci kostki i rękę wyleczy.



Paaker wstał i pożegnawszy się, wyszedł. Od wychodzącego wziął 
Ameni przy­rzeczenie, że jutro zajrzy jeszcze do Domu Setiego i stawi się w 
pałacu u namiestnika.



Gdy się drzwi za nim zamknęły, skarbnik zakładu zauważył:



— Niefortunny ten dzień może nauczy mohara, że w Tebach nie można 
tak bezkarnie szaleć jak w polu. Oprócz tej zdarzyła mu się jeszcze jedna 
przygoda. Czyście jej ciekawi?



— Opowiadaj! opowiadaj! — ozwało się ze­wsząd.



— Znacie starego Seniego — zaczął skarbnik. — Był on niegdyś bardzo 
bogaty, ale gdy stracił wszyst­kich siedmiu synów bądź na wojnie, bądź wskutek 
chorób, cały swój majątek rozdał ubogim. Zatrzymał jedynie domek z ogródkiem i 
powiedział sobie, że skoro bogowie zabrali do siebie jego synów, on za­opiekuje 
się dziećmi opuszczonymi tutaj. Prawo na­kazuje: Głodnego nasycić, pragnącego 
napoić, nagiego przyodziać, ale że on sam nic więcej nie miał do roz­dania, 
więc, jak wiecie, sam jest głodny, spragniony i ledwie że odziany, chodzi po 
mieście i żebrze dla swej przybranej dziatwy. Wszyscy chętnie mu dają, bo 
wiedzą, dlaczego tak się poniewiera. I dziś rów­nież chodził po mieście ze swym 
woreczkiem i prosił o jałmużnę, patrząc na przechodniów swymi poczciwymi oczyma. 
Paaker złożył nam dziś w ofierze piękny kawał gruntu i mniemał – może i słusznie 
– że już swoje zrobił. Gdy go Seni zaczepił, ofuknął go i ka­zał mu iść precz. 
Lecz Seni nie usłuchał; ciągle pro­sząc, szedł za nim aż do grobu ojca, a wielu 
ludzi bie­gło za nimi ciekawych, co z tego będzie. Wreszcie Seni chwycił go za 
suknię. Wtedy Paaker wyrwał bicz zza pasa i ściągnął nim starca co sił, 
krzycząc: — Masz jałmużnę, masz! — Poczciwina wytrzymał ból i odezwał się, 
łzawymi oczyma spoglądając na mohara: — Swoją cząstkę już dostałem, a co dasz 
dla mo­ich dzieci? — Patrzyłem na to i widziałem, jak Paaker wszedł szybko do 
grobowca, a jego matka, Setchem, rzuciła staremu pełną kieskę. Przykład jej 
podziałał i nigdy jeszcze nie zebrał Seni takiego żniwa. Mają za co biedaki 
dziękować Paakerowi! Przed jego rodzinnym grobowcem zebrała się moc pospólstwa i 
byłby się miał z pyszna, gdyby straże nie były na czas zrobiły z gawiedzią 
porządku.



Słuchano tej opowieści z wielkim zajęciem, i nic dziwnego, nikt nie 
może być pewniejszy powo­dzenia od tych, którzy nam przynoszą wieść o 
upoko­rzeniu nie­znośnego dla wszystkich zuchwalca. Jedy­nie arcy­kapłan z 
namiest­nikiem cały czas coś ze sobą szeptali.



— Nie ulega zatem kwestii — mówił Ameni — że Bent-Anat brała udział 
w procesji?



— I znów coś tam zaszło między nią a tym kapłanem, za którym tak 
się zawsze ujmujesz.



— Pentaur będzie przesłuchany jeszcze dzisiejszej nocy — rzekł 
arcy­kapłan. — Zbierają już ze stołów półmiski i pijatyka się zacznie. Czas już 
na nas. Trzeba się zająć poetą...



— Jakże będzie? Bez świadków? — zagadnął Ani.



— Obejdzie się bez nich — zauważył Ameni — on nie skłamie!



— Idźmy tedy — uśmiechnął się Ani — sam jestem ciekaw tego białego 
kruka i jak wybrnie ze swojej prawdy. Nie zapominaj, że jest w grze kobieta.



— Kobietę znajdziesz wszędzie! — odparł Ameni, po czym wezwał 
Gagabu, kazał mu zająć swoje miejsce i objąć kierownictwo zabawy. Zlecił, aby 
dobrym wi­nem podtrzymał wesołość biesiadników i wszelkie uwagi na temat króla, 
rządu i wojny przerywał na­tychmiast.



— Wiesz przecie, że nie jesteśmy dziś sami, a wi­no zdradziło już 
niejedno. Dobra pamięć jest matką przezorności. Pamiętaj więc!



Namiestnik poklepał starego po ramieniu:



— Przybędzie dziś miejsca w waszych piwnicach. Nie darmo to mówią o 
tobie, że zarówno pełnych jak próżnych kieliszków nie znosisz. Pofolguj więc 
dzi­siaj jednej i drugiej pasji. Skoro będzie potrzeba, skiń tylko, tam w kącie 
siedzi mój piwniczy. Ma on
"Times New Roman",serif'> z sobą kilka stągwi 
naj­szlachetniej­szego wina z Byblos. Niech was uraczy. Zajdę tu potem jeszcze 
na dobranoc.



Ameni odchodził zwykle przed pijatyką.



Skoro się drzwi za oboma zamknęły, rozdano świeże lotosowe wieńce 
biesiadnikom, wkładali je so­bie na czoła i szyje, słuchając chóralnego śpiewu 
przy towarzy­szeniu harf, lutni, fletów i bębenków. Prowa­dzący chór klaskał w 
dłonie, poddając wykonawcom rytm, w czym, w miarę wzmożonego wesela, ucztujący 
poczęli mu pomagać.



Krotochwilny Gagabu i słynny opój zarazem, pod­­trzymywał dzielnie 
swą sławę. Nie było nadeń le­pszego gospodarza biesiad.



Wkrótce na poważnych kapłańskich obliczach za­jaśniała uciecha 
młodzieńcza, a wojownicy i dworacy prześcigali się w swawolnych żartach.



Wtem, na skinienie Gagabu, wszedł ukwiecony bogato wysłannik 
świątyni z małą wyzłoconą mumią na ręku.



— Cieszcie się i pijcie! — wołał, obnosząc wkoło stołów figurkę — 
wkrótce bowiem staniecie się tacy jak ona!



Wówczas, na ponowne skinienie Gagabu, zbliżył się piwniczy Aniego 
ze stągwią szlachetnego soku z Byblos.



Zabrzmiały głosy sławiące namiestnika za do­skonałość drogo­cennego 
trunku.



— Takie wino — ozwał się, tak poważny zazwy­czaj najstarszy z 
pastoforów — jest jak mydło!



— Cóż za porównanie! — zgorszył się Gagabu. — Tłumacz się jaśniej!



— Wypierze duszę z każdej troski!



— Można i tak! — zgodził się stary. — Niechże teraz po kolei każdy 
zdobędzie się na pochwałę tego wina! Pierwszy z proroków świątyni Amenofisa, 
za­czynaj!



— Troska jest trucizną, wino odtrutką przeciw trosce.



— Dobrze! Tylko tak dalej! Na ciebie kolej, tajny radco królewski!



— Każda rzecz ma swoją tajemnicę. Tajemnicą wina jest radość.



— A ty, kanclerzu, co nam powiesz?



— Winem pieczętuję bramę smutku i furtkę zgryzoty.



— Tak, tak, istotnie! A ty, namiestniku z Hermontis, najstarszy w 
naszym gronie, co raczysz nam powiedzieć?



— Co? To, że winograd dojrzewa właściwie nie dla młokosów, ale dla 
nas starych...



— To trzeba uzasadnić — zabrzmiało od stołu wojowników.



— Wino ze starców robi chłopców, a z młodzień­ców – dzieciaki.



— Macież tedy, moi chłopcy! A teraz twoje zda­nie, przełożony 
horoskopów?



— Wino to jad, bo mędrca czyni błaznem — ozwał się zgryźliwy 
kapłan.



— A zatem bać się go nie masz powodu! — za­śmiał się Gagabu. — 
Wielki łowczy! A ty?



— Brzeg czary jest jak usta ukochanej. Dotknię­cie jej to istny 
pocałunek oblubienicy!



— Naczelny wodzu! Mów ty!



— Chciałbym, żeby Nil płynął nie wodą, ale takim winem! I żebym ja 
tak był wielki jak kolos Amenolisa, a mój kielich smukły jak największy z 
obe­lisków Hatasu! I żebym mógł tyle pić, ile tylko zechcę! A teraz ty nam coś 
powiedz chwalebnego o wi­nie, czcigodny Gagabu!



Stary prorok podniósł czarę, spoglądał z lubością na złoty płyn, po 
czym wysączył go z wolna do kropli i wyrzekł, podnosząc w górę rozmarzone 
spojrzenie:



— Obawiam się, żem nie dość godny, aby dostoj­nym bóstwom za nie 
podziękować.



— Dobrze powiedziane! — zawołał namiestnik Ani, który 
nie­postrze­żenie znalazł się znów pośród ucztujących. — Gdyby moje wino umiało 
mówić, samo by ci złożyło podziękę za te słowa.



— Chwała Aniemu! — zakrzyczeli biesiadnicy, podnosząc pełne 
puchary.



Namiestnik trącił się z nimi, po czym oznajmił:



— Kto mojemu winu rad, tego zapraszam jutro do siebie. Na moim 
stole spotkacie je znowu, a gdy potem tak samo wyda się wam smaczne, niech się 
nim u mnie co wieczora uraczy każdy! A teraz do­branoc wam, przyjaciele!



Burzą radosnych oklasków żegnano 
odchodzą­cego. Dniało już, gdy biesiadnicy opuszczali salę. Niewielu mogło o 
własnej sile wyjść z dziedzińca. Najczęściej jak martwe kłody niesieni przez 
niewol­ników padali w głąb czekających lektyk. Dziś wsze­lako z powodu 
nadciągającej gwałtownej burzy przy­­sposo­biono dla nich nocleg w gmachu.



Podczas gdy uczta trwała i wezbrana fala uciechy biła coraz wyżej, 
w obecności Aniego odbyć się miało przesłuchanie Pentaura.



Posłańcy arcykapłana zastali poetę na klęczkach tak pogrążonego w 
rozmyślaniu, że wcale nie usły­szał ich wejścia. Spokój duszy jego pierzchnął, 
cała jego istota była w rozterce i darmo silił się na opa­nowanie i rozpoznanie 
niesfornego tętna, które no­wym rytmem napełniało mu pierś.



Nigdy do tej pory nie udał się na spoczynek, za­nim nie rozważył 
dnia przeżytego. Zawsze bez trudu dopatrzeć umiał zło czy dobro swoich uczynków. 
Dziś wszystko mu się gmatwało w oczach, na co wstecz popatrzył, i skoro tylko 
usiłował rozplątać za­wiłe myśli, zawsze jawiła się w nich postać Bent-Anat, 
biorąc w pęta serce jego i umysł.



Spokojna dotąd jego ręka porwała się przeciw bliźnim i przelała 
krew; chciał wzbudzić w sobie żal i skruchę, ale nie zdołał; skoro tylko gromić 
się poczy­nał i kajać, zaraz zjawiła mu się łapa żołdaka szar­piąca za włosy 
dziecko i cicha zachęta na obliczu kró­lewny, ba, nawet jej podziw, i musiał 
przyznać, że słusznie postąpił i że w podobnym położeniu jutro uczyniłby to 
samo.



Mimo to miał świadomość, że przekroczył 
granicę wytyczoną mu przez Los i czuł równo­cześnie, że nigdy już nie zdoła 
wrócić do ciszy dawnego, spo­kojnego życia. Błagał Jedynego, wzywał ducha 
zmar­łej prostej kobiety, która mu była matką, prosił o spokój i skromne 
zadowolenie, ale daremnie. Im dłużej klęczał, im wyżej podnosił błagalne 
ramiona, tym tru­dniej mu było uznać się za grzesznego i żałować swej winy.



Wezwanie arcykapłana zdało mu się wybawie­niem, szedł za wysłańcem 
myśląc o srogiej karze bez trwogi, a nawet radośnie.



Posłusznie zdał sprawę patrzącemu nań surowo sędziemu. Opowiedział 
Ameniemu, jak nie zastawszy le­karzy w gmachu, sam poszedł z żoną paraszity do 
jej męża opętanego przez demony, jak następnie, bro­niąc przed złością tłumu 
biedne dziewczątko, uniósł się i ciężkie pozadawał razy.



— Zabiłeś czterech ludzi, a dwa razy tyle ciężko poraniłeś — rzekł 
Ameni. — Dlaczegoś się nie dał poznać jako kapłan, jako kaznodzieja dzisiejszy? 
Dlaczego zamiast gwałtem, nie usiłowałeś uspokoić ludu łagodzącym słowem?



— Nie miałem już na sobie szaty kapłańskiej.



— I w tym wykroczyłeś! Wiesz przecie, że bez białej szaty nie wolno 
nam wychodzić z tych podwoi. Czemu zlekce­ważyłeś potęgę twego słowa? Czy nie 
sądzisz, że choćby w robotniczej opończy zdziałać byś mógł słowem to samo, 
czegoś dokazał śmiertelnymi ciosami?



— Może bym i mógł — odparł Pentaur — ale zwierzęca zaciekłość 
ogarnęła zgraję; nie miałem czasu na rozwagę i kiedym jak żmiję odrzucił łotra, 
który wlókł za włosy niewinne dziecko, porwał i mnie duch walki. Życia w tej 
chwili nie ceniłem zgoła i że­by uratować to dziecko, byłbym tysiące uśmiercił!



— Oczy twoje błyszczą, jak gdybyś istotnie dokazał bohaterstwa, a 
tyś pozabijał bez­bronnych, spo­kojnych obywateli, których wzburzyło zuchwałe 
bluźnierstwo szaleńca. Nie pojmuję, skąd bierze się w to­bie, synu ogrodnika i 
słudze bogów, taki wojenny ani­musz?



— Istotnie — rzekł Pentaur — gdy na mnie tłum natarł i całą siłą 
musiałem mu się oganiać, uczułem poryw wojownika walczącego o powierzony mu 
sztan­dar. Zapewne jako kapłan zgrzeszyłem i rad do­pełnię pokuty, alem tak 
czuł.



— Czułeś i odpokutujesz — rzekł Ameni poważ­nie. — Nie­dokładnie 
też zdałeś sprawę z przyczyny, dla której królewna Bent-Anat wmieszała się 
rów­nież w tę walkę i ocaliła cię, dając się poznać ludowi. Czemuś zamilczał o 
tym? Skarciłeś ją zapewne wo­bec wszystkich, przecząc jakoby istotnie była 
Bent-Anat? Mów, człowiecze stojący tak pewnie na naj­wyższej wyżynie! Niezłomny 
chorąży prawdy, odpo­wiadaj!



Na te słowa mistrza Pentaur zbladł:



— Nie jesteśmy sami — rzekł wskazując wzro­kiem namiestnika.



— Jedna jest tylko prawda — odparł Ameni chłodno. — To, co mi masz 
do zwierzenia, także i za­stępca króla może usłyszeć. Czy to była Bent-Anat? 
Tak, czy nie?



— Moja ratowniczka wydała mi się podobna do niej i nie­podobna 
zarazem — rzekł poeta i krew w nim zawrzała wobec szyderczych akcentów Ameniego. 
— A gdybym był nawet na pewno wiedział, że to królewna, tak jak wiem, żeś tyś 
jest tym, co mnie niegdyś szanował, a teraz szuka mojej zaguby, postąpił­bym 
jednak tak samo. Postąpiłbym tak, aby oszczę­dzić kobietę raczej boginiom 
podobną niż mieszkan­kom ziemi, która, aby mnie nędznego ratować, w proch zeszła 
z tronu!



— Zawsze świąteczny mówca! — rzucił Ameni, po czym dodał ostro. — 
Proszę o zwięzłe i jasne od­powiedzi. Wiemy na pewno, gdyż moharowi wyznała 
również kto jest, że Bent-Anat, przebrana za kobietę z gminu, była obecna na 
uroczystości i że w samą porę przybyła na twój ratunek. Czy wiedziałeś, że 
podąży za Nil?



— Skądże bym mógł?



— Zdawało ci się jednak, że to ona, gdyś ją uj­rzał na placu walki?



— Zdawało mi się — wymówił Pentaur ociągliwie i spuścił powieki.



— Było w takim razie zuchwalstwem odprawić królewnę jako oszustkę.



— W samej rzeczy, ale ona narażała dla mnie świetność swego imienia 
i imienia boskiego swego ojca, ja zaś miałbym skąpić wolności i życia dla...



— Słyszeliśmy dosyć — wpadł mu Ameni w słowo.



— Nie jeszcze — przerwał namiestnik. — Co się stało z dziewczyną, 
którą obroniłeś?



— Stara czarownica Hekt zabrała ją wraz z bab­ką do swej jaskini — 
odparł poeta, po czym na rozkaz arcy­kapłana od­prowa­dzono go do domowego 
więzienia.



— Bardzo nie­bezpieczny człowiek! — zawołał namiestnik. — Gorący 
wielbiciel Ramzesa!



— I jego córki — dodał Ameni. — Ale tylko wiel­biciel. Nie masz 
powodu obawiać się go, ja ręczę za czystość jego zamiarów.



— Ale jest piękny i dar jego wymowy potężny — powiedział Ani. — 
Biorę go jako mego jeńca, bo zabił żołnierza z mojej załogi.



Twarz arcy­kapłana się zasępiła.



— Tylko naszej radzie kapłańskiej przysługuje prawo sądzenia 
członków tego zgromadzenia — wyrzekł uroczyście. — Opiekę dla naszych ustaw 
przy­rzekłeś jako przyszły król i zastrzegłeś nam dobro­wolnie, nam, co pierwsi 
walczymy za twoje święte, dawne prawo.



— Dotrzymam! — odparł Ani z łagodzącym uśmiechem. — Ale to człowiek 
nie­bezpieczny; bezkarnie go przecie nie puścicie?!



— Będzie ukarany, i to srogo, ale przez nas i w tym domu.



— Zabijał! — zawołał Ani. — Zamordował kilku ludzi. Winien jest 
śmierci!



— Działał w obronie cudzego życia — odparł Ameni — i nie traci się 
z lekkim sercem człowieka, uświęconego tak jak on łaską bożą, chociażby nawet i 
zapędził się przez niewczesny poryw szlachet­ności na manowce jakoweś. Widzę, 
żeś się do niego uprzedził. Otóż przyrzeknij mi, że, jeśli cenisz we mnie 
sprzymie­rzeńca, nie będziesz nastawał na jego życie!



— Przyrzekam — uśmiechnął się Ani, wyciągając rękę.



— Dziękuję ci! Pentaur był najbardziej obiecują­cym z moich uczniów 
i mimo błędów, jakie popełnia, cenię go zawsze wysoko. Gdy mówił dziś o 
rycer­skim zapale, jaki go ogarnął, czyż nie wyglądał jak wielki Assa albo jego 
syn nieboszczyk, ojciec na­szego mohara?



— Uderzające podobieństwo! — odparł Ani. — A przecie pochodzi on z 
niskiego rodu. Kim była jego matka?



— Córką naszego odźwiernego; brzydkie, potulne i skromne 
stworzenie.



— Wracam teraz do naszych gości — rzekł na­miestnik po krótkim 
namyśle. — Chciałbym cię jeszcze poprosić o coś. Wspomniałem ci o tajemnicy, 
która ma nam wydać Paakera. Stara Hekt, która zabrała do siebie żonę paraszity, 
zna ją, poślij więc straż bezpie­czeństwa po starą i każ ją, pojmaną, tu 
przy­­prowadzić. Przesłucham ją sam i bez zwracania uwagi mogę wypytać o 
wszystko.



Ameni wysłał natychmiast kilku zbrojnych po Hekt i szepnął 
zaufanemu słudze, aby oświetlił kom­natę, gdzie zazwyczaj odbywały się 
prze­słuchania i przy­gotował krzesło w przyległej skrytce.


 

 

 

 

 

Rozdział piętnasty


 

 



Podczas gdy goście Domu Setiego ucztowali we­soło a straż 
namiestnika budziła ze snu starą Hekt, nadciągał od południo-wschodu gwałtowny 
hu­ragan. Gnał czarne chmury deszczowe po niebie, a brunatne kłęby kurzu po 
ziemi. Giął smukłe palmy, jak myśliwiec łuk, wyrywał kołki umacniające na­mioty, 
których nie zdążono jeszcze zwinąć, wydymał lekkie płócienne dachy tak, że 
łopotały w powietrzu jak widma białe i olbrzymie w cieniach nocy. I tak smagał 
żółtawe wody rzeki, że Nil począł się burzyć i rozkołysał olbrzymie fale, niby 
morze, do którego podążał.



Paaker zmusił jednak swoich drżących mary­narzy do przeprawy przez 
rzekę. Często łódź była bliska zatonięcia, lecz on sam kierował sterem pewnie i 
śmiało swą zdrową prawicą. Rozbite palce spra­wiały przy kołysaniu statku 
gwałtowny ból. Po wy­siłku udało mu się wreszcie wylądować.



Burza pogasiła latarnie na masztach, znaki któ­rych oczekiwali. 
Jego ludzie nie stawili się u przy­stani z lektyką ani światłem. Śród głębokiej 
ciem­ności, walcząc z huraganem, dotarł wreszcie do wy­niosłej bramy swego 
pałacu. Zwykle oznajmiało pana odźwiernemu głośne szczekanie Deszera; dziś 
musieli towarzyszący mu marynarze dobijać się długo do ciężkich podwoi.



Gdy wreszcie stanął na dziedzińcu, zastał wszyst­ko pogrążone w 
ciemności, gdyż i tu pogasił wicher pochodnie wszystkie i latarnie; jedynie okna 
sypial­nej komnaty Setchem były oświetlone.



Psy w swej otwartej zagrodzie poczęły wyć i uja­dać, lecz głos ich 
był dziś trwożny i żałosny. Bały się także huraganu. Psie ujadanie rozjątrzyło 
Paakera, przypom­niało mu zabitego psa i jego niski ba­sowy głos, którego brak 
dobitnie odczuwał.


W 
sypialni zastał starego Etiopczyka, który wy­buchnął też 
głośnym jękiem nad Deszerem.



Stary wychował go był od szczenięcia, tresował jeszcze dla ojca 
mohara i szczególnie go polubił.



Mohar rzucił się na krzesło i rozkazał przynieść zimnej wody, aby 
stosownie do zleceń Nebsechta za­nurzyć w niej bolącą rękę.



Stary, ujrzawszy zgruchotane palce, wydał ponow­ny okrzyk żalu:



— Czy dyszy jeszcze ten, co to uczynił, ten który zabił Deszera?



Paaker ponury, milcząc, skinął głową i wbił wzrok w ziemię. Siedząc 
tak z ręką w wodzie czuł się tak nie­szczęsny, że zapytywał sam siebie, czemu 
burza nie prze­wróciła jego łodzi i Nil go nie pochło­nął? Gorycz przepełniła mu 
serce i zapragnął stać się dzieckiem, by móc się wypłakać do woli. Lecz chwila 
słabości minęła szybko. Pierś Paakera zaczęła się podnosić gwałtownym oddechem, 
oczy zabłysły. Nie myślał już o swej miłości, lecz o zemście, która teraz 
wydawała mu się słodsza nawet od niej.



— Przeklęty Ramzesowy pomiot! — warczał. — Zemszczę się na 
wszystkich razem! Na królu, na Menie, na pysznych królewiętach i tych, co są z 
ni­mi! I już wiem nawet jak! Poczekajcie jeno, pocze­kajcie !



I wzniósł w górę zaciśniętą pięść. Cicho, 
nie­po­strze­żenie otwarły się drzwi od dalszych komnat i we­szła Setchem, 
której kroki huk burzy przygłuszał. Przerażona dzikim wyrazem synowskiej twarzy 
i ści­śniętą pięścią, zawołała go po imieniu. Paaker drgnął:



— To ty matko? — ozwał się z pozornym spo­kojem. — Wszak już świt 
niedaleki, a o tej porze lepszy sen niż czuwanie.



— Nie mogłam zasnąć — odparła matka. — Bu­rza ryczy straszliwie, a 
jest mi tak nieswojo, tak dziw­nie straszno, jak wówczas gdy twój ojciec miał 
um­rzeć.



— Więc zostań tutaj — rzekł Paaker uprzejmie — i spróbuj zdrzemnąć 
się na moim posłaniu.



— Nie po to przyszłam, aby spać — odparła Setchem. — Straszne jest 
to, co cię spotkało w przy­stani i serce moje się trwoży. Nie, synu, nie dlatego 
żeś raniony, jakkolwiek żal mi cię bardzo i wiem, że cierpisz. Idzie mi o króla 
i o jego niechybny gniew, gdy się dowie, jak się obszedłeś z jego dziećmi. Już i 
tak mniej ci jest przychylny, niż był dla twego ojca! A przy tym, gdym tu 
weszła, śmiałeś się tak dziko, tak straszny miałeś wyraz, że mróz mi przeszedł 
po kościach.



Długą chwilę milczeli oboje, słuchając wzmagają­­cego się szumu i 
wycia burzy na dworze.



Wreszcie Setchem ozwała się znowu:



— Jeszcze inna sprawa porusza me serce. Nie mogę zapomnieć 
dzisiejszego kaznodziei, młodego Pentaural Jego postać, twarz, ruchy, jego głos, 
tak są zdumiewająco podobne do oblicza, poruszeń i mowy twego ojca, z czasów gdy 
o rękę moją się starał... Zdaje mi się jak gdyby bogowie po raz wtóry zesłali na 
ziemię naj­szlachetniej­szego z ludzi, jaki po niej stąpał.



— Tak jest, o pani! —wykrzyknął stary Etiopczyk — takiego 
podobieństwa nie było jeszcze chyba na świecie. Widziałem go także, gdy walczył 
przed chatą paraszity; jakiż był i wtedy podobny do zmarłego pana! Nawet swym 
drągiem wywijał tak samo, jak nieboszczyk pan toporem bojowym w czasie walki!



— Milcz! — wrzasnął Paaker — wynoś mi się zaraz, głupcze! Tak, 
matko, istotnie kapłan ten po­dobny jest do ojca, muszę to przyznać. Ale jest to 
zarazem bezczelny drab, który mi srodze uchybił i z którym muszę się rozprawić, 
jak z wieloma in­nymi już uczyniłem...



— Jakże zawzięty jesteś! — przerwała mu Setchem. — Jak pełen 
nienawiści! Ojciec twój taki był łagodny i miłujący ludzi.



— A czyż oni mnie miłują?! — zaśmiał się mohar gorzko. — Nawet 
bogowie są mi wrogami i rzu­cają mi ciernie na ścieżkę. Lecz ja je usunę 
własnymi rękoma i nawet bez nich dopnę tego, czego chcę, i zmiażdżę tych, 
których zniszczyć postanowiłem.



— Bez pomocy niebios nie zdołamy dźwignąć piórka — rzekła Setchem. 
— Tak mawiał twój ojciec, który i duszą, i ciałem różnił się tak nie­zmiernie od 
ciebie. Od dzisiaj wprost się boję ciebie i tych prze­kleństw, które miotasz na 
dzieci twego pana i władcy, przyjaciela twego ojca!



— Ale mojego wroga! — zakrzyczał Paaker. — Usłyszysz więcej niż 
same moje przekleństwa, aż się to podłe nasienie Ramzesa dowie nareszcie, czy 
wolno bezkarnie znieważać i pomijać syna twego małżonka. Zepchnę ich w przepaść 
i będę się śmiał, gdy pod mymi stopami kości ich spróchnieją w piasku!



— Niegodziwcze! — wykrzyknęła Setchem, tra­cąc dech z oburzenia. — 
Jestem tylko kobietą i czę­sto zarzucano mi słabość charakteru, lecz pamiętaj, 
jak dotrzymałam wiary twemu ojcu, do którego taki jesteś podobny jak tarnina do 
palmy, tak wyrwę z serca całe przywiązanie do ciebie, jeśli... jeśli... Mogę 
mówić szczerze? Gdzie się podziało owych siedem strzał z tymi zbrodniczymi 
napisami, które tu zwykle wisiały? Gdzie są te pociski na których wydrapałeś 
niezgrabne słowa: Śmierć Menie. Odpo­wiadaj, morderco!



Słowa te rzucała prawie bez­przytomna z obu­rzenia. Mohar począł 
się cofać przed nią, jak za cza­sów dzieciństwa, gdy mu za jakie wykroczenie 
gro­ziła karą. Lecz Setchem podbiegła ku niemu, chwy­ciła go za pas i ochrypłym 
głosem powtórzyła py­tanie.



Wówczas otrząsnął się niechętnie, oderwał jej rękę od pasa i odparł 
zuchwale:



— Włożyłem je w kołczan, i to nie na pokaz! Już teraz wiesz?...



Nie mogąc słowa wymówić, zamierzyła się ręką na wyrodka, lecz on 
brutalnie ją odepchnął krzycząc:



— Nie jestem już dzieckiem, lecz panem w tym domu! To, czego chcę, 
dokażę, choćby mi tysiąc bab odradzało! — I wskazał ręką drzwi.



Setchem odwróciła się ze szlochem. Od progu obejrzała się jednak. 
Paaker usiadł i głowę zwiesił nad stołem, na którym stała chłodna woda w misie. 
Matka toczyła z sobą ciężką walkę. Wreszcie, śród łez, wymówiła jego imię, 
otwarła ramiona i rzekła:



— Pójdź, pójdź do mego serca! Porzuć jeno te straszne myśli o 
zemście!



Paaker się nie ruszył, nie spojrzał nawet na nią, tylko w milczeniu 
potrząsnął głową. Wtedy ręce matki opadły i rzekła cicho:



— Czyś zapomniał czego cię uczył ojciec ze świę­tych ksiąg? 
Staraj się przede wszystkim odwzajem­nić matce to, co dla ciebie czyniła, to, że 
cię wycho­wała i pieściła, aby w żalu nie podniosła kiedyś rąk ku niebu i by 
bogowie nie wysłuchali jej skarg.



Paaker począł w głos szlochać, lecz i teraz nie spojrzał ku matce.



Setchem zawołała nań znów po imieniu, lecz on ani drgnął. Wtedy 
wzrok jej padł na kołczan, który wraz z innym orężem leżał porzucony na ławie. 
Serce jej się ścisnęło i drżącym głosem zawołała:



— Zabraniam ci tej dzikiej zemsty! Słyszysz? Cóż? Nie odezwiesz się 
wcale? O! nie­śmiertelni bo­gowie, cóż ja mam uczynić? — i zrozpaczona wzniosła 
ramiona ku niebu, potem szybko podeszła ku kołcza­nowi, wyrwała zeń jedną 
strzałę i chciała ją złamać.



Paaker zerwał się, wyrwał z jej rąk pocisk, lecz ostry grot drasnął 
jej delikatną dłoń, tak że ciemne krople jęły padać na zasłaną dywanem podłogę.



Widząc to mohar, chciał ująć jej rękę, lecz 
ona zbladła śmiertelnie, cofnęła dłoń i rzekła głuchym tonem tak różnym od jej 
słodkiego zazwyczaj spo­sobu mowy.



— Ta skrwawiona ręka matki nie pierwej dotknie twojej, aż 
za­przysiężesz święcie, że precz odegnasz od siebie myśli o zemście i mordach i 
za­przestaniesz przynosić wstyd cieniom ojca! Ślubuję to uroczyście, a świetlany 
duch twego rodzica niech mi dopomoże dotrzymać i niech mi będzie za świadka!



Paaker padł na kolana i podczas gdy matka szła ku drzwiom, zaczął 
zmagać się sam z sobą. Setchem znów przystanęła w progu, nie mówiąc nic, lecz 
oczy jej wołały syna ku sobie.



Na próżno.



Wreszcie wyszła, a wicher gwałtownie zatrzasnął za nią drzwi.



Mohar zaś, cisnąc oczy dłonią, jęczał:



— Matko! Matko! Nie mogę się cofnąć, nie mogę!



Nagle gwałtowny napór wichru zgłuszył jego jęki i rozległ się huk, 
jakby runęły z nieba potężne złomy skalne. Paaker podbiegł do okna, przez które 
na­pływał szarzejący już świt, Chciał budzić niewolni­ków, lecz ci sami zbiegli 
się zewsząd, a śród nich kro­czył marszałek dworu, wołając już z daleka w 
wielkim podnieceniu:



— Burza zwaliła oba maszty u bramy wjazdowej!



— Niemożliwe! — krzyknął mohar.



— A jednak! — odparł domownik. — Były zre­sztą nad ziemią 
pod­piło­wane. Nie­chybnie to sprawka niewolnika, któremu przetrąciłeś obojczyk, 
a który, korzystając z burzy, umknął!



— Spuścić psy! — wrzasnął mohar. — Kto żyw niech pędzi i złapie go! 
Wolność i pięć garści złota temu, kto go schwyta!



 


* * *


 



Goście Domu Setiego udali się już na spoczynek, gdy Ameni został 
uwiadomiony o przybyciu oddziału wiodącego Hekt. Podążył natychmiast do sali, w 
któ­rej namiestnik oczekiwał czarownicy.



Ani ocknął się z głębokiego zamyślenia i usły­szawszy kroki 
arcykapłana, zapytał gwałtownie:



— Czy już przyszła?



Gdy Ameni skinął głową twierdząco, poprawił Ani długie loki swej 
peruki, które mu się nieco zmierzwiły, oraz szeroki naszyjnik i zauważył od 
nie­chcenia:



— Ta wiedźma jest podobno bardzo potężna. Czy możesz dać mi jakie 
skuteczne zaklęcie przeciw cza­rom? Mam wprawdzie na sobie oko Horusa i krew 
Izydy, lecz na wszelki wypadek...



— Obecność moja byłaby naj­skutecz­niejsza — odparł Ameni. — Ale 
nie, nie, wiem, że się sam z nią chcesz rozmówić!... Każę zaprowadzić starą do 
sali, którą święte napisy chronią przed każdym urokiem. Dobranoc, idę spać, a ty 
bracie — dodał, zwracając się do zaufanego kapłana — zaprowadź Hekt do 
po­święcanej sali a pokropiwszy jeszcze próg, wpuść tam tego dostojnego męża.



To rzekłszy, podążył do małej celki przy­lega­jącej do sali 
przesłuchań. Dzięki zręcznie urządzonym przewodom akustycznym, słychać tam było 
najcichsze słowa wymawiane w sali.



Ani na widok czarownicy cofnął się ze zgrozą. Istotnie, pozór jej 
mógł przerazić każdego.



Burza potargała na niej odzienie i skudliła siwe ale bujne jeszcze 
włosy tak, że opadały jej pasmami na twarz.



Wsparta na kiju, pochylona, wlepiła w namiest­nika oczy 
za­czerwie­nione od pustynnego piasku, który ją smagał przez całą drogę. 
Wyglądała jak hiena czy­hająca na łup i dreszcz wstrząsnął dostojnikiem, gdy 
ochrypłym głosem go pozdrowiła. Zaczęła wymówką, że obrał właśnie tak przykry 
czas, aby ją wezwać.



Następnie podziękowała za odnowienie żelaznego listu i 
potwier­dziwszy, że mohar kupił od niej napój miłosny, odgarnęła włosy z twarzy. 
Przy­pomniała sobie widocznie, że i ona jest jednak kobietą.



Namiestnik siedział w wygodnym fotelu, podczas gdy ona stała. Droga 
wśród burzy znużyła jej stare kości, poprosiła tedy Aniego, by jej pozwolił 
usiąść, a ona opowie mu coś, co zmiękczy Paakera na wosk w jego rękach.



Namiestnik wskazał kąt sali.



Stara zrozumiała zaraz i usiadła skulona na ziemi.



Gdy skinął, by zaczęła mówić, spoglądała długo w dół a potem rzekła 
na pół do niego, na pół do siebie:



— Opowiem, bo chciałabym mieć spokój. Nie 
chcę zostać po śmierci nie­balsamo­wana. Nic nie można wiedzieć na pewno, może 
istnieje rzeczywiście jakiś świat inny, po cóż się go wyrzekać? Jego
chciała­bym jeszcze ujrzeć, choćby nawet śród potępionych, słuchaj zatem! Nim 
jednak zacznę mówić, przysięgnij mi, że bez względu na to, co usłyszysz, 
zostawisz mnie w spokoju, a skoro umrę, postarasz się, by mnie za­balsamo­wano. 
Inaczej nie powiem nic.



Ani skinął głową.



— Nie, nie — słuchaj, co ja powiem, a ty po­wiedz potem tak.



— Jeślibym nie dotrzymał Hekt danego słowa, gdy wyda mohara w moje 
ręce, niech duchy jej podległe sprowadzą mój upadek, zanim jeszcze wstąpię na 
tron!



— Nie wzdrygaj się, dostojny panie, i powiedz jedynie tak. 
To, czego się dowiesz za chwilę, więcej jest warte niż jedno marne słowo!



— A więc tak — wyrzekł zaciekawiony do naj­wyższego stopnia.



Stara mruknęła parę nie­zrozu­­miałych zdań, potem wstrząsnęła się, 
wyciągnęła na­przód chudą szyję i patrząc pałającymi oczyma w na­miestnika, 
rzekła:



— Czyś słyszał co w twej młodości o śpiewaczce Beki? Co? Patrz oto 
siedzi przed tobą!



 


[image: ]

 



Zaśmiała się i poprawiła na piersi łachmany odzienia, jak gdyby 
wstydząc się nagle swej nędzy.



— Tak — rzekła — cieszą nas winne jagody, 
rozgniatamy je, by wycisnąć sok. Lecz wypiwszy słodki trunek, odrzuca się resztę 
na śmietnik. Ja jestem już tylko łupiną. Nie patrz na mnie z li­tością. Byłam 
niegdyś jagodą, więc choć dziś jestem uboga i pogardzana, nikt mi tego nie 
odejmie, czym byłam. Jedna z tysiąca innych używałam życia. Uży­wałam go w całej 
pełni, z radością i bólem, miłością i nienawiścią, z rozkoszą, zwątpieniem i 
zemstą. Chcesz, bym wróciła do rzeczy i usiadła na krześle? Daj po­kój! 
Przy­zwycza­jonam kulić się tak przy ziemi. Ro­zumiem twój pośpiech, znam was, 
bo miałam z wami dużo do czynienia! Rzeczy wręcz przeciwne często się z sobą 
schodzą. Doświad­czyłam tego. Naj­moż­niejsi sięgają po to, co naj­piękniejsze, 
i był czas, że wodziłam na pasku ludzi twej wyżyny. Mam zacząć od początku? 
Dobrze. A tak mi dziś nieswojo! Pięć­­dziesiąt lat temu w podobnym nastroju 
za­śpiewała­­bym. Co? Ja, stara wrona, mówię o śpiewaniu? A więc zaczynam. 
Ojciec mój był zamożnym czło­wiekiem, starostą w Abydos. Gdy Ramzes I wdzierał 
się na tron, ojciec wiernie wytrwał przy two­ich przodkach. Za to wysłał Ramzes 
jego i całą na­szą rodzinę do egipskich kopalni złota. Tam zginęli rodzice moi i 
bracia, i siostry. Ja jedna cudem oca­lałam. A że byłam piękna i umiałam 
śpiewać, przyjął mnie pewien grajek do swojej kompanii. Razem do­staliśmy się do 
Teb. Zasłynęłam tam wkrótce tak, że żadna z tebańskich uczt, żadne z przyjęć nie 
mo­gło się obyć bez piosenek Beki. Miałam wówczas niemało kwiatów, złota i 
tkliwych spojrzeń, lecz by­łam dumna i zimna, bo zagłada naj­droższych prze­jęła 
me serce goryczą, już w tych latach kiedy byle jaki napój smakuje jak najlepsze 
wino. Żaden z sy­nów książęcych i wielkich panów nie zdołał mnie do­tknąć... Ale 
i dla mnie wybiła wreszcie godzina! Wszystkich urodą i wzrostem prze­wyższał 
młody Assa, ojciec nieboszczyka mohara a dziadek Pentaura, Paakera chciałam 
rzec... Znałeś go pewno jeszcze? Gdy śpiewałam, on zawsze siadał naprzeciw i 
patrzył mi w oczy, ja zaś nie mogłam się odwrócić. Resztę możesz sobie 
dopowiedzieć sam... Lecz nie, nie możesz! Tak, jak Assa rozgorzał dla mnie, tak 
nigdy przedtem, ani potem nikt nie kochał kobiety. Czemu się nie śmiejesz? Wszak 
śmieszne to słowa w bezzębnych ustach starej wiedźmy! Dawno już umarł; a ja 
oczywiście nienawidzę go, lecz czasem wydaje mi się – choć to tak 
nie­prawdo­podobnie brzmi – że mimo wszystko jeszcze go kocham, Assa kochał mnie 
przecie i należał do mnie przez całe dwa lata. Potem wyruszył z Setim na wojnę i 
długo tam bawił, a gdym go znów ujrzała, starał się właśnie o córkę wysokiego 
rodu. Byłam wtedy jeszcze piękna, lecz on podczas biesiad nie patrzył już na 
mnie. Usi­łowałam spotkać go samego, lecz uciekał przede mną... To gryzło mnie 
tak, że zasłabłam ciężko. Lekarze mówili, że nie wyjdę z choroby. Ja zaś 
wysłałam do niego pismo w tych słowach: Umierająca Beki chce ujrzeć przed 
śmiercią Assę, a w ten papirus zawinęłam jego pierwszy podarek, prostą 
mosiężną obrączkę. Czy wiesz, jak mi odpowiedział? Przysłał mi garść złota! – 
Złoto! złoto! – Wierz mi, że widok tego złota sprawił mi takie cierpienie jak 
rozżarzone żelazo, którym wy­palają oczy skazańcom. I dziś jeszcze, gdy wspomnę 
tę chwilę... Lecz cóż możecie wiedzieć wy, mężczyźni, wy, dostojni panowie, o 
boleści niewieściego serca! Jeśli kilku z was zejdzie się z sobą, a ty opowiesz 
im moje dzieje, naj­czcigod­niejszy z nich powie poważnym głosem: Słusznie 
uczynił Assa, był już wtenczas żonaty i wiele by przykrości musiał znieść od 
żony, gdyby był poszedł do śpiewaczki. Czyż nie tak? Każdy aby uniknąć 
przykrej chwili pod dachem, gotów skazać drugą duszę na piekło rozpaczy trwające 
nieraz pół wieku. Wiem, że żaden z was ani przy­puszcza, że kochanka jest 
również czującą ludzką istotą. Assa uniknął wprawdzie wyrzutów żony, ale 
ściągnął za to klątwę na siebie i na swój ród. A słynął powszechnie za wzór 
cnoty, pomimo że złamał i otruł nie­szczęsne serce, które się poważyło pokochać 
go! I byłby wte­dy przyszedł jednak, gdyby nie lęk, że mój widok rozniecić w nim 
może dawne, siłą stłumione płomienie. Byłabym przebaczyła – ale przysłał mi 
złoto. Tego przebaczyć nie zdołałam, za to pokutuje jeszcze jego wnuk.



Ostatnie słowa mówiła jak we śnie, nie zważając na obecność 
słuchacza.



Namiestnik miał wrażenie, że ma przed sobą isto­tę szaloną i mimo 
woli odsunął się razem ze swym fo­telem.



Stara zauważyła to, nabrała oddechu i ciągnęła dalej:



— Wy, możni panowie, krocząc po waszych 
wy­żynach, nie znacie przepaści i otchłani życia, nie chcecie ich znać. Pozwól, 
niech dokończę! Wyzdro­wiałam wprawdzie, ale moja uroda i głos zostały tam, na 
łożu śmiertelnej choroby. Miałam jeszcze dość złota i zaczęłam u wszystkich 
znachorów, co w Tebach uprawiali magię, kupować leki miłosne, które miały Assę 
pozyskać dla mnie na nowo, bądź też klątwy i uroki, które go miały pokarać. 
Usiłowałam uleczyć jeszcze mój głos, lecz po wszystkich zabiegach stawał się 
coraz chropawszy. Pewien wyklęty kapłan, słynny wróżbita, przygarnął mnie do 
siebie i wiele nauk mu zawdzięczam... Gdy go dawni towarzysze jęli 
prze­śladować, przeniósł się do nekropolu, a ja po­wę­dro­wałam z nim razem. Gdy 
zaś go tu ujęto i za­mordowano, osiadłam w jego jaskini i zostałam cza­rownicą. 
Dzieci wytykają mnie palcami, uczciwi lu­dzie uciekają na mój widok, a inni 
nienawidzą mnie tak, jak ja sama siebie. A winnym wszystkiemu jest ów, zacny, 
czcigodny mąż, bogobojny Assa! Długie lata uprawiałam mą sztukę, znałam się już 
na wszystkich czarach i gusłach, gdy ogrodnik Sent – kupowałam u niego zawsze 
potrzebne mi zioła – dzierżawiący kawałek gruntu od kapłanów z Domu Setiego, 
przyniósł mi raz dziecko. Urodziło się jego żonie i miało sześć palców u nogi. 
Miałam mu cza­rami ten zbyteczny palec usunąć. Matka dziecka le­żała w gorączce, 
a nigdy przedtem jej nie ulegała. Za­trzymałam więc bębna u siebie, wiedząc, że 
takie ka­lectwo da się usunąć. Nazajutrz o wschodzie słońca wpadła do mojej 
pieczary zdyszana niewolnica. Pani jej, dama dostoj­nego rodu, odwiedziwszy grób 
przodków, urodziła tam synka. Straciła jednak przytomność, więc sługa w trwodze 
wezwała mnie na pomoc. Zabrałam nie­mowlę ogrodnika w połę opończy, gdyż 
nie­podobna było zostawić je samo, niewolnica zaś niosła za mną wodę. I wiesz 
dokąd mnie zawiodła? Do grobu rodziców Assy! Kobietą leżącą tam bez zmysłów była 
Setchem, jego synowa. Synek jej był zdrów jak ryba, lecz ona w naj­większym 
nie­bezpie­czeństwie. Zaraz wysłałam służącą z lektyką po lekarza do Do­mu 
Setiego. Odchodząc, powiedziała mi jeszcze, że mohar, jej pan a ojciec dziecka, 
bawi na wojnie, zaś czcigodny Assa, dziadek chłopaka, miał zamiar spot­kać się 
tu z synową i pewnie już wkrótce nadejdzie. Odeszła. Wykąpałam tymczasem dziecko 
i obcałowałam je jakby moje własne. Wtem ozwały się co­raz bliższe kroki, ja zaś 
przy­pomniałam sobie, jak umierającej przysłał mi Assa garść złota, i cała moja 
nienawiść ożyła na nowo i... i... sama dziś nie wiem, jak się to stało. Oddałam 
wnuka Assy mojej niewol­nicy i kazałam odnieść go do jaskini. Sama wzięłam 
tamtego o sześciu palcach na ręce i czekałam, co bę­dzie. Siedziałam tak parę 
chwil, ale te zdały mi się wiecznością. A gdy Assa stanął przede mną, siwy już 
nieco, ale wyprostowany i wspaniały, podałam mu sześcio­palcego syna ogrodnika, 
a tysiąc demonów rozśmiało się w moim sercu. On, nie poznawszy mnie, podziękował 
i dał mi znowu garść złota, po czym jął pieścić swego niby-wnuka. Tymczasem 
nadeszli ka­płani z Domu Setiego i słyszałam, jak same pomyśl­ności wróżyli 
malcowi zrodzonemu pod tak szczę­śliwą gwiazdą. Potem wróciłam do mej jaskini i 
śmia­łam się do łez, ale nie wiem, czy sam śmiech łzy mi te wyciskał! Po paru 
dniach oddałam ogrodnikowi wnu­ka Assy. Powiedziałam mu, żem już usunęła szósty 
palec dziecku a na dowód tego, zadrasnęłam lekko stopę malca. I tak rósł wnuk 
Assy, syn nieboszczyka mohara jako syn ogrodnika, otrzymał imię Pentaur i, 
przyjęty do szkoły Setiego, stał się tak podobnym do Assy, zaś syn Senta o 
sześciu palcach jest dziś moharem i nazywa się Paaker. Oto moja opowieść!



Ani słuchał jak skamieniały.



Mimo woli bywamy wdzięczni każdemu, kto nam wyjawi jakąś rzecz 
ważną i pożyteczną, więc i tu na myśl nie przyszło Aniemu karać starej za jej 
czyn. Myślał raczej o zachwycie starych przyjaciół pamię­ta­jących urodę i cudny 
głos Beki śpiewaczki. Spojrzał na wiedźmę i dreszcz nim wstrząsnął. Wreszcie 
prze­mówił:



— Będziesz mogła żyć spokojnie, a po twej śmierci sam dopilnuję, 
żebyś była balsamowana. Ale porzuć już swoje gusła; jesteś już pewnie bogata, a 
jeśli ci czego trzeba, to powiedz. Wprost boję się ofiarować ci złoto, skoro 
słyszę, jaką w tobie wzbudza niena­wiść.



— Twe mogę użyć; teraz puść mnie do domu!



To rzekłszy, podniosła się z ziemi i skierowała ku drzwiom. Ani 
zatrzymał ją jeszcze pytaniem:



— Czy to Assa może był ojcem twojego syna, ma­łego Nemu, karła 
należącego do Katuti?



Starucha zaśmiała się głośno i krzyknęła:



— Czyż ten pokurcz podobny jest do Assy lub do Beki? To taki sam 
znajda jak wielu innych moich wychowanków.



— Lecz bardzo mądry — rzekł Ani.



— W istocie zawsze pełen pomysłów i ślepo wierny swej pani. Pomoże 
i tobie do celu, bo sam ma w tym interes.



— Jakiż to?



— Pragnie ujrzeć Katuti potężną i wielką, dzięki tobie właśnie i 
dzięki Paakerowi, który jutro wyrusza do Syrii, aby uczynić wdową kobietę, 
której pożąda.



— Dużo wiesz — rzekł Ani — a chciałbym cię o jedno jeszcze zapytać, 
choć po twej opowieści mógł­bym sam sobie odpowiedzieć. Może wiesz teraz i to, 
co w młodości było przed tobą ukryte. Czy istnieją naprawdę skuteczne napoje 
miłosne?



— Nie chcę cię oszukiwać, bo pragnę, żebyś mi i ty słowa dotrzymał. 
Rzadko tylko skutkuje napój miłosny i to tylko u kobiet, które jeszcze nie 
ko­chały. Jeśli podasz taki napój kobiecie, w której sercu tkwi obraz innego 
mężczyzny, spotęgujesz jedynie mi­łość jej dla niego.



— A teraz jeszcze druga sprawa, czy są sposoby, aby zgładzić wroga 
z odległości?



— Są, i to niezawodne. Ludzie ubodzy muszą czekać, bogaci zaś mogą 
rozkazać innym, by działali za nich. Moje dzieje nadto cię wzruszyły. Jak mi się 
zdaje, nie nazbyt lubisz Pentaura? No dobrze, uśmie­chasz się. Nie spuszczałam 
go nigdy z oczu i wiem, że wyrósł piękny i wyniosły jak Assa. Jest bo też do 
niego zupełnie podobny i porywa mnie pragnienie kochać go, tak kochać, jak tylko 
to głupie serce po­trafi. Cudowne to naprawdę! U wielu kobiet, które przychodzą 
do mnie po radę, widzę wielkie przy­wią­zanie do dzieci tych, którzy im złamali 
wiarę, a ja jestem także kobietą. Ale nie, nie mogę kochać wnuka Assy! Nie 
pozwolę sobie na to, bo Assa już nie żyje, a krzywda, którą mi wyrządził, będzie 
żyła we mnie do ostatniego oddechu. Więc niech się los Pentaura spełni! Chcesz 
się go pozbyć, to pomów z Nemu. On mu również nie­przychylny, a lepiej ci usłuży 
niż moje zaklęcia i głupie leki. A teraz puść mnie do domu.



 


* * *


 



Ani w parę godzin później zaprosił namiestnika Ameniego na ranny 
posiłek do siebie.



— Czy wiesz, kto jest Hekt? — zapytał Ani.



— Jakżebym mógł nie wiedzieć?! Dawny zachwyt Teb, śpiewaczka Beki. 
Czy mogę zapytać, co ci zwie­rzyła?



Ani znał życzliwość arcy­kapłana dla Pentaura i nie uważał za 
stosowne wyjawić tajemnicy jego uro­dzenia. Dał więc odpowiedź wymijającą.



Wówczas Ameni poprosił go, aby posłuchał o pewnym zajściu, w którym 
stara ważną odegrała rolę, i powtórzył po prostu, jakby dawno sobie znaną, 
opowieść Hekt. Poczynił tylko małe zmiany w do­borze słów, aby się Ani nie mógł 
domyślić, że go pod­słuchiwał.



Namiestnik udał zdziwienie i prosił arcy­kapłana, by na razie nie 
zdradzał jeszcze Paakerowi tajemnicy.



— Jest to istotnie bardzo porywczy człowiek — przyznał Ameni — i 
mógłby nam wyrządzić szkody nie­obliczalne, gdyby się dowiedział, zanim zrobi 
swoje, kim jest w istocie.



Burza dawno ucichła i czystszy błękit zaczął prze­glądać zza 
szarych, poszarpanych chmur.



Zrazu mocno pochłodniało, lecz wkrótce palące promienie słońca 
rozgrzały na nowo powietrze.



W ogrodach i po ulicach leżało wiele drzew oba­lonych przez 
wichurę, ucierpiały również kruche le­pianki i większość namiotów w dzielnicy 
obcych. Wszystkie strzechy z palmowych liści znikły bez śladu.



Namiestnik jechał na drugą stronę Nilu, w towa­rzystwie 
arcy­kapłana, który chciał przekonać się na­ocznie o szkodach, jakie burza 
wyrządziła w jego ogrodach.



W przystani spotkali Paakera i Ani uprzejmie go poprosił o 
odwiedziny w ciągu dnia.



Ogrody arcy­kapłana nie ustępowały ogrodom mohara ani co do 
obszaru, ani co do piękności. Posia­dłość ta, należąca od nie­zliczonych pokoleń 
do jego rodziny, rozciągała się bardzo szeroko, a dom był wspaniały, istny 
pałac.



Właśnie siedział w obszernej cienistej altanie i w towarzystwie 
swej zawsze jeszcze pięknej żony i młodych córek spożywał śniadanie. Żartobliwie 
po­cieszał żonę strapioną szkodami wyrządzonymi przez burzę, obiecał córkom, że 
każe wystawić nowy jesz­cze ładniejszy gołębnik w miejsce obalonego przez 
wicher; śmiał się i gwarzył wesoło.



Surowy kierownik nekropolu stawał się tu zwy­kłym obywatelem, 
czułym małżonkiem, kochającym ojcem i troskliwym opiekunem tego, co stanowiło 
oto­czenie jego naj­bliższych: pięknych kwiatów i barw­nego ptactwa.



Wtem oznajmiono mu przybycie matki Paakera.



— Zaprowadzić ją do pani — rozkazał.



Gdy zaś sługa zjednany sutym podarkiem za­pewniał, że Setchem ma 
pilne słowo do niego samego, rzekł niechętnie:



— Czyż nigdy nie mogę mieć chwili spokoju, jak inni ludzie? Niech 
ją pani zabawi, ja nadejdę później, teraz należę do was, dziewczęta, do kur, 
kaczek i gołębi!



Młodsza córka ucałowała go, starsza uściskała czule i wesołe 
uprowadziły go ze sobą.



Dopiero za godzinę stanął przed Setchem i po­prosił ją w głąb 
ogrodu.



Ciężki smutek i obawa popchnęły biedną matkę do szukania tu rady.



Gdy wyznała arcy­kapłanowi, co ją trapi, z po­czciwych jej oczu 
popłynęły łzy.



— Ty jesteś jego powiernikiem — mówiła — wiesz, jak hojnie łoży na 
dom Setiego i jak szczodre składa mu ofiary. Wprawdzie nie chce słuchać matki, 
lecz ty masz władzę nad jego sercem! Straszne rzeczy zamierza, a jeśli mu nie 
zagrozisz karą nie­bios, wzniesie rękę przeciw Menie, a może... może nawet...



— Przeciw królowi — dodał Ameni poważnie — wiem o tym i pomówię z 
nim.



— Przyjmij moją podziękę — szepnęła wzruszona i uchwyciwszy brzeg 
szaty arcy­kapłana, ucałowała ją ze czcią. — Wszak to ty prze­powie­działeś memu 
mężowi po urodze­niu syna, że przyszedł na świat pod szczęśliwą gwiazdą, że 
wyrośnie na chlubę kraju



i rodu. A teraz, teraz... naraża swe życie doczesne i przyszłe,



— To, com synowi twemu prze­powiedział, spraw­dzi się, choć różnymi 
drogami wyroki bogów cha­dzają.



— Jakże mi słodko słyszeć te słowa! — zawołała Setchem. — O! gdybyś 
wiedział, jaka straszna troska trapiła mnie, gdym tu szła. Ale nie wiesz jeszcze 
wszystkiego. Burza obaliła dziś wspaniałe słupy ce­drowe, które Paaker przysłał 
z dalekiego Libanu, by zdobiły naszą bramę.



— Tak złamie się pycha i upór twego syna. A dla ciebie wykwitnie na 
koniec pociecha. Bylebyś tylko ty miała cierpliwość!



— Po raz wtóry przyjmij moje 
podzięko­wanie. Ale jeszcze jedno muszę ci powiedzieć. Wiem, że skąpisz tych 
chwil, które masz dla rodziny, i pamiętam coś powiedział ongi memu mężowi, oto, 
że w Tebach czujesz się jak juczny koń, któremu zdjęto uprząż i puszczono go na 
trawę. Nie chcę zabierać ci czasu, lecz bogowie zesłali mi tak dziwny sen... 
Paaker nie usłuchał mej rady, odeszłam więc strapiona do siebie, a gdym 
zdrzemnęła się na chwilę, ujrzałam we śnie wczorajszego mówcę, Pentaura, tak 
podobnego do mego męża. Paaker stał naprzeciw i lżył go ostrymi słowy, a na 
ostatek rzucił się na niego. Wtedy Pentaur podniósł ramiona, tak jak wczoraj 
podczas kaza­nia, lecz tym razem nie ku chwale bogów, jeno do walki z moim 
synem. Zmaganie trwało krótko, Paa­ker runął na ziemię i w tej samej chwili 
stracił ludzki kształt, tak że u stóp Pentaura legła bryła wilgotnej gliny, z 
jakiej garncarze dzbanki lepią.



— Szczególny sen! — zawołał Ameni, sam przejęty — bardzo dziwny 
sen! Lecz znamionuje bądź co bądź rzeczy dla ciebie pomyślne. Glina da się 
kształtować; oznajmiają ci zatem bogowie, że ci przetworzą innego, lepszego syna 
z dawnego niecnoty. Jak? Nie wiem! Idź więc, złóż ofiarę i ufaj obietnicy tych, 
którzy kierują światem, a o ileż bardziej jeszcze wolą ludzką! I pamiętaj, 
jeżeli Paaker przyjdzie do ciebie skruszony, przyjmij go z otwartymi ramionami i 
daj mi o tym znać. Jeśli jednak nie przełamie swego uporu, zamknij drzwi przed 
nim i nawet go nie po­żegnaj.



Gdy Setchem uszczęśli­wiona odeszła, Ameni mruknął:



— Otrzyma niezłą zamianę w miejsce tego gbura, ale niech na razie 
nie tępi narzędzia, bo nam jeszcze potrzebne. Jakże często wątpiłem w 
prawdziwość te­go, co nam sny wróżą, a oto dowód! Być może wsze­lako, że serce 
matki odczuwa więcej niż serca innych ludzi.



Przed bramą ujrzała Setchem wóz swego syna. Poznali się wprawdzie 
oboje, lecz nie witali się wcale, bo czule nie mogli, a sztywno nie chcieli. 
Tylko oczy obojga się spotkały i ból ścisnął ich serca.



Wieczorem tego samego dnia wyruszył mohar do Syrii. Po naradzie z 
Amenim otrzymał od niego błogo­­sławieństwo dla wszystkich przed­sięwzięć. 
Złożył tedy ofiarę na grobie ojca i wyjechał.



Gdy wstępował na wóz, nadeszła wiadomość o schwytaniu zbiegłego 
niewolnika, który podpiłował cedrowe słupy.



— Wykłuć mu oczy! — były ostatnie słowa Paakera wyrzeczone w domu 
rodzi­cielskim.



Setchem długo, długo spoglądała za nim.



Nie pożegnała wprawdzie syna, ale błagała bo­gów, by oświecili jego 
serce i strzegli go od grzechu i nie­szczęścia.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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